
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

Nr  88 (7881 ROK IV

rybuna Lud it
m S  WARSZAWA — SOBOTA 31 MARCA 1951 R. W YDANIE

O rgan KC  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn icze j

H CENA 15 gr.

VII Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

(f) Dnia 29 bm. rozpoczęty się 
w  stolicy obrady V II  Plenum 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za 
w odowych na k tó rym  zostaną 
przedyskutowane i wytyczone 
zadania zw iązków zawodowych 
na najb liższy okres w walce na­
rodu o pokój i plan 6-te tn i W 
prezydium  obrad zasied li' prze­
wodniczący CRZZ tow  W K to- 
siewicz. w iceprzewodniczący 
tow- tow. A. B u rsk i i T. Ć w ik, 
sekretarze C R ZZ - tow. tow  Z. 
K ra tk o  i S Kow alczyk oraz Bo­
lesław  Gebert.

Wśród ponad 200 uczestników 
obrad znajdują się Budowniczo­
w ie  Polski Ludow ej Wanda Go 
ścim ińska i Franciszek Apryas. 
w y b itn y  m łodzieżowy przodow­

n ik  pracy, in ic ja to r  zwiększenia 
cykliczności w ydobycia  węgla — 
Kaw czyk, in ic ja to r wprowadze­
nia w po lsk im  przemyśle m eto­
dy radzieckiego inżyniera K o ­
walowa — in żyn ie r BorkowsKi. 
czołow i przodownicy i rac jona­
liza torzy  pracy: Genowefa M a j- 
n ik  z W arszawy, M icha łek z 
Poznania i inn i.

Obszerny re fera t, om aw ia jący 
zadania zw iązków  zawodowych 
w I I  roku Planu 6-letniego. w y ­
głosi! przewodniczący CRZZ tow 
W ik to r K łosiew icz. (S kró t re fe ­
ra tu podajem y na s tr 2-giej.).

Nad refera tem  rozw inę ła się 
ożyw iona dyskusja , w k tó re j za­
b ie ra ją  głos czołow i ak tyw iśc i 
zw iązkow i i przodow nicy pracy.

W kwietniu rozpoczną się w terenie 
prace przy budowie metra 

warszawskieijo
(f) Prace przygotowawcze do 

budow y m etra warszawskiego 
wesżły w nową fazę. Od p rzy ­
gotowań wstępnych polegają; 
cych na opracow yw aniu zatozen 
pro jektow ych budowy przeszli­
śmy do przygotowań bezpośred­
nich. do opracowywania p ro jek­
tów  roboczych, do prac w tere- 
me.

Już w I I  kw a rta le  br, rozpo­
częta będzie budowa pierwszych 
szybów m etra. Budowa ich u -
m o ż liw i rozpoczęcie właściwych
prac- związanych z wykonaniem  
tun e lu  kolei podziemnej

W -w ie tn iu  br. rozpoczną się 
p ierwsze prace w terenie. O be j­
mą one urządzanie i zagospoda­
row yw an ie  placów budowy zlo­
ka lizow anych zgodnie z po trze ­
bam i robót oraz. urządzanie i 
wyposażanie baz m ateria łow ych ,
baz sprzętu itp. . .

Również w k w ie tn iu  ot zes­
pó l górn ików  rozpocznie montaż 
apara tu ry  do zamrażania g ru n ­
tów  k tó ra  um ożliw i prowadze­
n ie  robót. w gruntach o w yso­
k im  stopniu nawodnien ia t. zw.
wodonośnych.

Dodatkowe tony żelaza i stali, dodatkowe tysiące metrów 
tkanin wyprodukują robotnicy polscy ku czci 1 Maja

Zobow iązania załogi huty „Kościuszko44 oraz w łó k n ia rzy  z ZPB im . Stalina w Łodzi
P o ls k ie  m asy p ra cu ją ce , s o lid a ry z u ją c  się z u c h w a ła m i b e r ­

l iń s k ie j ses ji Ś w ia to w e j R ady P o k o ju , z w ię k s z a ją  sw e w y ­
s i łk i  w  w a lc e  o p o k ó j i p la n  6 - le tn i.  Z d a ją  sobie sp ra w ę  z tego, 
że każda  d o d a tk o w a  tona  s ta li, k a żd y  m e tr  tk a n in y ,  k a żd y  
z a o ra n y  h e k ta r  z ie m i, to  n o w y  w k ła d  w  ̂ d z ie ło  u m o c n ie n ia  
p o tę g i nasze j o jc z y z n y  i u trw a le n ia  p o k o ju . T a k im  w k ła d e m  
są z o b o w ią z a n ia  d la  uczczenia ś w ię ta  1 M a ja . W ś ró d  d z is ie j­
szych m e ld u n k ó w  w y ró ż n ia ją  się szczegó ln ie  z o b o w ią za n ia  
ro b o tn ik ó w  h u ty  „K o ś c iu s z k o “ , za ło g i Z P B  im . S ta lin a  
i  w łó k n ia rz y  b ia ło s to c k ic h .

Budowa tune lu  ko le i podziem ­
nej prowadzona będzie w opar­
ciu o bogate doświadczenia bu­
downiczych najwspanialszego 
m etra  św ia ta—-m etra m oskiew ­
skiego Roboty będą tu ze 
względu na m ały fro n t pracy 
ca łkow ic ie  zmechanizowane. Do 
budowy zastosuje się nowocze­
sne maszyny — ziemne kom b a j­
ny. W ykonyw ać one będą od ra ­
zu tunel o potrzebnej średnicy. 
W ybraną przez kom bajny zie­
m ię o lbrzym ie  transporte ry  do­
starczą do szybów, skąd ró w ­
nież mechanicznie prze transpor­
tu je  się ją  na powierzchnie. 
Posuwające się bezpośrednio za 
kom bajnem  potężne chw y ta k i 
ustaw ią natychm iast gotowe se­
gm enty obudowy wykopanego 
tunelu.

S kom p likow any sprzęt budo­
w lany  obsługiwać będą ro b o tn i­
cy, k tó rzy  przejdą przeszkolenie 
p rzy  rozbudow ie m etra  mos­
kiewskiego.

Budowa ko le i podziem nej p ro­
wadzona będzie w ten sposób, iż 
nie zakłóci ona zupełn ie no r­
m alnego życia m iasta.

Raymonde Hien w Warszawie
Młodzież stolicy gorącu powitała bohaterski} 

bojowniczkę francuskiego ruchu walki o pokój
(f) Na zaproszenie Zw iązku 

T.Tiódzieży P o lsk ie j przyby ła  do 
W arszawy w dn iu 29 bm Ray­
m onde  Dien, bohate rska  
jcw n iczka  fra n cu sk ie g o  
obrońców p o ko ju . Jak 
m o R aym onde  D ie n  pro testu jąc 
przeciw ko przygotow aniom  wo- 
‘ .... i>7vnionvm  w brew  w o li

bo- 
ruch u  

w iado-

iennvm , czynionym  
narodu francuskiego na r °*T 
Uaz USA, rzuciła się P°u 
pociąg Wiozący , broń am ery­
kańską i un iem ożliw iła  w  ten 
sposob dalszy tra n s p o rt Za ten 
boha te rsk i czyn rząd francuski 
w trą c ił bo jow niczkę sprawy po 
k o ju  do więzienia.

M łodzież W arszawy zgotowa­
ła  Raymond e Dien -  prze^ o ~w ic ie lce zaprzyjaźnionego naro
du francuskiego, n iezw ykle ser­
deczne i gorące powitanie.

W ysiadającą' z samolotu Kay 
m onde Dien p o w ita li: p rze-

W “

” ( °  przedstaw ien ie
K om ite tu  Obrońco w . Pokoju o
raz delegacje m łodzieży lo b o t- 
nicze.i i szkolnej.

W k ró tk im  przem ówieniu po- 
w ita ln y m  ^przewodniczący Za-

rządu Stół. Z M P  -  Z. K oz łow ­
ski podkreś lił,-że  m łodzież W ar 
szawy z radością i, dum ą w ita  
niezłom ną bo jow niczkę obozu 
pokoju.

Wzruszona Raymonde Dien 
pow iedziała m. in .: „Podczas, 
gdy reakcy jny  rząd francusk i 
zaprzedany am erykańskim  im ­
pe ria lis tom  w trąca do w ięzień 
bo jo w n ików  pokoju — Rząd 
Polski Ludow e j budu je  socja­
lizm  i szczęśliwą przyszłość d la  
Waszego narodu. Jestem głębo­
ko wzruszona serdecznym po­
w itan iem  i wdzięczna za to, że 
mogę być w  Polsce Ludow ej. 
W ierzę gorąco, że ludy całego 
św iata, zjednoczywszy swe w y ­
s iłk i, w yw alczą pokój i zbudu­
ją  soc ja lizm “ .

M łodzież z entuzjazm em  pod­
chw yc iła  wzniesione przez Ray­
monde Dien o k rzyk i na cześć 
pokoju i jego niezłomnego ba­
stionu Z w iązku  Radzieckiego i 
d ługo m anifestow ała na cześć 
bo jo w n ików  pokoju na ca łym  
świecie — na cześć m łodzieży 
francusk ie j i przyw ódcy fra n ­
cuskie j k lasy robotn icze j M au ­
rice Thoreza.

Potężnymi manifestacjami na cześć 
pokoju zakończyła młodzież polska 

Światowy Tydzień Młodzieży
(f) Uroczyste zakończenie 

Światowego Tygodnia M łodz ie ­
ży przem ieniło się w potężną 
m anifestację  m łodzieży po lskie j 
dem onstru jące j niezłom ną wolę 
w a lk i o pokój i p lan ń -le tn i, 
solidarność ze ŚFMD. z m łodzie 

b ra tn ich  narodow Z o l i f i  izą

postępową m łodzieżą całego 
świata.

Na uroczystych akadem iach 
setki tysięcy m łodzieży w  ca łym  
k ra ju  w y ra z iły  pełne poparcie 
dla uchw a ł Ś w ia tow ej Rady Po 
ko ju  i surowo po tęp iły  know a­
nia podżegaczy w ojennych.

Manifestacja w Libercu na zakończenie 
obrad młodzieży czechosłowackiej 

polskiej i niemiećkiej
/f) PR A G A  (PAP). -  W  śro­

dę wieczorem zakończyła się w 
I  ibereu konferencja  m łodzieży 
czechosłovvackiej po lsk ie j . n ie ­
m ieck ie j przeciwko re m ilita ry -  
zac ii N iem iec zachodnich.

Na zakończenie ob iad uczen­
n icy  kon fe ren c ji przesłah de-
pesze do Antyfaszystowskiego
K om ite tu  M łodzieży Ra£ZI« >  
k ie j.  do Ś w ia tow ej Radv Poko­
ju . do Ś w ia tow e j Federac ji M .

dzieży D em okratycznej, do w a l­
czącej bohatersko przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji m łodzieży Niemiec, 
zachodnich oraz do zastępców 
m in is tró w  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw  w Paryżu.

Następnie odbyła się przed 
ratuszem  lib e re ck im  potężna ma 
n ifestac ja  pokojowa, w  k tó re j 
w z ię li udzia ł delegaci na kon fe ­
rencje  oraz m ie jscow a ludność.

S e tk i ton ponadplanowej p ro ­
d u k c ji. tysiące zło tych dodatko­
wych oszczędności"— oto treść 
dum nego m e ldunku złożonego 
na w spó lnym  zebraniu całej za ­
łog i hu ty  „Kościuszko".

„Ś w ię to  1-m a jow e  — pow ie­
dzia ł p rzodow nik  pracy, m istrz  
szybkich w ytopów  H enryk K o - 
w o l — m y, robotn icy  hu ty  „K o ­
ściuszko" pow itam y doda tkow y­
m i tonam i s ta li i żelaza. Nasza 
w ydatn ie jsza praca jest gw aran 
c ją  zwycięstwa w  walce o po­
kó j i P lan 6-le tn i. W im ien iu  
m oich towarzyszy pracy, zobo­
w iązu ję  się do w ytop ien ia  w 
k w ie tn iu  1.600 ton sta li ponad 
plan. Osiągniem y to przedłuża­
jąc czas pracy pieców m arteno- 
w sk ich  m iędzy rem ontam i sk le ­
p ień “ .
' Reprezentant załogi w ie lk ich  
pieców, przodow nik pracy W a­
le n ty  Zieleniec s tw ie rd z ił: „D la  
pomnożenia s iły  gospodarczej na 
szej O jczyzny, dla wzm ocnienia 
je j obronności, dla przyśpiesze­
nia  naszego marszu do soc ja liz­
mu, postanaw iam y w yp rod uko ­
wać do dn ia 1 m aja br. 300 ton 
su rów k i ponad p lan“ .

„W yrażam y dziś swą pełną so 
lidarność z klasą robotniczą ca­
łego św iata, z ludem  Barcelony, 
ż rob o tn ikam i F ranc ji, A n g lii i 
B e lg ii, z rob o tn ikam i N iem iec 
zachodnich walczących p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji“ .

Tysiące metrów tkanin -—
miliony zł oszczędności
(K or. w U - — W  ślad za zało­

gą Z ak ładów  B aw ełn ianych im. 
F. Dzierżyńskiego w ielotysięczne 
rzesze w łó k n ia rz y  łódzkich pod­

ję ły  zobow iązania ł-m a jow e.
N iezw yk le  uroczysty przebieg 

m ia ło  zebranie załogi ZPB im. 
S talina .

R obotn icy tych zakładów  po­
s tan ow ili w  czynie 1-m a jow ym  
dać ponad plan w  k w ie tn iu  br. 
przeszło 12.000 kg przędzy oraz 
około 106 tys. m tk a n in  łącznej 
w artośc i 720.973 zł. W  d rug im  
k w a rta le  br. zobow iąza li się w.y 
produkow ać ponad p lan 30.20Ó 
kg przędzy i 220.000 m tkan in , 
przy jednoczesnym  podniesien iu 
o 2 proc. ilośc i tow a rów  p ie rw ­
szego ga tunku .

W ykończa ln ia  zakładów  zo­
bow iązała się obniżyć do lipca 
br. koszty w łasne p ro d u k c ji o 
349.000 zł. Łączna wartość zobo­
w iązań załogi ZPB im . S ta lina 
w ynosi 1.889.000 zł.

Z n iem n ie jszym  entuzjazm em  
p rzystąp iła  do czynu 1-m a jow e ­
go załoga ZPB im. A rm ii Ludo ­
w ej. Z ak łady  te przysporzą gos­
podarce narodow ej w k w ie tn iu  
br. oko ło  453.000 zł i w yp ro d u ­
k u ją  ponad plan 7.535 kg przę­
dzy oraz 42.000 m tkan in .

Załoga Tom aszowskich Z a k ła ­
dów W łók ien  Sztucznych posta­
n o w iła  dać w  k w ie tn iu  br. po­
nadplanow ą produkc ję  w a rtoś­
ci 653.000 zł. Poza tym  robo tn icy  
TZW S p o d ję li d ługo fa low e zo­
bow iązania, k tó rych  rea lizac ja  
pozw o li zakładom  przyśpieszyć 
w ykonan ie  p lanu rocznego o 8 
dni. Łączna suma oszczędności 
z ty tu łu  tych zobowiązań w yn ie  
się 4.955.000 zł.

15-osobowy potok p ro d u k c y j­
ny He leny B aw o lak z Zakładów  
Przem. D ziew iarsk iego im. E. 
P la te r w  Łodzi zobow iązał się 
osiągnąć w  d ru g im  kw a rta le  
bież. roku  100 proc. tow arów  
pierwszego ga tunku .

Poważne zobow iązania w  ra ­
mach w spó łzaw odn ictw a 1-m ajo 
wego podję ła  rów nież załoga Ma 
zow ieckich Z akładów  Przem y­
słu Bawełnianego, k tó ra  w y p ro ­
du ku je  w  k w ie tn iu  ponad plan 
to w a ry  wartości 1.700.000 zł o- 
raz po p raw i jakość p ro d u kc ji.

B.G.

B ia łostock ich  Z ak ładów  Prze­
m ysłu W ełnianego im . dyr. 
Sierżana.

Załoga przędza ln i w  oddziale 
B, postanow iła  wykonać p lan w 
k w ie tn iu  w  108 proc., zaś ro ­
bo tn icy  tk a ln i w 102,5 proc. i 
zw iększyć w p ro d u kc ji ilość p ier 
wszego ga tunku m a te ria łu .

W zobowiązaniach in d y w id u ­
a lnych cerowaczka Guzowska 
podję ła  się w yko nyw a ć norm ę 
w  200 proc., Rom ańczuk w  180 
proc., tkaczka Jakubow ska w  
160 proc., snowaczka S te fan iuk 
w  150 proc. R obotn icy w yka ń - 
cza łn i: Chom oniuk w  161 proc. 
i Brzozowski w  160 proc.

Robotn icy w ykańcza ln i od­
dz ia łu  E zobow iązali się zakoń­
czyć plan m iesięczny do 28 
kw ie tn ia .

Zobowiązania zw iększenia w y ­
dajności pracy, w  celu uczcze­
nia św ięta k lasy robotn icze j po 
de jm u ją  rów nież robotn icy  bu 
dow lani. Załoga Z B M  za trud n io ­
na przy budow ie b loku  m ieszka­
niowego N r 6 i b loku  N r 43 
przeznaczonego na przedszkole 
zobowiązała się przyśpieszyć 
budowę tych gm achów i oddać 
je  do uży tku  o m iesiąc przed 
te rm inem . (W. A.)

Plan roczny 
w ciągu 11 miesięcy

(K or. w ł.) R obotn icy h u ty  
„K a ro l“  w  W ałb rzychu zobo­
w iąza li się w  czynie 1-m a jo ­
w ym  w ykonać do 22 kw ie tn ia .

31 jednostek p ro dukcy jnych  po­
nad plan.

Załoga e lek trow n i W L u d w i­
kow ie zobowiązaia się wykonać 
p lan roczny w ciągu 11 m iesię­
cy.

Plan kwietniowy 
w 110 proc.

N i uroczystej masówce, w  
Zakładach Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego im. I I  A rm ii w B ie law ie, 
załoga podjęła entuzjastyczn ie t 
zobowiązania 1-m ajowe.

Robotnicy tk a ln i zobow iązali 
się w yprodukow ać do 1 maja 
93 260 m tk a n in  ponad plan.

Zobowiązanie załogi B ie la w ­
skich Zakładów Przem ysłu Ba­
wełnianego im . I I  A rm ii da do­
datkową produkc ję  w artości 
1.717.000 z ło tych  i  um oż liw i w y ­
konanie p lanu  za kw iec ień  w 
110 proc. (D)

Zobowiązania załogi 
zakładów „Nysa“

Wszystkie w yd z ia ły  D o lno­
śląskich Z ak ładów  B udow y U - 
rządzeń P rzem ysłow ych „N ysa “ 
dla uczczenia dn ia  święta 1 M aja , 
podjęły zobow iązania p ro du k­
cyjne.

W zobowiązaniach zespoło­
wych brygada traserów posta­
nowiła w  czynie 1-m a jow ym  
zwiększyć w ydajność pracy o 2a 
proc., a k o tła rn ia  o 10 proc. W y ­
dział budow lany wykona do 1 
ma.ia prace zaplanowane na 1 
czerwca i dodatkowo w yrem on­
tuje budynek m ieszkalny p rzy

(D)ul. Jag ie llońsk ie j 37.

Robotnicy stolicy 
i woj. warszawskiego 
odpowiadają na apel 

metalowców Pruszkowa
W  W arszawie pod ję li cenn 

zobowiązania robotn icy  Zakta 
dó\v W ytwórczych M a te ria łó w  
Teletechnicznych T - l ;  Z ak ładów

W ytw órczych Urządzeń i A pa ­
ra tów  G rze jnych A -5 ; zakładów  
„S ch ich ta “ : zakładów  im  22 
L ipca oraz W y tw ó rn i N r  1 Z je d ­
noczonych Z ak ładów  Przem ysłu 
Farmaceutycznego.

Na licznych masówkach — 
w łókn ia rze  poszczególnych dz ia­
łów  Zakładów  Ż yra rdow sk ich  
po d ję li zobowiązania łącznej 
w artośc i ponad 1,8 m iliona  zł

Ape l m etalow ców  Pruszkowa 
podjęto z entuzjazm em  rów nież 
w  Zakładach W łókien Sztucz­
nych w  Chodakow ie. k tó re  da­
dzą do 1 m aja br. 15 ton przę­
dzy ponad plan.

Cenne zobowiązania 
indywidualne

Szereg zobowiązań w  różnych 
zakładach pracy dotvczv upo­
wszechnienia doświadczeń ra ­
dzieckich stachanowców i rac jo ­
na liza torów . Ir,ż. S łom czyński 
Zakładów  W ytw órczych  A pa ra ­
tu ry  P recyzy jne j w  Ś w idn icy 
zapozna całą załogę z metodą 
inż. K ow alow a, by um oż liw ić  
powszechne je j zastosowanie od 
1 maja b r 54 zespoły p ro du k­
cyjne W arszta tów  M echanicz­
nych P K P  n r 4 postanow iły  rak 
gospodarować surow cam i. bv 1 
dzień w  m iesiącu przepracować 
na zaoszczędzonym m ateria le .

Im ponujące zobowiązania in ­
dyw idua lne  pode jm u ją  liczn i 
przodownicy pracy. B ernard  Za 
krzew ski z h u ty  „K a ro l“ , k tó ­
ry  w ykonu je  ju ż  zadania pro 
dukcyjrte  przew idziane na rok 
1953, zrea lizu je  do 1 m aja br. 
40 proc. swej czw a rte j rocznej 
norm y w  P lan ie  6 -le tn im .

O podjęciu zobowiązań l-m a  
iowych m e ldu ją  ponadto pór 
towcy i stoczniowcy Szczecina, 
robotn icy z budow y fa b ry k i sa 
mochodów c iężarow ych w  L u ­
b lin ie , z zakładów  „F a b ło k “ 
i in.

Dział m ontażow y Zakładów  S tarachow ickich zoboioiazał się d la  
uczczenia dnia I M aja zm ontować  5 samochodów ponad plan. 
Na zdjęciu : przodow nicy pracy .tych zakładów Bolesław Ż y c iń ­
ski, w y ra b ia ją cy  143 proc norm y i Ju lian  Dzik — 160 proc.

w  czasie montażu samochodu „S ta r 20”  Foto a r

Ambasador ZSRR A. A. Sobolew 
u premiera Cyrankiewicza 

i wicepremiera Minca

W w a lce  o ra c ió n  a In ą gospoda rkę  west lv n i

Gazownia Warszawska podjęła wezwanie
Zobowiązania palaczy i maszynistów białostockich

Łodzi

(Kor. w ł.) W  odpow iedzi na 
wezwanie palaczy k o tło w n i Ga­
zowni Łódzkie j, do w spółzawod­
n ic tw a i w ym ia n y  doświadczeń 
w  rac jona lne j gospodarce w ę­
glem, p rzys tąp ili palacze ko­
tło w n i Gazowni W arszawskiej.

Doceniając wagę, jaką  dla go­
spodarki narodowej ma każda 
ilość zaoszczędzonego opalu, 
palacze ko tło w n i G azowni W ar­
szawskiej na zebran iu w  dniu 
28 marca 1951 r. u c h w a lili:  

Spalać, tak_ ja k  dotychczas, 
ca łkow itą  ilość produkowanego
m ia łu  koksowego, uzupełn ione­
go grys ik iem  koksow ym , uży­
wając jednocześnie do 2 proc. 
m ia łu  koksowego z ha łdy. M ia ł 
ten ma wartość opałową niższą 
o 30 proc. od w artośc i opałowej 
m ia łu  pochodzącego z p rodukc ji 
bieżącej. , , .

W celu uzyskania dalszych

oszczędności na opale, postano­
w iono w ykonać do dn ia 15. IV . 
1951 r, insta lac ję , doprowadza­
jącą cło pa len isk podgrzane po­
wietrze, co jednocześnie w p ły ­
nie dodatn '0 na popraw ienie 
w arunków  pracy na ko tłow n i.

W w yn iku  w ykonan ia  tych zo­
bowiązań, palacze ko tło w n i za­
oszczędzą w  1951 roku w  sto­
sunku do 1950 roku  ponadp la­
nowo 500 ton węgla i około 700 
ton grysiku z p ro d u kc ji bieżą­
cej. (G)

Palacze białostoccy 
zmniejszają zużycie węgla

(K o r, wł.). Załoga e le k tro w n i 
w  Suwałkach, woj. b ia łostoc­
kiego na naradzie w y tw ó rczo - 
technicznej, po rozważeniu 
sw ych możliwości, podję ła zo­
bowiązanie zaoszczędzenia po­
nad plan 3 proc. węgla. O -

szczędności te zostaną uzyskane 
przez w yko rzystan ie  m ia łu  w ę­
glowego, oraz przez uszczelnie­
nie przewodów parowych.

Sprawa rac jona lne j gospodar 
k i węglem  była rozważana ró w ­
nież przez palaczy ko tło w n i 
PM S w  B ia łym stoku . P o , przea­
na lizow an iu  swych m ożliwości 
palacze pow zię li decyzje zao­
szczędzenia ponad p lan 6 ton 
węgla miesięcznie.

Także palacze i maszyniści 
Zakładu Sieci E lek tryczne j w 
B ia łym stoku  w  odpow iedzi na in i 
c ja tyw ę  „S zom b ie rek“  pod ję li 
zobow iązania zaoszczędzenia 
do 30 k w ie tn ia  br. ponad p lan 
125 ton m ia łu  węglowego i 
znacznie zm nie jszyć zużycie 
groszku.

Da to około 9.000 zł. oszczęd­
ności.

(W. A.)

(f) Prezes Rady M in is tró w  Jó 
zef C yrank iew icz p rzy ją ł w  Pre 
zyd ium  Rady M in is tró w  w dn iu  
29 bm. ambasadora nadzwyczaj 
nego i pełnomocnego Zw iązku 
S ocja listycznych R epublik  Ra­
dzieckich p. A rk a d ija  A . Sobo­
lewa.

Wiceprezes Rady M in is tró w  
H ila ry  M inc  p rz y ją ł w dn iu  29 
bm. ambasadora nadzwyczajne­
go i pełnomocnego Zw iązku So­
c ja lis tycznych  Republik Radzie 
ck ich  p. A rk a d ija  A . Sobolewa,

Oburzenie we Francji z powodu 
zapowiedzianej wizyty Adenauera 

w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Powsze 

chne oburzenie we F ra n c ji w y ­
w o ła ła  w iadom ość o zaprosze­
n iu  przez rząd francusk i „k a n ­
clerza“  T r iz o n ii Adenauera do 
Paryża.

Zaproszenie Adenauera — pi­

sze H um an ite  — jest w yzw a­
niem rzuconym  ludow i F ranc ji, 
k tó ry  p o tra fi przez potężne m a 
n ifeslacje  un iem ożliw ić  p rzyb y ­
cie do Paryża tego zachodnio- 

.niem ieckiego agenta im p e ria li­
stów am erykańskich.

Zaciekle walki
na wszystkich frontach w Korei

Zakłady „Amada“ w Gdańsku 
nazwane* imieniem bohatera 

Komuny Paryskiej -  qen. Walerego 
Wróblewskiego

uczestnicy uroczystości piszą m.

Zobowiązania białostockich 
włókniarzy i robotników 

budowlanych
(K or. w ł.). — Apel m e ta low ­

ców Pruszkowa pod ję ty  został 
z entuzjazm em  przez ro b o tn i­
ków  b ia łostockich  zakładów pra 
cy

Cenne in d yw id u a ln e  i  zb io ro ­
we zobow iązania podję ła  załoga

(f) W Portow ych Zakładach 
P r z e m y s łu  Tłuszczowego „A rna 
da “  w Gdańsku 28 bm na u ro ­
czystym  zebraniu robo tn ików  
fab ryka  została nazwana im ie ­
niem  bohatera K om uny P ary­
sk ie j — §en- W alerego W rób­
lewskiego.

W depeszy w ysłane j do cen­
tra lnego organu Kom unistyczne j 
P a r t i i F ra n c ji —  L 'H u m a n ité

P rzy jm u jąc  im ię  bohatera 
K om unv — W alerego W róblew­
skiego chcemy zadokum entować 
że zapoczątkowana przed 80 la ty  
wspólna walka o zwycięstwo 
spraw iedliw ości społecznej i dziś 
zagrzewać nas będzie do um a­
cnian ia  wspóln ie prowadzonej 
w a lk i o zwycięstwo s ił poko ju  i 
postępu“ .

Porządek dzienny 
¥11 Zjazdu KP Włoch
(f) R Z Y M  (PAP). S ekre ta ria t 

W łoskie j P a rtii K om unis tycz­
nej og łosił porządek dzienny V I I  
Z jazdu P a rtii,  k tó ry  odbędzie 
się w Rzym ie w dniach 3 — 8 
k w ie tn ia  Na porządku dzien­
nym  f ig u ru ją  następujące spra­
w y : 1) W alka narodu w łosk ie ­
go o pokój, o pracę i o wolność 
(re ferent P a lm iro  T o g lia tt i) : 2) 
Jedność k lasy  robotn icze j w  o- 
becnych v, arunkach (referent 
L u ig i Longo): 3) W ybory  KC  i 
cen tra lne j k o m is ji k o n tro li pa r­
ty jn e j.

Naród chiński będzie prowadził walkę 
aż do ostatecznej klęski agresorów 

w Chinach i w Korei
Oświadczenie rzecznika Chińskiego Komitetu walki o pokuj w odpowiedzi 

na prowokacyjną deklarację Mac Arthura

ca 
wego 
i

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że w od­
powiedzi na w o jow niczą de­
k la rac ję  Mac A rth u ra  z 24 mar* 

rzecznik Ch ińskiego Ludo- 
K om ite tu  W a lk i o Pokój 

przeciwko agresji am erykań­
skie j złożył ośw iadczenie stw ier 
dzające m. in .:

,,W dniu 24 m arca arcyzbrod- 
n iarz w o jenny M ac A r th u r  zło­
ży ł deklarację , k tó ra  je s l obel­
gą dla narodu chińskiego i na­
rodu koreańskiego. Domaga 
się on z całą bezczelnością, by 
przedstaw icie le ochotn ików  chin 
skich i koreańskich w o jsk  lu ­
dowych p ro w a dz ili z n im  per­
trak tac je  i by podporządkowa­
l i  się agresorom am erykań­
skim . Grozi on narodow i ch iń­
skiemu, że Chińska Republika 
Ludowa zostanie zaatakowa­

na przez am erykańskie  i b ry ­
ty js k i 3 wojska inw azyjne .

Zapowiedź Mac A rth u ra , że 
am erykańskie i b ry ty js k ie  w o j­
ska inwazyjne ' p rzygo tow u ją  
się do bezpośredniego zaata­
kow an i! Chin, m usi być uzna­
na za znamienną i naród ch iń ­
ski pow inien zw róc ić  nań bacz­
ną uwagę

Fakty dowodzą obecnie jasno, 
że dopijk i Narody Zjednoczone 
nie cofną swej haniebnej rezo­
lu c ji określa jące j w  sposób 
oszczerczy C h iny ja ko  „agreso­
ra “  i dopóki napastn icy ame­
rykańscy > ich w spó ln icy  nie 
uznają słusznego stanow iska 
Chin i innych k ra jó w  w spra­
w ie  pokojowego u regu low a­
nia problem u koreańskiego 
oraz wycofania am erykańskich  
s ił zbro jnych z w yspy. Ta iw an 
— M a . A r th u r  i napastn icy a-

m erykańscy będą n iew ą tp liw ie  
s ta ra li się przedłużyć agresyw­
ną w o jnę i rozszerzyć je j za­
sięg- '  . J . . .

D latego też ca ły naród ch iń­
ski musi zaostrzyć czujność oraz 
wzmóc św iętą w a lkę  i opór w o­
bec Stanów  Zjednoczonych, 
musi okazywać pomoc Kore i 
oraz strzec i b ron ić  bezpieczeń­
stwa ojczyzny dopóki w raz z 
narodem koreańskim  nie w yz­
w o li całej K ore i i nie wypędzi 
napastn ików , k tó rzy  zam ie­
rza ją  dokonać in w a z ji Chin.

Wszyscy Chińczycy pow inn i 
pam iętać o obeldze, ja k ie j do­
puścili się napastnicy am ery­
kańscy i Narody Zjednoczone 
wobec Chin i pow inn i powziąć 
stanowczą decyzję prowadze­
nia w a lk i aż do ostatecznej k lę ­
ski im peria lis tycznych  napast­
ników w Chinach i w  K o re i“ .

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej w kom unikacie ogłoszo­
nym  w Pb “ n ian ie  dnia 29 m a r­
ca donosi, że na wszystkich 
fron tach  oddziały a rm ii ludow e j 
w raz z ochotniczym i oddzia ła­

łam ! ch ińsk im i k o n ty n u u ją  za­
ciekłe w a lk i Na zachodnim  fro n  
cie w  re jon ie  na północ od Se­
u lu  trw a ją  zaciekłe w a lk i O d­
dzia ły  a rm ii ludow e j zadają n ie  
p rzy jac ie lo w i ciężkie s tra ty  w  
ludziach i  sprzęcie.

Córka jednego z przywódców Labour 
Party wstąpiła do KP W. Brytanii

(f) LO N D Y N  (PAP) A nn ie  
Lansbury córka George Lans­
bu ry  znanego przyw ódcy ruchu 
labourzystowskiego, założyciela 
„D a ily  H e ra ld “ w stąp iła  do K o ­
m unistyczne j P a r t ii W. B ry ta ­
nii.

W liście opub liko w a nym  w 
dzienn iku  „D a ily  W orke r“  A n ­
nie Lansbury  pisze, iż przez ca­
łe swe życie by ła  w ścisłym  kon

takcie  z „La bo u r P a rty ". Obec­
nie powzięła decyzję w stąp ien ia  
do P a rtii Kom unistycznej ponie 
waż partia  ta jest jedyną p a r­
tią. k tó ra  to ru je  drogę ku p ra w ­
dziwem u socja lizm ow i. P a rtia  
labourzystowska na tom iast o -  
bra ła drogę, k tó ra  nie odpow ia­
da żadnemu praw dziw em u so­
cja liście.

Brutalny napad policji na demonstrantów
w Paryżu

(f) P A R Y Ż (PAP). Ponad 33 
tysiące pracow n ików  ko le i pod­
ziemnych i autobusów pa ry­
skich s tra jk u ją  nadal, domaga­
jąc się podw yżki plac i zrów na­
nia w ptacy z pracow nikam i 
p re fektu ry .

Okoio 10 tysięcy s tra jk u ją ­
cych m anifestow ało w  środę 
przed gmachem m in is terstw a 
kom un ikac ji. domagając się 
przyjęcia  przez m in is tra  Pi- 
nay.

Policja zaatakowała b ru ta l­
nie m anifestantów , ran iąc k i l­
ku spośród nich i dokonując 30
aresztowań.

U s iłu jąc  złamać za wszelką 
cenę jedność ruchu  s tra jko -

Slrajki w całej Francji trwaj.}
wego, dyrekc ja  m ie jsk ich  zak ła- le t-M eudon, Bordeaux, Nan- 
dów kom un ikacy jnych  zapo- te rre  i Brest odby ły  się_ 24-go 
w iedziała, że nie w yp iac i s tra j-  dzinne s tra jk i.
ku jącym  nie ty lk o  zarobków, 
lecz nawet doda tków  rodz in ­
nych. Wśród robo tn ików  pa­
rysk ich  ro zw ija  się akc ja  so­
lidarności na 'rzecz s tra jk u ­
jących Z b ió rka pieniężna dla 
-edzin pracow n ików  m etra pa­
ryskiego i autobusów p rzyn io ­
sła już  ponad 1,5 m iliona fra n ­
ków.

W przemyśle m eta lu rg icz­
nym zanotowano liczne prze r­
wy w pracy, szczególnie w okrę 
gu paryskim . M eta low cy w a l­
czą o 15 proc. podwyżkę plac

W arsenałach L o rie n t, Cha-

Wśród gó rn ików  ruch s tra j­
kow y rozszerza się szczególnie 

• zagłębiu Gard.
Również pocztowcy francu ­

scy w y s tą p ili z żądaniem pod­
w yżk i płac.

Wobec zapow iedzi nowej 
z w jż k i cen. Powszechna K on­
federacja Pracy ogłosiła kom u­
n ika t w k tó rym  w zyw a 'w szys t­
k ie  organizacje zw iązkowe do 
zdecydowanej w a lk i o w p row a­
dzenie ruchom ej ska li plac. do­
stosowanej do wzrostu ‘  kosz­
tów utrzym an ia .

Za zezwoleniem Amerykanów 
odbędzie się oficjalny zjazd dywizji 

hitlerowskiej „Grossdeutschland44
Austria dostarcza Trizonii urządzenia 

do produkcji czołgów
(f) B E R L IN  (PAP). — A m ery­

kańskie  władze okupaevine w y ­
ra z iły  zgodę na pierwszy do 
w o jn ie  o fic ja ln y  zjazd b ofice­
rów  i żo łn ie rzy znanej h itle ro w  
sk ie j d y w iz ji ..Grossdeutsch­
la nd “  k tó ry  odbędzie sie w  l ip -  
cu b r w  Kassel (am erykańska 
strefa okupacy ina l W zieździe 
weźmie rów nież udzia ł b dowód 
ca fe i d v w iz ii eenerał h itle ro w ­
ski von M an teuffe l.

W iedeński dz ienn ik ..Der A - 
bend" zam ieścił wiadomość, że 
w  osta tn ich dniach z L inzu 
(A us tria ) odszedł do Niemiec 
zachodnich transport urządzeń 
do p ro d u kc ji części'czołgów 

Zachodn io -berlińsk ie  zakłady 
przem ysłu zbroieniowego o trzy ­
m ały k re d y ty  am erykańskie  w 
wysokości 200 m ilion ów  m arek 

Agencia AD N  donosi z Frank 
fu r tu  n. Menem, że w n a jb liż ­
szym czasie ma nastąpić zam i­
nowanie w szystk ich  ważnych

Dod • w zg ltdem  stra teg icznym  
ob iektów  w ca łe j T rizon ii.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA  K A M IŃ S K A  — L a -  

dzie naszej p a rtii na wsi 
m iechow skie j.

F R A N Z  D A U L E M  — czło­
nek B iura  Politycznego KC  
SE D  uczestnik w a lk  w  
H iszpan ii — W ie lk i b o jo w ­
nik o w’o*no$r i pokój (Pa­
m ięci generała W a lte ra -  
Swuerczewskiego)

H E N R Y K  J A N K O W S K I — 
R o zw ija jm y  w alkę  o skraca  

nie czasów pom ocniczych. 
Z Y G M U N T  S L O M K O W S K I — 

N afta  irańska pachnie  
k rw ią .

H. D A N K O W IC Z  — Rosną 
m łode k ad ry  lite ra c k ie  w  
R um unii

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K  —  
P rrecieta  dyskusja.

JA S Z C Z — „N au czyc ie l ta ń ­
ców** — to nie ty lk o  taniec
'Teatn
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F a k ty  i  tyn ioski

Obawy pana Marshalla
C zterech żo łn ie rzy  m anchester- 

skicgo p u łk u  p iecho ty  b ry  - 
ty js k ic h  w ojsk o k u p ac y jn y c h  w  
N iem czech przeszło w  B e rlin ie  
na te ry to r iu m  N ie m ie c k ie j R epu­
b lik i D em o k ra tyc zn e j i zw róc iło  
się z prośbą o udzie len ie  im  azy lu . 
Są to H e n ry  P e rry , James Reyles, 
W illia m  H idd ins i R onald Thom as. 
W szyscy ośw iadczyli, że nie chcą 
służyć w  a rm ii b ry ty js k ie j. Jeden  
z nich , szeregowiec Reyles ośw iad­
czy ł: ,.N ie  zgadzam  się by A ng lia  
b y ła  p rzekszta łcana w  49-ty stan 
U S A . U w ażam , że rządy  St. Zjed^  
noczonych i W . B ry ta n ii us iłu ją  
rozpętać now ą w o jn ę  św iatow ą  
p rzec iw ko  Z w . R adzieckiem u, N R D  
i  k ra jo m  d e m o k ra c ji ludow ej, ja  
zaś nie m am  najm niejszego za­
m ia ru  brać ud zia łu  w  te j wojnie«*.

„Jestem  p rzec iw n y  w o jn ie  w 
K o re i — po w iedział in n y  żo łn ierz , 
Thom as — i uw ażam , że ud zia ł A n  
g lii w  te j w o jn ie  nie przyniesie  
je j  po żytku . Poniew aż w o jn a  ta 
przeciąga się — nie chcę brać w  
n ie j ud zia łu , ja k  zresztą nie chcę 
uczestn iczyć w  żadnej in n e j w o j - 
n ie “ .

M ocno dźw ięczą słowa P e rry *-  
ego i Thom asa, H idd insa i Reylesa. 
M o c n ie j, n iż  w ściekła  kak a fo n ia  
propagandy w o jen n e j państw  za­
chodnich. Pod s łow am i ty m i pod­
p isu je  się coraz w ięce j ludzi nie 
ty lk o  w  W ie lk ie j B ry ta n ii , n ie  t y l ­
ko  w  całe j Europ ie  zachodn ie j, ale  
i  w  sam ych Stanach Z jednoczo  - 
nych .

S łow a te  ro z leg a ją  się ta k  głoś­
no, te  nie m oże ich pom inąć m il­
czeniem  n aw et am erykań sk i m i­
n iste r obrony M a rs h a ll, k tó ry  chęt 
n ie  za tka łb y  uszy, by le  ty lk o  nie  
słyszeć o k rzyk ó w : „P recz z w o j­
ną w  K o re i!“ , „ P rag n ie m y  poko - 
ju ! “

O statn ią k o n fe re n c ję  prasową  
p ro w ad ził pan M arsh a ll głosem  
bardzo żałosnym . M ów iąc  o na ­
s tro jach w  A m eryce , M arsh a ll w y ­
ra z ił „na jw yższe  zan iepo ko jen ie“ 
fa k te m , że „a m erykań ska  opinia  
publiczna s ta je  się zbyt apa tycz­
na wobec w y s iłk u  zbro jnego  U S A  
W K o re i!“

W iadom o, co w  „ostrożnym “  i 
„dyplom atycznym «« ję z y k u  M a r-  
sha llla  oznacza „ a p a tia “ . Słowo  
to  znaczy, że coraz w ięce j lu d z i w 
A m e ry ce  sprzeciw ia  się koreań  - 
s k ie j aw an tu rze  T ru m a n a , że co­
ra z  w ięce j lu dzi dom aga się poło­
żen ia  kresu te j bezsensownej w o j­
n ie.

T rze b a  przyznać , że otyąwy pana  
M arsha lla  są w  pe łn i uspraw ied li­
w ione . I  sądząc ze w zrostu ruchu  
p o ko ju  na całym  św iecie, sądząc z 
m nożących się głosów protestu  
p rzec iw ko  agresyw n ej po lityce  
a m e ry k a ń s k ie j, sądząc wreszcie z 
przytoczonego w y że j fa k tu —p rze j 
ścia czterech żo łn ie rzy  a n g ie l­
skich na stronę N R D , stw ierdzić  
trzeb a , że obaw y panów  M arsha l­
la , A ttle e , Q u e u ille ‘a — i ja k  się 
ta m  oni wszyscy nazy w a ją  — 
w zrastać będą nieustann ie . /

B . Z .

Związki zawodowe muszą wziąć 
najaktywniejszy udział w walce narodu

o pokój i plan 6-letni
Streszczenie re fe ra tu  przew odniczącego C R ZZ tow. W . K łosiew icza  
wygłoszonego na V I I  P len u m  C en tra ln e j Rady. Zw. Zaw odow ych

Społeczeństwo Wybrzeża 
uroczyście obchodzi 

6 rocznicę wyzwolenia
(f) Przed 6 la ty , 29 m arca 

3945 r. w o jska I I  B ia ło rusk iego  
F ron tu , pod dow ództw em  M a r­
szalka K onstantego Rokossow­
skiego, w y z w o liły  G dyn ię, a 30 
m arca Gdańsk.

W  zw iązku  z 6 -tą  rocznicą w y  
Zwolenia — G dańsk i G dyn ia  
p rz y b ra ły  odśw ię tny w yg ląd . U - 
lic e  i dom y udekorowano. Na 
cm entarzach żo łn ie rzy  radz ie ­
ck ich , k tó rz y  po leg li w  w a lce z 
h itle ro w s k im  najeźdźcą, złożo­
no dz ies ią tk i w ieńców. Przed 
po m n ik iem  czołg istów  we W rze 
szczu zaciągnięto w a rty  honoro­
we.

M ieszkańcy G d yn i p rzes ła li 
depeszę z w yra zam i g łębokie j 
wdzięczności do M arsza łka  K o n ­
stantego Rokossowskiego, do­
w ódcy fro n tu , k tó ry  w yko na ł 
s ta linow sk i rozkaz w yzw o len ia  
polskiego W ybrzeża.

W  referac ie  swoim  przew od­
niczący CRZZ tow . K łos iew icz 
po d kre ś lił na wstępie, że z do­
niosłych w ytycznych  V I P lenum  
K C  PZPR w y p ły w a ją  ważne i 
odpow iedzia lne zadania d la  o r ­
gan izacji zw iązkow ych.

Przywódcy rozłamowych 
związków zawodowych 
na służbie imperializmu
O brazu jąc następnie sytuację 

m iędzynarodow ą, m ówca szcze­
góln ie  ostro nap ię tnow a ł socja l­
dem okra tycznych pacho łków  
im p e ria lizm u  am erykańskiego, 
tak ich  ja k ic h  M och, B evin , Sa- 
raga t i  in n i, k tó rzy  z całą św ia ­
domością pop iera ją  przygo tow a­
n ia  do trzecie j w o jn y  św ia to ­
w e j. Przewodniczący CRZZ po­
tę p ił rów n ież dyw ersy jną , roz- 
b ijacką  działa lność finanso­
w anych przez am erykańskie  mo 
nopole przyw ódców  roz łam o­
w ych  zw iązków  zawodowych 
A F L  i C IO  w  USA, T U C  w  A n ­
g lii.

Cieżkie położenie mas 
pracujących w krajach 

kapitalistycznych
M ów ca zobrazował następnie 

pogarszającą się w ciąż sytuację 
mas pracu jących w  k ra jach  k a ­
p ita lis tycznych  i n ieprzerw anie  
rosnące bezrobocie, k tó re  np. 
w e  W łoszech ob ję ło  ju ż  około 
5 m ilio n ó w  ludz i, a w  N iem ­
czech zachodnich około 2 m il io ­
nów  ca łkow ic ie  lu b  częściowo 
bezrobotnych.

C harak te ryzu jąc  potęgujący 
się n ieustann ie opór, ja k i sta­
w ia ją  im p e ria lis tyczn ym  agre­
sorom se tk i m ilio n ó w  lu d z i na 
ca łym  świecie, przewodniczący 
CRZZ przytacza długą lis tę  n a j­
w ażnie jszych . ty lk o  s tra jkó w , 
k tó re  ob ję ły  w  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych  m ilion ow e  m asy lu ­
dzi pracy.

M ów ca stw ierdza, że w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  sprawa 
w a lk i o rea lizac ję  p rogram u 
ekonomicznego, w ysuniętego 
przez ŚFZZ, w a lk i o chleb i  
pracę, splata się n ie rozerw a ln ie  
z obroną poko ju , obroną niepo­
dleg łości narodow ej i p ra w  de­
m okra tycznych.

H is to ryczne słowa S ta lina , za­
w a rte  w  ro z m o w ę  z korespon­
dentem  „P ra w d y “ , jeszcze b a r­
dzie j u m o cn iły  niezachw ianą 
w ia rę  narodów  w  zw ycięstw o 
ide i poko ju  i  zarazem w skaza ły 
drogę do dalszej w a lk i prze­
c iw ko  w o jen nym  p lanom  im p e ­
r ia lis tó w .

Sprawa umocnienia
naszej suwerenności 

łączy się z walką 
światowego frontu pokoju

Rozwój sy tua c ji w  św iecie — 
stw ie rdza przewodniczący CRZZ 
— pokazu je nam  jasno, ja k  spra-

Uczeni radzieccy 
opuścili Warszawę

(f) W  d n iu  28 bm. opuśc ili 
W arszawę dw a j w y b itn i uczeni 
radzieccy: p ro f. N. I. W ino g ra - 
idow, dz iekan W ydz. E kon om ii 
K om u na lne j In s ty tu tu  P la ­
now an ia  w  Len ingradz ie  oraz 
M . W. B re jew , pro f. In s ty tu tu  
Ekonom icznego w  M oskw ie.

W  czasie swego dw um iesięcz­
nego pobytu  w  Polsce uczeni 
radzieccy w y g ło s ili c y k l w y k ła ­
dów  z zakresu p lanow ania  go­
spodark i narodow e j d la  s tuden­
tó w  i  p racow n ików  naukow ych 
■wyższych szkół ekonom icznych 
w  W arszaw ie oraz k ie ro w a li 
p racam i kursu  naukowego, zo r­
ganizowanego dla  k a d r nauko ­
w ych  w  Szczecinie.

W  dn iu  w y jazdu  z W arszawy, 
uczeni radzieccy zostali p rz y ję ­
c i przez M in is tra  Szkół W yż­
szych i  N a u k i tow . A . Rapac-

w a u trzym an ia  i  um ocnienia 
naszej n iepodległości i suwe­
renności, sprawa rozw o ju  i roz­
k w itu  naszej O jczyzny, łączy się 
z w a lką  św iatowego fro n tu  po­
ko ju , z w a lką  potężnego obozu 
socja lizm u i  dem okrac ji, k tó ry  
jes t zdo ln j' pokrzyżow ać zbrod­
nicze p lany im p e ria lis tó w .

Następnie m ówca szeroko a- 
na lizu je  dotychczasową pracę 
Z w iązków  Zawodowych, w ska­
zuje zarówno na niedomagania, 
ja k  i -na osiągnięcia, a w  końco­
wej części przem ów ien ia w ysu ­
wa następujące konkre tne  za­
dania:

1 Poważne zadania staw ia 
przed Z w iązkam i Zawodo­

w y m i w a lka  w  obron ie zagrożo­
nego pokoju. B e rlińsk ie  uchw a­
ły  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  zo­
bow iązu ją  nas do wzmożonej 
ak tyw nośc i w  w alce przeciw  
podżegaczom w o jennym . W szy­
s tk ie  organizacje zw iązkow e m u­
szą razem z ’ te renow ym i, a 
także z fab ryczn ym i ko m ite ta ­
m i poko ju , brać ja k  na jezyn- 
n ie jszy udz ia ł w  szerokie j akc ji 
popu laryzow ania  uchw a ł b e r liń ­
sk ie j sesji Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju . W szystkie organizacje 
zw iązkow e muszą udz ie lić  ja k  
na jaktyw n ie jszego  poparcia je j. 
żądaniom, a w  szczególności żą­
dan iu  zaw arcia  paktu  poko ju  
przez pięć w ie lk ich  m ocarstw .
• ) Działacze zw iązkow i po w in - 

n i skie row ać całą swoją u - 
wagę i  energię na ja k  najszersze 
w łączanie w szystk ich  ro b o tn i­
ków  i  in te lig e n c ji p racu jące j do 
w a lk i o p lan, rea lizu jąc  w  ten 
sposób hasło narodowego fro n tu  
w a lk i o pokój i p lan  6 -le tn i. 
W łączenie szerokich mas p racu ­
jących do udz ia łu  w  rea liza c ji 
p lanu  może i  pow inno odbywać 
się poprzez ja k  najszersze roz­
w ija n ie  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy.

3 Należy pam iętać, że w spó ł­
zaw odnic tw o pow inno roz­

w ija ć  się ty lk o  na drodze św ia ­
dom ie pode jm ow anych przez 
rob o tn ików , inżyn ie rów , tech n i­
ków , in te ligenc ję  pracującą — 
m ob ilizu jących  zobowiązań, k tó ­
re  ściśle określą zam ierzone 
przekroczenie p lanu.

O bow iązkiem  w szystk ich  dzia­
łaczy zw iązkow ych —  aż do m ę­
ża zaufan ia w łączn ie  —  jest 
stw orzenie ja k  na jlepszych i na j 
pom yśln ie jszych w a ru n kó w  do 
w ykonan ia  zobow iązań załóg. 
Muszą on i w spó ln ie  z a d m in i­
s trac ją  dbać o zapewnienie p ra ­
cow nikom  pomocy w  ich  walce 
o w ykonan ie  zobowiązań.

4 Na leży pam iętać, że każde 
osiągnięcie p rzodu jących ro ­

bo tn ikó w , nowe ulepszone m e­
tody  pracy, usp raw n ien ia  i  po­
m ys ły  rac jon a liza to rsk ie  ty lk o  
w te d y  dadzą pełne rezu lta ty , 
je ś li będą stosowane przez ja k  
najszersze masy pracujące. D la ­
tego też działacze zw iązkow i 
obow iązani są czuwać nad tym , 
aby każda nowa in ic ja ty w a  ro ­

b o tn ikó w  została przeniesiona 
do innych  grup zw iązkowych, 
do innych  oddziałów, do innych  
zakładów  i  branż, 
r  W  roku  1951 dokonać m u- 
o  s im y zasadniczego przełom u 
w  walce o obniżenie kosztów 
w łasnych. Stąd też szczególną 
opieką należy otoczyć te fo rm y  
w spółzawodnictwa, k tó re  m ają 
na celu obniżenie kosztów w ła ­
snych. M us im y dbać o w p row a­
dzenie do zakładów pracy no­
w e j tech n ik i, o je j ja k  na jszer­
sze stosowanie i jednocześnie 
stwarzać w a ru n k i do n a jp e łn ie j­
szego ro zw ija n ia  m yś li rac jona­
liza to rsk ie j, do zespalania w  tym  
zakresie w y s iłk ó w  robotn ika, in ­
żyn iera , technika , m ajstra , nau­
kowca.

W raz z ty m  m usim y w ykazy­
wać ja k  na jw iększą troskę o 
w prow adzenie i umasowięnie 
nowych fo rm  współzawodnic­
tw a, k tó re  zagw arantu ją  da l­
szy postęp w e wzroście w y d a j­
ności pracy, a w ięc w  obniżce 
kosztów w łasnych.

6 W  ro z w ija n iu  wspólzawod- 
n ic tw a  w  walce o w prow a­

dzenie now ych metod pracy na- 
leży szeroko opierać się na do­
św iadczeniach' radzieckich zw ią­
zków  zawodowych, na osiąg­
nięciach przodu jących robo t­
n ik ó w  i  tech n ikó w  radzieckich.

7 W  w alce o zwiększenie w y ­
dajności p racy należy w łą ­

czyć w szystk ich  pracujących 
do akc ji w prow adzan ia  no­
w ych no rm ; należy wśród nich 
upowszechnić współzawodnic­
tw o  o przekraczanie tych no­
w ych , słusznych norm . _

8 Nas: działacze zw iązkow i 
muszą wzm óc czujność i 

w ydać n ieubłaganą w a lkę  wszel 
k ie m u  m arn o traw s tw u  fu n d u ­
szów społecznych, by poprzez 
oszczędną, rac jona lną  gospo­
darkę zapewnić w zrost św iad­
czeń socjalnych, us ług k u ltu ­
ra ln ych  i  w  ten sposób p rzy ­
czynić się do pełnego w ykona­
n ia  w y tycznych  P a rt ii i  Rządu, 
w  dziedzin ie tro s k i o człowieka 
pracy.

9 Pam iętać m usim y, że bu ­
dowa podstaw socjalizm u 

w  m ieście w ym aga przygoto­
w an ia  socja listycznej przebu­
dow y wsi. D latego też Państwo 
Ludow e otacza szczególną t ro ­
ską nasze spó łdz ie ln ie  p ro du k­
cyjne, Państwow e Gospodar­
stwa Rolne, m ało  i  ś redn io ro l­
nych chłopów , zapewnia jąc im  
m aszyny, urządzenia, nasio­
na, nawozy i  inną  pomoc. • N a­
sze organizacje zw iązkowe m u­
sza szerzej n iż  dotychczas m o­
b ilizow ać pracu jących  z m iast 
do udzie lan ia  pom ocy wsi, do 
u trzym yw a n ia  łączności ze wsią 
do pog łęb ian ia  sojuszu ro ­
botniczo — chłopskiego. Szcze­
góln ie ważne zadanie spada w  
te j dziedzin ie  na Zw iązek Pra­
cow n ików  R o ln ic tw a , k tó ry  
m usi z całą energ ią podjąć' w a l­
kę o rentowność PGR, by uczy­
n ić z PG R wzorow e gospodar

W 8 województwach rozpoczęto już 
wiosenne prace w polu

Chłopi woj. opolskiego obsiali 700 ha -  Zobowiązania załóg 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

stwa, p rom ien iu jące  na masy 
chłopskie, jako  p rzyk ła d  w y ż ­
szości gospodarki soc ja lis tycz­
nej nad drobną gospodarką in ­
dyw idua lną .

U m acnia jąc gospodarkę so­
c ja lis tyczną w  PGR i pomaga­
jąc m ało i ś redn io ro lnym  ch ło­
pom w  walce z w yzyskiem  k u ­
ła ck im  — w zm ocnim y fro n t na­
rodow y na wsi.
4 H asłu narodowego fro n tu  
A A! Wa lk i o pokój i p lan 6 -le t 
n i pow inna  być podporząd 
kow ana rów nież cała nasza pra 
ca k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa. W 
pracy te j będziem y podkreś­
lać sukcesy naszego soc ja li­
stycznego budow nic tw a, suk­
cesy narodu polskiego, pom na­
żające siłę naszej Ludow ej O j­
czyzny i stanowiące nasz w k ła d  
w  dzie ło u trw a le n ia  pokoju.

P am ię ta jm y, Towarzysze, 
że działa lność zw iązków  

zawodowych to w ie lka  praca z 
m asam i i  d la  mas. Stąd też 
w szys tk im  ak tyw is to m  zw iąz­
kow ym  od męża zaufania po­
cząwszy, a na działaczach Cen­
tra ln e j Rady skończywszy, 
obce w in n y  być b iu ro k ra ty c z ­
ne fo rm y  ad m in is tro w a n ia  _ i  
kom enderow ania, n ie  w o lno  n i­
m i zastępować żyw e j, maso­
w e j pracy, po legającej na w y ­
chow yw an iu  i p rzekonyw an iu .

T y lk o  pozbywszy się resztek 
soejal -  dem okra tyzm u i opor­
tun izm u, pozostałości b iu ro ­
k ra tycznych  wypaczeń, nasze 
zw iązk i zawodowe mogą sku ­
tecznie zwTalczać w sze lk ie  ob ja ­
w y  b iu ro k ra tyzm u , b ra k  t ro ­
ski o człow ieka pracy.
,1 ty  Nasi działacze zw iązkow i 
A ¿t muszą w iedzieć, że w a ­
ru n k ie m  powodzenia w  każ­
dym  dz ia łan iu  jes t —  ja k  w ska­
zyw a ł tow . Le n in  —  prow adze­
nie  system atycznej k o n tro li 
w ykonaw stw a. T y lk o  stała kon ­
tro la  w ykonan ia  pod ję tych  
uchw a l, ty lk o  sta ła  k o n tro la  
p racy pozw o li nam  na zrozu­
m ien ie  naszych b łędów  i  n iedo­
ciągnięć, pozw o li nam  le p ie j je  
zwalczać i  podnosić s ty l naszej 
p racy zw iązkow ej.

W ie lką  i  h is to ryczną jes t 
w a lka  o pokó j i  p lan  6 -le tn i, ja ­
ką p row adzi pod k ie ro w n ic ­
tw em  PZPR naród nasz z k la ­
są robotn iczą w  p ierw szych 
szeregach.

W  walce te j w y ra s ta ją  i  w y ­
rastać będą coraz licznie jsze 
szeregi b o jo w n ikó w  o iępszą 
przyszłość na rodu —  o socja­
lizm .

W  walce te j zw iązk i zawo­
dowe muszą w ziąć n a ja k ty w ­
n ie jszy, na jpe łn ie jszy  udzia ł, 
świadoma, że osiągnięcia gos­
podarcze naszego Państwa L u ­
dowego, rosnące dz ięk i o f ia r ­
ności szerokich rzesz p ra cu ją ­
cych, dz ięk i p rzy jaźn i i  pom o­
cy b ra te rsk ie j Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  to  nasz n a jw ię k ­
szy w k ła d  w  ogólno ludzkie  dzie 
ł r  u trw a le n ia  poko ju  na św ie­
cie.

(f) W iosenne prace połowę — 
bronow an ia  i  o rk i rozpoczęto 
ju ż  w  8 w o jew ództw ach zachód 
ń ich  i po łudn iow ych. Z woj. ka 
łow ick iego , poznańskiego, w roc 
ławskiego, zielonogórskiego, 
krakow skiego , opolskiego, lu  - 
bełskiego i rzeszowskiego na­
p ły w a ją  m e ldu nk i o rozpoczę­
c iu  p ierwszych zasiewów gro­
chu, owsa i pszenicy. W  w o j. o- 
po lsk im  ch łop i i  robo tn icy  ro ln i 
PGR obsia li ju ż  łącznie 700 ha.

Bardzo poważne d ługofa low e 
zobowiązania p rodukcy jne  w  
„S iew ie  po ko ju 1' podję ła  ostat­
n io  załoga PGR Batowo, w woj. 
szczecińskim. Zobow iązała się 
ona do w ydatnego zwiększenia 
w yda jnośc i z ha, p rzed te rm ino­
wego zakończenia zasiewów, 
zw iększenia w yda jności p roduk 
c ji zw ierzęcej itd . Cenne są zo­
bow iązania poszczególnych b ry  
gad polowych. I  tak  np. b ryga ­
da połowa N iew innego postano 
w iła  o 5 dn i skrócić czas siewu 
oraz podnieść w yda jność z ha 
pszenicy ozim ej o 3 q, pszenicy 
ja re j o 7 q, żyta o 3 q, bu raków

cukrow ych  o 60 q, a z iem nia - 
ków  o 70 q.

Poważne zobowiązania p ro  -  
dukey jne  po d ję ły  rów nież spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne  w  w o j, zie 
lonogórskim . M. in. w  pow. 
strze leckim  wszystkie spółdziel 
n ie  p rodukcy jne  zobowiązały 
się zw iększyć wydajność z ha 
zbóż kłosowych o 10 proc. Przo 
dująca w  pow. to ruńsk im , woj. 
bydgoskiego spółdzie ln ia pro - 
dukcy jn a  w  W arszewicach po­
s tanow iła  podnieść wydajność 
z ha żyta do 26 q, jęczm ienia 
do 28 q oraz owsa do 24 q oraz 
w ykonać wszystkie prace siew 
ne w  przeciągu 7 dni.

Gromada Sinawica 
przeprowadzi siewy 

do 20 kwietnia
(K or. w ł.). Wszyscy m iesz­

kańcy grom ady S inaw ica w  pow. 
k ło d zk im  przeżyw ali dziś rado­
sny dzień: uroczyste rozpoczęcie 
prac w iosennych w  polu.

S tarzy i m łodzi,, mężczyźni i 
kob ie ty  przed wyruszen iem  w

pole na w iosenny siew  —  siew  
pokoju zebra li się na obszer­
nym  placu ośrodka maszyno­
wego. Nad bram ą ośrodka ch ło  
pi grom ady S inaw ica um ie­
śc ili napis: „P okó j zwycięży 
wojnę,, bo wodzem te j w a lk i , 
jest S ta lin “

Gromada nasza w ykona ła  
p lan skupu zboża w  114 proc., 
k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej w  
112 proc., m leka w  126 proc., 
ośw iadczył w  swym  przem owie 
n iu  sekretarz zarządu grom adź 
kiego ZSCh M arc in  B in ia k , ' 
k tó ry  w  im ien iu  grom ady zgło­
s ił zobowiązanie: Tefnpa naszej 
p racy nie zw o ln im y, akcję siew 
ną w ykonam y do 20 kw ie tn ia .

W  rezo lu c ji p rz y ję te j na ze­
b ra n iu  czytam y: „Nasza g ro­
mada S inaw ica zobow iązuje się 
podnieść wydajność z ha psze­
n icy  z 16 na 20 q.; żyta z 12 na 
14; jęczm ienia z 16 na 19 q; ow ­
sa z 15 na 18 q; buraka cukro ­
wego z 270 na 320 q; z iem nia­
ków  ze 140 na 160 q.

(D)

We wszystkich kra i ach trwają przygotowania 
do akcji zbierania podpisów pod apelem 

Światowej Rady Pokoju
ilziesigiki tysięcy Austriaków podpisało już apel

Nowe propozycje delegata ZSRR na konferencji paryskiej
Gromyko przygważdża oszczerstwa delegatów zachodnich przeciwko krajom demokracji ludowej

Wybitny radziecki 
historyk literatury 

w Krakowie
f) W  K ra k o w ie  baw i pro f. 
idor Ż u rkó w , w y b itn y  ra -  
ecki h is to ry k  lite ra tu ry . W 
sie swego dw utygodn iow ego 
jy tu  pro f. Ż u rk ó w  w yg łos ił 
U n iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  

;1 odczytów na tem a t lite ra -  
y  radzieck ie j.

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Na śro­
dow ym  posiedzeniu zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocars tw  p rzedstaw i­
c ie l ZSRR G rom yko, k tó ry  je d ­
nocześnie przew odn iczy ł ob ra ­
dom, zakończył przem ów ien ie 
rozpoczęte na poprzedn im  posie 
dzeniu.

G rom yko  p o d k re ś lił na w stę­
pie, że p rzedstaw ic ie le  m ocarstw  
zachodnich, w ystępu jąc p rze c iw ­
ko p ropozyc jom  radz ieck im , po­
w ta rz a li n ieuzasadnione i  wy-* 
św iechtane argum enty. U trz y ­
m y w a li oni, iż  propozycje ra ­
dzieckie n ie  mogą być um iesz­
czone na porządku dziennym , 
gdyż rzekom o przesądzają de­
cyz ję  Rady M in is tró w  i  że d la ­
tego na leży p rzy jąć  propozycje 
trzech m ocarstw .

Rządy mocarstw zachodnich 
brutalnie naruszają 
układ poczdamski

Delegacja radziecka — pow ie ­
dz ia ł G rom yko  —  s tw ie rdz iła  
już, że umieszczenie p ro po zyc ji 
trzech m ocars tw  na porządku 
dz iennym  sesji Rady M in is tró w  
oznaczałoby rozw iązan ie  rą k  rzą 
dom  tych  m ocarstw  w  rea lizo ­
w an iu  ich  p o lity k i re m ilita ry -  
zacji N iem iec i  odrodzenia m il i -  
ta ryzm u  n iem ieckiego. Każde o - 
świadczenie, złożone tu  w  ob ro ­
n ie  p ro po zyc ji trzech m ocarstw , 
każdy sprzeciw  wobec propozy­
c j i  radz ieck ie j w  spraw ie  dem i­
li ta ry z a c ji N iem iec przekonu je  
nas coraz ba rdz ie j, że doszliśm y 
do słusznego w niosku.

D ek la rac je  p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocars tw  dowodzą, iż 
rządy USA, A n g li i i  F ra n c ji 
w k ro c z y ły  na drogę b ru ta lnego  
naruszania zobowiązań, w y p ły ­
w a jących z uk ładu  poczdamskie 
go, na drogę re m ilita ry z a c ji N ie 
mieć. T a k  samo przem ów ien ia 
delegatów trzech m ocarstw  w  
spraw ie  p ro po zyc ji radz ieck ie j o

Występy pianisty 
włoskiego

(f) Jak  ju ż  donosiliśm y p rz y - 
d do Polski na gościnne w y -  
ępy p ian is ta  w łosk i G he ra r- 
> M aca rin i -  C arm ignan i. 
P ierw szy w ystęp a rtys ty  w ło - 
:iego w  W arszaw ie odbędzie 
ę w  dn iu  2 k w ie tn ia  b r. w  sali 
eatru Kam eralnego.

re d u k c ji s ił zb ro jn ych  czterech 
m ocars tw  dow iod ły , iż  rządy 
trzech m ocarstw  zachódnich za­
m ie rza ją  nada l up raw iać  wyścig 
zbro ień.

N aw iązu jąc do tw ie rdzeń  Jes- 
supa, ja ko b y  t rż y  m ocarstw a n ie  
rea lizo w a ły  w  ogóle p o lity k i re - 
m ił i ta r fz a c ji N iem iec i  w skrze­
szania m ilita ry z m u  n iem ieck ie ­
go, G rom yko pow iedz ia ł: W y ­
starczy przypom nieć sobie treść 
przem ów ień p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocars tw  na obecnej kon 
fe re n c ji, ja k  rów n ież oświadcze­
n ia  in nych  p rze ds taw ic ie li US(^, 
A n g li i i  F ra n c ji oraz przedsta­
w ic ie li am erykańskich , ang ie l­
sk ich  i  francu sk ich  w  Niemczech 
zachodnich, aby w  p e łn i zdać so­
bie  sprawę z ca łk o w ite j bezpod­
stawności ośw iadczenia Jessupa.

Jessup ponow nie  u trz y m y w a ł 
—  ciągną ł da le j G rom yko  —  ja ­
kob y  w  Niemczech w schodnich 
dokonyw ana by ła  re m ilita ry z a - 
cja. W ykazałem  ju ż  bezpodstaw 
ność tego rodza ju  tw ie rdzeń. Je­
ś li jednak  p rzeds taw ic ie li USA 
rzeczyw iście n iepoko i fa k t, czy 
porozum ien ie poczdam skie w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
jes t w ykonyw ane , to dlaczego o - 
ponu ją  p rzec iw ko  p ro po zyc ji ra 
dz ieck ie j, k tó ra  p rze w id u je  prze 
dysku tow an ie  . sp raw y d e m ilita - 
ry z a c ji N iem iec w  m yś l postano­
w ień  k o n fe re n c ji poczdam skiej?

Bułgaria, Węgry i Rumunia
przestrzegają wszystkich 

postanowień 
traktatów pokojowych

G rom yko naw iąza ł następnie 
do go łosłow nych tw ie rdzeń  Jes­
supa, ja ko b y  W ęgry, R um unia 
i  B u łg a ria  narusza ły tra k ta ty  
pokojowe.

B u łga ria , W ęgry i  R um un ia  — 
pow iedz ia ł G rom yko  — prze­
strzegają w szystk ich  postano­
w ień tra k ta tó w  pokojow ych. W 
państwach tych  is tn ie je  ustró j

Prasa czechosłowacka o rocznicy zgonu 
generała Karola Świerczewskiego

(f) P R A G A  (PAP). W  zw iąz­
ku  z 4 rocznicą śm ierci gene­
ra ła  K a ro la  Świerczewskiego 
czechosłowacki dz ienn ik  „O b ra ­
na L id u “  zam ieścił Jego życio­
rys. D z ienn ik  podkreśla , żę ge-

nera ł K a ro l Św ierczew ski — 
bohate rsk i syn po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, całe swe życie po­
św ięc ił wa lce o wolność, postęp 
i  socjalizm ,

dem okra tyczny, odpow iadający 
w o li i  pragn ien iom  narodów  tych 
k ra jó w , niezależnie od tego czy 
to  się podoba, czy też nie podo­
ba rządow i U S A  lu b  jakiegoś 
innego obcego mocarstwa.

Do bzdur, ja ko b y  w  B u łg a rii, 
na W ęgrzech i w  R u m un ii g w a ł­
cono praw a człow ieka —  o- 
św iadczył G rom yko  —- dodano 
osta tn io nową bajeczkę, jakoby  
k ra je  te narusza ły w o jskow e po­
stanow ienia tra k ta tó w  poko jo­
w ych. Na bezpodstawność tych 
tw ie rdzeń  rząd radzieck i w ska ­
zyw a ł ju ż  w  swych notach, sk ie­
row anych  do rządów  trzech m o­
carstw . N ie  tru d n o  zrozum ieć w  
ja k im  celu potrzebna by ła  ta 
nowa bajeczka, je ś li uw zględn i 
się, k ie dy  w yc iągn ię to  ją  na 
św ia tło  dzienne. Zaczęto ją  la n ­
sować wówczas, gdy rząd ra ­
dziecki z w ró c ił uwagę rządów  
trzech m ocarstw , iż naruszają 
one b ru ta ln ie  zobowiązania, do­
tyczące d e m ilita ry z a c ji N iem iec, 
w kracza jąc na drogę ich re m ili­
ta ryzac ji.

N a jb liższym  celem bajeczek o 
rzekom yra  pogw ałceniu przez 
W ęgry, R um un ię i B u łga rię  
p ra w  człow ieka i  w o jskow ych  
k la uzu l tra k ta tu  pokojowego, 
ja k  rów n ież zgłoszonej we w to ­
re k  przez Jessupa w  im ien iu  
trzech de legacji p ropozyc ji w łą ­
czenia do porządku dziennego 
Rady M in is tró w  spraw y tra k ta ­
tó w  po ko jow ych  z W ęgram i, 
B u łga rią  i  R um un ią  —  jest 
skom p likow an ie  prowadzonych 
obecnie rozm ów  na tem at po­
rz ą d k u , dziennego. W  ty m  n ie ­
w ą tp liw ie  celu wysuwTa się w 
toku  obrad naszej kon fe ren c ji 
w ciąż nowe nieuzasadnione 
tw ie rdzen ia . D e k la ru je  się chęć 
osiągnięcia porozum ienia, a w  
rzeczyw istości dąży do skom p li­
kow an ia  p racy kon fe ren c ji, do 
u tru d n ie n ia  osiągnięcia porozu­
m ienia. Jest przeto rzeczą zro ­
zum iałą , iż  zaczynam y żyw ić po­
ważne w ą tp liw ośc i, czy przed­
s taw ic ie le  trzech m ocarstw  chcą 
rzeczyw iście osiągniąć porozu­
m ien ie  w  spraw ie porządku 
dziennego i  czy n ie  m am y tu 
do czynien ia ze swoistą grą w o­
k ó ł tego zagadnienia.

G rom yko  w skazał następnie 
ponownie na bezpodstawność 
sprzeciwów  przedstaw ic ie li
trzech m ocarstw  wobec propo­
zyc ji radzieck ich , dotyczących 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec i  reduk  
c ji s ił zb ro jnych  czterech m o­
carstw . Delegacja radziecka — 
pow iedzia ł G rom yko  —  przeko- 

J p u je  się, iż_celem przedstaw i -

(f) W IE D E Ń  (PAP). —  K a m ­
pania zbieran ia podpisów pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  w  spraw ie zaw arcia paktu  
poko ju  trw a  z niesłabnącą silą 
zwłaszcza w  zachodnich p ro w in  
c jach A u s tr ii.  W  G órnej A u s tr ii 
(strefa am erykańska) zebrano 
ju ż  przeszło 32 tys. podpisów. 
W  L in z u  pod apelem podpisało 
się nrzeszło 80 proc. ko le ja rzy . 
W  S ty r ii (strefa angielska) ze­
brano w  ciągu tygodn ia  przeszło 
21 tys. podpisów.

(f) R Z Y M  (PAP). —  W  ca­
łych  W łoszech odbyw ają  się ze­
b ran ia  i  wiece, na k tó rych  o- 
m aw iany jest apel Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju  w  spraw ie zaw ar­
cia pak tu  poko ju  m iędzy p ię­
ciom a m ocarstw am i. 30 marca 
zbierze się w  Rzym ie W łosk i K o 
m ite t O brońców  Poko ju .

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  O sta tn i 
b iu le ty n  sekre ta ria tu  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  zamieszcza a r ty ­
k u ł Jean L a f f i t te  poświęcony 
kam p an ii zb ieran ia podpisów 
pod apelem w zyw a jącym  do za­
w a rc ia  pa k tu  m iedzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstw am i. K am pan ia 
zbieran ia podpisów pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  m usi 
znaczhie przekroczyć re zu lta ty  
osiągnięte w  ka m p an ii zb iera­
nia  podpisów pod Apelem  
S ztokho lm sk im  —  podkreśla 
L a ffitte .

B iu le ty n  donosi, że H o lender­
ska Rada P oko ju  zapowiada 
zorganizowanie kam p an ii zbie­
ran ia  podpisów pod tym  ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady Poko ju . 
Podobna uchwale p rz y ją ł Szwaj 
ca rsk i K o m ite t O brońców Po­
k o ju

M eksykańsk i K o m ite t O broń­
ców P oko ju  przygo tow u je  się 
do Kongresu P oko ju , k tó ry  ma 
się odbyć m iędzy dniem. 16 a 20 
m aja. P rzygo tow aniom  do K on­
gresu tow arzyszy szeroka kam ­
pania rozpowszechniania l i ­
chw a! I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  i  Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju .

W  A u s tra lii wzmaga się w ie l­
ka kam pania p rzeciw ko re m ili­
ta ry z a c ji Japon ii. W  kam p an ii 
te j b io rą  udz ia ł w yb itn e  osobi­
stości ja k  b y ły  p rem ie r —  H u ­
ghes, b y ły  w iceprem ie r E v a tt i 
in n i.

12 kwietnia rozpocznie się 
zbieranie podpisów 

w Albanii
(f) T IR A N A  (PAP). 12 k w ie t­

n ia  rozpoczyna się w  A lb a n ii 
kam pan ia zbierania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P o k o ju .  W  c a ły m  k r a j u  r o b o t ­
n icy  zaciągają zobowiązania 
p rodukcy jne , pragnąc uczcić ten

dzień nowy m i sukcesami na 
froncie  pracy.

Terror wobec obrońców 
pokoju w Iranie

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  persk i „N a w id e  A iande1 do 
nosi, że w  ostatn ich dniach po­
lic ja  teherańska aresztowała 
w ie le  osób, k tó re  zb iera ły  pod­
pisy pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  w  spraw ie zawarcia 
pak tu  pokoju.

Amerykanie 
usiłują przeszkodzić

w rozpowszechnianiu
uchwal

Światowej Rady Pokoju
(f) LO N D Y N  (PAP). —  Dnia 

29 bm. rozpoczęła sie w  B o m -j 
b a ju  I I  sesja tzw . „kongresu, 
wolności k u ltu ry " .

O m aw ia jąc k u lis y  zwołan ia 
tego „kongresu“ , d e lh ijs k i kore­
spondent agencji Telepress po­
daje, iż  zw ołany on został na 
żądanie ambasadora am erykań­
skiego w  Ind iach  — Henderso­
na. Celem tego „kongresu“  ma 
być przeciw dzia łan ie  skuteczne- 
m u rozpowszechnieniu w  A z ji 
uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju .

Konferencja berlińska założyła podwaliny 
bojowego sojuszu robotników Europy

Echa uchwał Europejskiej Konierencji Robotniczej
przeciw remilitaryzacji Niemiec

c ie li trzech m ocarstw  jes t n ie ­
dopuszczenie do umieszczenia 
na porządku dziennym  n a jb a r­
dziej pa lących i na jw ażnie jszych 
zagadnień, w ym ien ionych  w  
propozycjach radzieckich.

Nowe propozycje 
radzieckie

Delegacja radziecka —  po­
w iedz ia ł G rom yko nadal uważa 
za nieuzasadnione zastrzeże­
n ia  przeds taw ic ie li trzech m o­
carstw  wobec p ro po zyc ji de le­
gacji radz ieck ie j o w łączen iu 
do porządku dziennego spraw y 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec jako 
odrębnego i  samodzielnego pu n ­
k tu , a to  ze w zg lędu na wagę 
i  aktualność tego zagadnienia. 
N iem n ie j jednak, pragnąc u ła t­
w ić  osiągnięcie porozum ien ia 
w  spraw ie porządku dzienne­
go, delegacja radziecka uzna­
ła za m ożliw e  zgłosić nową pro 
pozycję w  następującej redak­
c ji;

„Rozpatrzenie przyczyn  is t ­
niejącego w  E urop ie  napięcia 
m iędzynarodowego oraz środ­
ków , niezbędnych dla  zapew­
nien ia  rzeczyw istego i  d ługo­
trw a łego  polepszenia stosun­
ków  m iędzy Z w iązk ie rh  Ra­
dzieckim , S tanam i Z jednoczo­
nym i, A n g lią  i  F ranc ją , w łącza­
jąc  następujące zagadnienia:
0 d e m ilita ry z a c ji N iem iec, o re ­
d u k c ji s ił zbro jnych  USA, 
ZSRR, A n g li i i  F ra n c ji oraz w  
zw iązku z ty m  rozpatrzenie 
istn ie jącego poziom u zbro jeń
1 spraw y rozciągnięcia k o n ­
t ro l i  m iędzynarodow ej nad 
przeprowadzeniem  re d u k c ji s ił 
zbro jnych, o innych  środkach, 
m ających na celu usunięcie groź 
by w o jn y  i  obawy przed agre­
sją; j w yko na n iu  is tn ie jących  
uk ładów , zobowiązań i  porozu­
m ień czterech m ocars tw “ .

Zgłaszając tę propozycję  — 
pow ie dz ia ł G rom yko — delega­
cja radziecka chcia łaby w y ­
razić nadzieję, że nie w zbudzi 
ona zastrzeżeń, ze strony trzech 
m ocarstw .

P rzedstaw ic ie l U S A  Jessup, 
p rzedstaw ic ie l A n g lii Davies 
i  p rzedstaw ic ie l F ra n c ji Parodi 
ośw iadczyli, że p rzestud iu ją  no­
w ą propozycję de legacji ra ­
dz ieck ie j i  zajm ą wobec n ie j 
stanow isko na następnym  po­
siedzeniu.

P A R Y Ż  (PAP). X X  posiedze­
nie  zastępców m in is tró w  spraw  
zagranicznych czterech m o­
carstw , k tó re  m ia ło  odbyć się 
w  czw artek, zostało odroczone 
do p ią tku ,

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  
„T ru d “  zamieszcza a r ty k u ł 
w stępny pt. „S tanowcze słowo 
eu rope jsk ie j k lasy robo tn icze j“ , 
w  k tó ry m  om aw ia uchw a ły  
E urope jsk ie j K o n fe re n c ji Ro­
botnicze j p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec. U chw a ły  te — 
pisze dz ienn ik  — w yw o ła ją  
n ie w ą tp liw ie  gorący oddźw ięk 
i  pow itane  będą z ogrom nym  
zadowoleniem  przez masy p ra ­
cujące : w szystk ich  k ra jó w ,

„T ru d “  przypom ina ośw iad­
czenie Józefa S ta lina  złożone 
korespondentow i „P ra w d y “ ,, że 
pokój będzie u trzym an y  i u trw a  
lony  jeże li na rody u jm ą  sprawę 
u trzym an ia  poko ju  w  swe ręce 
i będą b ro n iły  je j do końca.

E urope jska K on fe renc ja  Ro­
botnicza p rzec iw ko  re m ilita ry ­
zacji N iem iec— stw ierdza dzien­
n ik  — św iadczy w ym ow nie  o 
tym , że genialne słowa w ie lk ie ­
go S ta lina  docierają coraz g łę­
b ie j dc świadom ości m ilio n ó w  
prostych ludz i, sta ją  się dla n ich 
bo jo w ym  program em  działania.

„T ru d “  podkreśla da le j, że 
w łaśnie obecnie sprawą szcze­
góln ie  . doniosłą jest zachowanie 
i dalsze pogłębienie jedności 
szeregów robotn iczych. W alka

przeciw ko rozłam ow com  m ię ­
dzynarodowego ruchu  zw iązko­
wego, p rzec iw ko  zdra jcom  p ra w i 
cowo-socj a lis tycznym , p rzec iw ­
ko faszystow sko-szpiegowskie j 
k lice  T ito  jes t w a run k iem  o k ie ł­
znania agresorów. Narada euro­
pejska, k tó ra  up łynę ła  w  a tm o­
sferze w y ją tk o w e j jednom yślno­
ści założyła po dw a liny  bo jow e­
go sojuszu ro b o tn ikó w  Europy.

B E R L IN  (PAP). Za łog i licz ­
nych be rliń sk ich  zakładów  p ra ­
cy odby ły  zebrania, na k tó rycn  
pos tanow iły  poprzeć ze wszyst­
k ich  s ił rea lizac ję  uchw a ł E uro­
pe jsk ie j K o n fe re n c ji R obo tn i­
czej p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

C entra lny  organ SED „Neues 
Deutsch land“  pisze m .in.:

Europejska K on fe renc ja  Ro­
botnicza p rzeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec zapoczątkowała 
nową fazę w a lk i o pokój. Nie 
A m erykan ie , lecz sam i ro b o tn i­
cy Europy zadecydują w. ostat­
n ie j in s ta nc ji o tym  czy rem i- 
lita ryza c ja  N iem iec m a dojsc do 
sku tku  czy też nie.

W R um un ii, na Węgrzech i w  
B u łg a r ii masy pracujące w ita ją  
z entuzjazm em  rezolucje kon fe ­
renc ji. R obotn icy tych ‘.k ra jó w

w ypow iada ją  się za zawarciem  
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno­
czonym i, dem okra tycznym i i
N iem cam i jeszcze w  ro ku  b ieżą -(J
cym.

P E K IN  (PAP). Europejska 
K on fe renc ja  Robotnicza prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec— 
pisze pek ińsk i „D z ie n n ik  L u d u “ 
— jest poważnym  ciosem dla po­
l i ty k i,  przygotow ań wojennych, 
prowadzonej w  Europie przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
angie lskich i  francuskich .

Szeregowi socjaldemokraci 
przeciw remilitaryzacji 

zachodnich Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP). -lak do­

nosi agencja AD N , członkow ie
socja ldem okratycznej p a r t i i N ie ­
m iec (SPD) na kon fe ren c ji, od­
by te j w  Liebenstedt (b ry ty jska  
s tre f: okupacyjna), w  jednogło­
śnie uchwalonej rezo lu c ji ostro 
zapro testow ali p rzec iw ko  re m ili 
ta ryzac ji N iem iec zachodnich. 
Rezolucja w ita  jednocześnie z 
zadowoleniem  Europejską K on­
ferencję  Robotniczą przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

A u to rzy  rezo luc ji w ypow iada­
ją  się za jednością dz ia łan ia  
k lasy  robotniczej.

Przestępcze plany imperialistów USA 
wobec Albanii

„Izwiestia“ o wojennych przygotowaniach titoiaszystów 
i greckich monarchofaszyslów

(f) M O S K W A  (PAP) D z ienn ik  
„ Iz w ie s tia “ , om aw ia jąc zbrod­
nicze p lany im p e ria lis tó w  w o ­
bec A lb a n ii, podkreśla, że za­
m ia ry  u ja rzm ien ia  tego k ra ju , 
k tó re  spa liły  na panewce pod­
czas w o jny , nie zostały porzu­
cone przez podżegaczy w o jen ­
nych naw et obecnie, gdy A lb a ­
n ia  jest niezależnym  państwem 
o u s tro ju  ludowo - dem okra tycz 
nym  i w ażnym  czynn ik iem  za­
chowania poko ju  na B a łka ­
nach.

Na rozkaz swych m ocodaw­
ców am erykańskich  — piszą 
„ Iz w ie s tia “  — belgradzka k lik a  
faszystowska p row adzi wobec 
A lb a n ii p o lity k ę  w yraźn ie  w ro  
gą. Ręka w  rękę z szajką be l­
gradzkich sługusów im p e ria liz ­
mu am erykańskiego pracują 
g o rliw ie  ateńscy m onarcho-fa - 
szyści i  reakc jo riiśc i w łoscy. W 
1950 r. dokonano na granicach 
albańskich 88 ak tów  prow oka­
c ji ze s trony  G rec ji, 81 tak ich  
ak tów  ze s trony  Jugosław ii, a 
36 p ro w o kac ji dokonali W łosi. 
W styczniu i  lu ty m  1951 r. agen 
d  im p e ria lis tó w  am erykańskich

dokona li na g ran icy  a lbańskie j 
40 prow okac ji.

W ysługująca się A m e ry k a ­
nom  faszystowska^ banda T ito  
gotowa jes t oddać swe w ojska 
do dyspozycji im p e ria lis tycz ­
nych agresosów. Z d ru g ie j stro 
n y  obecny p rem ier G rec ji V e n i- 
zelos w  w yw iadz ie  udzie lonym  
b ry ty js k ie m u  dz ien n iko w i „D a i 
ly  M a il“  u ja w n ił agresywne 
p lany m onarcho -  faszystów a- 
teńskich, ośw iadczając: „M am y 
dość sił, by posunąć się aż do 
D u na ju “ . T ak w ięc — piszą „ Iż -  
w ies tia “  — A lban ię  greccy m i-  
lita ry ś c i t ra k tu ją  ja ko  pierwszy, 
bezpośredni cel swej agresji.

„ Iz w ie s tia “  przytacza ją następ 
nie depeszę agencji Telepress z 
16 m arca br., k tó ra  donosi, ze 
greccy m onarcho - faszyści ma­
ją  dwa p lany napaści na A lb a ­
nię. P ierw szy plan — tzw. „p lan  
K it r i la k is a “ , opracowany przez 
przedstaw icie la  G recji w kom i­
s ji w o jskow e j paktu północno­
a tlan tyck iego , przew idu je  skoor 
dynowaną ofensywę w o jsk  turec 
kich i greckich na Albanię przy>

poparciu ze s trony  a r m i i  tit.ow -
skie j. D ru g i plan, opracowany 
przez greckiego generała Papa- 
gosa i  am erykańskiego genera­
ła Jenkinsona, nosi nazwę „ope­
ra c ji b łyskaw iczne j“  i  p rzew idu  
je w targn ięc ie  w o jsk  greckich i  
titow sk ich  do A lb a n ii z dwóch 
stron od po łudnia i  od północy. 
Ten drugi plan został zaaprobo­
w any przez dowództwo am ery- 
kańskie-

M iędzynarodow a op in ia  pu ­
bliczna — piszą w  zakończeniu 
„Iz w ie s tia “  — nie  może nie 
zwracać bacznej uwagi na w ia ­
domości o zaborczych planach 
wobec A lb a n ii, opracowanych 
przez sługusów im p e ria lis tó w  
am erykańskich. Wszyscy ludzie 
na świecie patrzą z podziwem  
na spokój i opanowanie m iłu ją ­
cego pokój narodu albańskiego, 
k tó ry  gotów jest bron ić  swej 
pokojow e j pracy, swej wolności 
i  niepodległości oraz k tó ry  czer 
pie poczucie bezpieczeństwa z 
oparcia, jak iego doznaje ze stro 
ny całego potężnego obozu po­
k o ju  i dem okracji ze Zw iązkiem  
Radzieckim  na czele.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
L u d z i e  nasze j  p a r t i i  
na wsi m i e c h o w s k i e j

. Ponad 160 a k tyw is tó w  zebrało 
ię w  M iechow ie (woj. k ra ko w - 
kie) na rozszerzonym p lenar- 
yrn posiedzeniu K om ite tu  Po­
wiatowego PZPR. Celem zebra­
na by ło  om ówienie w ytycznych 
Tl P lenum  K om ite tu  C entra l- 
.ego. podobnie iak to sie dzieje 
■becnie we wszystkich pow ia - 
ach i w  w ie lk ich  zakładach p ra -
y-

Co w yróżn ia  M iechów , a w ła - 
clw ie, pow iedzm y to  sobie o- 
w arc ie  — co upośledza M ie - 
hów w  stosunku do w ie lu , w ie - 
u naszych organ izacji p a r ty j-  
lych, to  fa k t, że w  m iechow - 
k im  nie ma w łaśc iw ie  przem y- 
łu. Jedyny ośrodek przem ysło­
wy to  od lew nia  w  C harszni- 
y, W  tych  w arunkach na 
a li zgrom adzili się nieom al sa­
l i  towarzysze chłop i. Tym  do- 
d tn ie j w  to ku  obrad w ys tąp ił 
ia ja w  w zrost politycznego po- 
iom u naszego pa rty jnego a k ty -  
yu w iejskiego.

W  dysku s ji przem aw iało 27
owarzyszy. Rozpoczął dyskusję 
ekre ta rz  K G  gm iny Niedźwiedź, 
ttó ry  z przejęciem, dob itn ie  pod 
rreśla ł znaczenie fro n tu  narodo­
wego. Po n im  jeden po d rug im  
wchodzili na m ównicę tow a rzy- 
¡ze chłop i i  z g łębokim  zrozu- 
nieniem  m ó w ili o fronc ie  naro- 
lowym. Czuło się. że m ów ią z 
erca. Czuło się jednocześnie, że 
nów ią  o rzeczach przem yśla- 
lych , k tó re  po tra fią  od strony 
.eoretycznej uzasadnić- 

W ie lu  z n ich pow o ływ a ło  się 
,a „K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P  
b)“ ; b y li i tacy, k tó rzy  cy tow a-
i  Lenina i S ta lina. I  gdy osta t-
i i  w  dyskus ji zabrał głos tow . 
Dańca, przewodniczący gm innej 
•ady narodowej w  Jaksicach 
>yło to  przemówienie, 
wszyscy s łucha li 
,chem.

Tow. Dańca m a ło ro lny chłop, 
w przeszłości członek K o m u n i- 
;tycznej P a rtii Polski i K o m u n i- 
itycznej P a r t ii F ranc ji p ię k ­
ne i obrazowo przeciw staw ia ł 
patriotyzm  burżuazyjnem u na­
cjonalizmowi. N iezw ykle w n ik l i­
wie odm alow ał on bun t francu - 
ik ie j f lo ty  na M orzu Czarnym  
>od przewodem tow. M a rty , po­
lu jąc go jako wzór pa trio tyzm u

in te rnacjona lizm u.
G dyby chcieć podsumować na j 

stotniejsze w y n ik i dyskus ji w  
Miechowie, trzeba by przytoczyć 
mamienne słowa towarzysza 
Sieruta:

„H asło  fro n tu  narodowego
¡est rozszerzeniem i  wzboga­
ceniem arsenału środków naszej 
jracy  po lityczne j, m oż liw ym  w  
1 owych ju ż  jakościowo warun- 
¿ach naszego rozw o ju  i  budow - 
lic tw a  socjalistycznego.

Rozszerzyła swój arsenał p ro  
oagandowy i  ag itacy jny  m ie - 
'how ska organizacja. A le  
y lko  to by ło  nowe w  M iecho­
wie G dy w  dyskus ji w y s tą p ił 
•.ekretarz KG  W ierzbno i  ośw iad

którego
zapartym

:zył wręcz __ „dobrze, że m nie

tu  k ry ty k u ją , bo pope łn iłem  po­
ważny b łąd " — to  m im o w o li 
co fa liśm y się m yślą wstecz do 
niedaw nej jeszcze przeszłości, 
gdy po u ja w n ie n iu  i rozgrom ie­
n iu  gom ułkowszczyzny, partia  
nasza p rzysw a ja ła  sobie oręż 
k ry ty k i i sa m o k ry tyk i i uczyła 
swoje szeregi w ładać tym  orę­
żem. Towarzysze z m iechow ­
skiego zrozum ie li, że k ry ty k a  i 
sam okry tyka  jest dźw ign ią  na­
szego rozw o ju  i um ie li na samo­
k ry ty k ę  zdobyć się na w ie lk im  
p a rty jn y m  zebraniu.

W szystkie n iem al w ypow ie ­
dzi b y ły  wyrazem  przem ian za­
chodzących w  życiu pa rty jne j, 
organ izacji m iechow skie j. Róż­
norodne prob lem y, związane z 
w a lką  klasową na wsi, z w p ro ­
wadzeniem  w  życie tró jje d y n e j 
len in ow sk ie j fo rm u ły  — rea lizo ­
wane są przez nią  w  praktyce.

B itw a  ó zboże Wiele nauczyła 
naszych towarzyszy. „Teraz już 
rozum iem  — m ó w ił p rzew odni­
czący jedne j z gm innych rad 
narodow ych — że przede wszy­
s tk im  w iedzieć muszę, ilu  ma.- 
m y  u- nas ku łakó w . T y lk o  w ó w ­
czas będziem y m og li sp ra w ie d li­
w ie  rozłożyć poda tk i i rzeczy­
w iśc ie  dopomóc biedocie i  śred­
n io ro ln ym .“

Że k u ła k  —  to  w ró g  klasow y, 
b y ło  ła t  tem u dw a sprawą n ie ­
jasną, a naw e t w ręcz nową dla  
w ie lu  członków  organ izacji m ie ­
chowskie j. Dziś rozum ie ją  to 
wszyscy nasi towarzysze. Stąd 
ju ż  ty lk o  jeden k ro k  — co p ra w  
da k ro k  w ie lk i —  do zrozum ie­
nia  ro l i spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j w  ro z w o ju .w s i ku  socja­
lizm ow i.

O spółdzielczości m ó w ili na 
p lenum  nasi towarzysze ch łop i 
prosto i  z ufnością. Z  pomocą 
przychodzi im  PO M  w  Kacicach, 
to ru ją cy  drogę w ie lk ie m u  uspo­
łecznionem u ro ln ic tw u . D y re k ­
to r POM , tow . Józef Krzeszek, 
k tó ry  ze swadą w y s tą p ił w  d y ­
skus ji, to  ch łop m iechowski. 
W czorajszy ch łop m a ło ro lny  — 
w ychow any przez p a rtię  k lasy 
robo tn icze j — dziś jes t d y re k to ­
rem  w ie lk iego  przedsięb iorstw a 
m echan izacji ro ln ic tw a .

A  oto na m ów n icy  sta je  tow, 
G łowacz. Jest zaledw ie od sie­
dm iu  d n i w  m iechow skim . To 
now om ianow any d y re k to r POM  
powstającego w łaśn ie  w  S ren ia - 
w ie. W czoraj b y ł ro b o tn ik ie m  
w  w ie lk ie j fab ryce , dziś jes t je ­
dnym  z tych, k tó rz y  sym bo lizu ją  
o lb rzym ią  ro lę , jaką  odgryw a 
kad ra  zahartow anych i  dośw iad 
czonych ro b o tn ikó w  w  walce 
pracującego chłopstw a o socja­
lis tyczne przekszta łcenie wsi.

N aza ju trz  po plenum  K P  od­
w iedz iłam  spółdzie ln ię p ro d u k ­
cy jną  „P rzo d o w n ik “  w  W ysoci 
cach. Słusznie nosi to  m iano. 
Powstała dw a la ta  tem u, w a l 
cząc z w ie lk im i wówczas opora 
m i. Dziś z dum ą spogląda na 
w y n ik i sw e j p ra cy : na no w o w y- 
budowaną ch lew n ię  spółdzielczą, 
na rosnący dobroby t, w y ra ż a ją ­

cy się w  ’dn iów ce obrachunko­
w ej w  wysokości 15 z ł 41 gr. 
Spółdzielcy są pe łn i zapału i  
snują śm ia łe p lany na p rzy ­
szłość. Dopomagają im  ro b o tn i­
cy, k tó rzy  od dwóch la t do jeż­
dżają do nich system atycznie z 
F a b ry k i G woździ i D ru tu  w  K ra  
kow ie.

M im o straszliwego b ło ta  za­
sta jem y rob o tn ików  fachowców  
pom agających członkom  spół­
dz ie ln i p rzy  rem oncie s iewnika, 
k tó ry  dotychczas rdzew ia ł bez­
użytecznie na ja k ie jś  resztówce. 
Oczy im  się śm ieją. „S ie w n ik  na 
pewno doprow adzim y do porząd 
k u “  — ■ zapewniają. Te same 
śm iejące się oczy, tę samą d u ­
mę — dostrzegam y u p rzew odni 
czącego spó łdz ie ln i, tow . T e o fi­
la  Czekaja, ongiś chłopa na 
dwóch hektarach.

Rosną w  spó łdz ie ln i „P rzo ­
d o w n ik “  no w i ludzie. W yrós ł na 
działacza tow . Kuracha, od n ie ­
dawna prezes pow iatowego za­
rządu ZSCh. I  nie jes t rzeczą 
przypadku , że pełen zapału k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  organ izacyjne­
go KP , tow . Z iem b lińsk i, jest 
rów n ież chłopem  z Wysocic.

Ze wszech stron nowe życie 
w dziera się w  zaśniedziały do 
n iedaw na i senny przez w iele , 
w ię le  la t  dziesią tków  M iechów .

Czy to znaczy, że w szystko 
jest ju ż  dobrze w  pow; M ie ­
chów? Na pewno nie. W ie lk im  
b ra k ie m  p lenum  K P  by ło  p o m i­
nięcie m ilczeniem  szeregu p ro ­
b lem ów  z re fe ra tu  tow . M inca. 
To bow iem , co m ó w ił sekretarz 
KP , tow . K urczych o perspek­
tyw ach  rozw o ju  gospodarczego 
pow ia tu , to b y ły  M  °Sół rzeczy 
słuszne i  Istotne. A lę  błędem  by 
ło  usunięcie w  cień ważnych w y  
tycznych gospodarczych z taką 
mocą postaw ionych przez V I  
P lenum  KC.

Przecież nakaz oszczędności, 
wzm ożenia w ydajności p racy i  
szereg innych  podstawowych za­
dań obow iązu je rów nież M ie ­
chów, m im o  słabego jego up rze­
m ysłow ien ia . Przecież b ić  się o 
20 ptoc. w zrostu w yda jnośc i w  
PG R -ach należy ta k  samo w  
M iechow ie , ja k  wszędzie indzie j. 
Przecież p iękne liczby rozw o ju  
naszej ekonom ik i, świadczące o 
tym , że doganiam y na jbardzie j 
uprzem ysłow ione k ra je  Europy, 
ta k  samo m obilizow ać pow inny  
do da lszych w ys iłkó w  tow a rzy ­
szy m iechow skich , ja k  to się 
dzie je  gdzie indz ie j.

Tych  spraw  nie wolno p rze m il 
czać. I  trzeba, by  K om ite t P o­
w ia to w y  pod k ie runk iem  K W  
swój b łąd  w  te j dziedzinie na­
p ra w ił.

O rgan izacja  m iechowska u ro ­
sła po lityczn ie  i  rośnie nadal, 
w zm acn ia jąc się ideologicznie i 
organ izacyjn ie . Organizacja m ie ­
chowska z hasła fron tu  narodo­
wego w a lk i o pokój i  socjalizm  
uczyn i oręż dalszego ubo jow ia - 
n ia  swych szeregów i um acnia­
nia  swej w ięz i z najszerszymi 
m asam i pracującej wsi.

M A R IA  K A M IŃ S K A

W ie lk i bo jow n ik  o wolność i  pokój
__ m

Pamięci generała Waltera-Swierczewskiego
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  .T R Y B U N Y  LU D U ")

Franz DahlemParę d n i tem u na ród  po lsk i 
czcił pam ięć w ie lk iego  bohate­
ra, I  w ic e m in is tra  O brony N aro­
dow e j P o lsk i Ludow e j, generała 
K a ro la  W alte ra -S w ie rczew sk ie - 
go, k tó ry  28 m arca 1947 r. zg iną ł 
od zdradzieck ie j k u li faszystow­
skich bandytów . W im ie n iu  ty ­
sięcy n iem ieck ich  bo jow n ików , 
k tó rz y  w a lc z y li z faszyzmem w  
H iszpan ii złożono na grobie ge­
nerała W altera  w ieniec, jako 
dowód czci i  pam ięci d la  nieza­
pom nianego dowódcy 35 d y w i­
z ji h iszpańskie j A rm ii Ludow ej, 
do k tó re j na leża ły  M iędzynaro­
dowe B rygady.

Ten syn po lsk ie j k la sy  ro ­
botn icze j, k tó ry  w  1917 ro k u  — 
ja ko  21 -le tn i m łodzien iec z go­
rącym  oddaniem , z w ie lk im  
zapałem w a lc z y ł w  szeregach 
żo łn ie rzy b ron iących W ie lk ie j 
R e w o luc ji S ocja lis tyczne j, by ł 
jednym  z p ierw szych spośród 
w ie lu  tys ięcy ocho tn ików  z ca­
łego św iata, k tó rz y  w  1936 ro ­
ku  pospieszyli z pomocą hisz­
pańskie j A rm ii Ludow e j, w a l­
czącej z faszystow skim  buntem  
zorgan izow anym  przy pomocy 
H itle ra  i  M ussolin iego przez 
ka ta  H iszpan ii, generała F ra n ­
co.

W  s ław ne j obron ie M a d ry tu  
przez p ią ty  p u łk , b łyskaw icznie 
u tw o rzony  przez ro b o tn ikó w  i 
kom un is tów  sto licy, w y b itn ą  ro 
lę odegra ły m iędzynarodowe 
brygady, zorganizowane przez

ocho tn ików  z w szystk ich  k ra ­
jów . Na czele fra n cu sk ie j b ry ­
gady „M a rse illa ise “ , walczącej 
na pó łnocy M a d ry tu  stał gene­
ra ł W alter, podczas, gdy bata­
lio n y  im  E rnsta Thalm anna, 
Hansa Be im lera , K om uny Pa­
rysk ie j z 11 b rygady  i W łosi 
z b rygady G ariba ld iego w a l­
czy li z Legią Cudzoziemską i  
M arokańczykam i na zachodzie 
i po łu dn iu  m iasta.

Po zw ycięsk ich  w a lkach  pod 
Jaram a i Guadalajdha p rzec iw ­
ko d yw iz jo m  F ranco i  Musso­
lin iego, rząd F ro n tu  Ludowego 
pow ie rzy ł genera łow i W a lte ro ­
w i dow ództw o 35 d y w iz ji,  do 
k tó re j w łączona by ła  część 
m iędzynarodow ych brygad.

S ława boha te rsk ich, trz y  la ­
ta trw a ją cych  w a lk  o w yzw o le ­
nie H iszpan ii, s ława hiszpań­
skie j a rm ii lu do w e j, i  je j m ię ­
dzynarodow ych brygad  jes t n ie ­
roze rw aln ie  zw iązana z im ie ­
niem  generała W altera . Każdy 
żo łn ierz te j d y w iz ji św iadom  
b y ł celu o k tó ry  w alczy. Depe­
sza towarzysza S ta lina  do Jose 
D iaz‘a, p rzyw ódcy K om un is ­
tyczne j P a r t i i H iszpan ii, że spra 
wa H iszpan ii n ie  je s t p ryw a tną  
sprawą H iszpanów , lecz w spól­
ną sprawą całe j postępowej 
ludzkości by ła  w  każdej kom ­
panii, w  każdym  oddzia le w y ja ­
śniana, po lityczn ie  naśw ietlona.

K ażdy zdaw a ł sobie jasno 
sprawę, że od- zw ycięstw a lub

Kobiety ludowej Rumunii

W R u m uńsk ie j Republice Ludo w e j coraz w ięce j kob ie t pracuje  
we w szys tk ich  zawodach na ró w n i z mężczyznami. Na zdjęciu : 
L e ty c ja  Bareczolowa., pracująca ja ko  spawacz na budow ie w ie l­
kiego kom b ina tu  po lig raficznego  „ Casa Scantea“  to Bukareszcie
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N a f t a  i r a ń s k a  p a c h n i e  k r w i ą
Zygmunt SławkowskiM ów i się o Iran ie , że ma 15 

n ilionów  m ieszkańców, z k to - 
vch stu posiada wszystko, a re - 
zta nic. W  istocie, w  k ra ju  w  
-tórym  80 proc. ludności ży je  z 
o ln ictw a, ty lk o  4 proc. ziem i 
ależy do samodzielnych w ła - 
cicieli. O lb rzym ia  większość 
błopów pracuje w  feuda lnych 
R yfundiach, za jm ujących trzy  
■warte obszaru upraw nego w  
ra ju . Chłop m usi p łac ić  tu  pa­
l i  za wszystko: za ziemię, w o- 
ę, za p raw o  wypasania o- 
ńec itd .
Nędza w si ira ń s k ie j jest po­

korna. W  w ie lu  okręgach lu ­
zie żyw ią się ty lk o  tra w a  i  ko ­
ronkam i. N ic w ięc dziwnego, 
e wśród chłopów panu je o lbrzy 
iia  śm iertelność i  szerzą się 
horoby.
Specja lny w ys łann ik  dz ien- 

ika  Manchester G uard ian 
isa ł w  ub ieg łym  ro ku  że zw ie
zając jedną z wsi, zastał tam
2 dzieci, gdy 2 la ta  tem u by ło  
■h jeszcze 144. Reszta zm arła z 
łodu i  chorób. We wsi te j wszy 
ckie rodziny» prócz jedne j, 
ie rp ia ły  na jagłięę*
Sytuacja  w  m iastach n ie  jest 

msza. N aw et prasa bu rżua zy j- 
a nie uk ryw a , że nędzne za- 
Dhki robotn ika  wystarcza ją 
a ledw ie na chleb. Bezrobot- 
vch zaś nie  stać naw et na 
irleb A  bezrobotnych w  Iran ie  
“st bardzo’ w ie lu . W  samym 
’eherąnie na 600 tys. m ieszkan- 
5w —  100 tys. nie ma pracy
O grom ne zacofanie gospodar- 

i ro lne j, słabość przem ysłu, 
gólna nędza — wszystko to 
powodowane jest podw ójnym  
Ciskiem k ra ju  — „rzez rodzi- 
ią w ładze feudalno-obszarm -
■a i przez im p e ria lizm  anglo-
m erykański. k tó ry  przekszta ł-
ł Ira n  w  swoja półkolonie-

K o n tre d a n s  an g lo sask i

Ira n  posiada bogate złoża na- 
owe. G łów nym  eksp loatato­
ra  n a ftv  ira ń s k ie j iest A ng lo - 
anian Co. k tó re j większość 
■cii posiada rząd b rv tv is k i 
s ta tn i uk ład m iedzy A ng lo - 
anian Co a rządem, ira ńsk im  
iw a rtv  został w  1933 r. Na 
idstaw ie tego uk ładu  p raw ie  
szvstkie zyski szły do A n g lii 
Vstarczy powiedzieć, że w  ro - 
i 1950 koncern ten zarobił 

’ 0 m iln . do la rów , z czego ira ń ­

sk im  kon tra he n tom  przypad ło  
zaledwie 18 m ilionów .

Bogate złoża na ftow e Ira n u  
i pe rspektyw y ich  eksp loa tac ji 
nęc iły  rów n ież am erykańskich  
im p e ria lis tó w . A m erykańsk ie  
koncerny na ftow e, po usunię­
ciu  lu b  os łab ien iu  pozyc ji b ry ­
ty js k ic h  kon ku re n tó w  w  innych  
k ra ja ch  B lisk iego  Wschodu, 
pragną zaw ładnąć także i  na ftą  
irańską. W a ll S tree t dąży w ięc 
do opanowania rządów  ira ń ­
skich. W  osta tn ich la tach  ja k  w  
ka le jdoskopie zm ie n ia li się u 
w ładzy  na p rzem ian  agenci ame 
rykańscy i  agenci b ry ty js c y .

G eneralną ofensywę celem 
w yparc ia  stam tąd A n g lik ó w , za 
m ie rza li przeprow adzić A m e ry ­
kan ie  p rzy pom ocy tzw . „s ied­
m io le tn iego p lanu  odbudow y“ , 
rzecz prosta w  oparc iu  o k a p i­
ta ły  am erykańskie . B y ło  to  ira ń  
skie w ydan ie  p lanu M arsha lla . 
P róby te n ie  da ły  jednak  spo­
dziewanych rezu lta tów . A n g li­
cy mocno trz y m a li się w  siodle. 
Poza tym , ko lon izac ja  am ery­
kańska przebiegała zby t o tw a r­
cie i b ru ta ln ie . Z p ierw sze j po­
życzki USA Ira n  o trzym a ł bądź 
te tow ary , k tó re  sam eksportu ­
je, bądź te, k tó rych  zupełn ie  n ie  
potrzebuje. „D o radcy “  zaś ame­
rykańscy kosztow a li rząd sza­
cha 3,5 m iln . do larów . Doszło 
do tego, że p re m ie r Razmara, 
n ie  bez w p ły w u  A n g lik ó w , a- 
n u lo w a ł p lan  7 -le tn i.

M im o, że A n g licy  i  A m e ry ­
kan ie zawzięcie k łó c ili się o 
na ftę  irańską, zapom ina li o 
sporach, gdy chodziło o w a lkę  
p rzeciw  w spólnem u w ro go w i — 
irańsk iem u ru ch o w i narodow o­
wyzwoleńczem u. Bo ostatecznie 
na fta  irańska służy obu im pe­
ria lizm em  dla jednego celu: dla 
przygotow ań w o jennych .

N a fta  b lisko-w schodn ia  sta­
now i 82 proc. całego im p o rtu  te 
go pa liw a do E uropy Zachod­
n ie j, nie m ów iąc ju ż  o m il io ­
nach ton. wyw ożonych do S ta­
nów Zjednoczonych. U tra ta  Ira*- 
nu. jednego z g łów nych p rodu ­
centów  na fty , pokrzyżow ałaby 
w  znacznym stopniu agresyw­
ne p lany podżegaczy wo jennych. 
D latego am erykańsko-angie lscy 
im p e ria liśc i w spóln ie z w ładza­
m i ira ń s k im i u s iłu ją  zd ław ić

wciąż rosnący a n ty im p e ria li-  
styczny ruch oporu, k tó ry  osiąg 
ną ł ju ż  poważne sukcesy.
Front antyimperialistyczny

W  okresie pow o jennym  postę­
powa pa rtia  Tudeh m ia ła  swych 
przedstaw ip ie li nie ty lk o  w  m e- 
dżlis ie  (niższa izba pa rlam en­
tu), ale i  na stanow iskach pań­
stw ow ych. W  ira ń s k im  A ze rb e j­
dżanie u tw o rzy ła  się re p u b lika  
autonomiczna, k tó ra  w  ciągu 
k i lk u  m iesięcy rozw inę ła  się 
ba rdz ie j, niż w  ciągu w ie kó w  
panowania feudałów . P rzy po­
pa rc iu  Tudeh i  całego lu d u  ira ń  
skiego p ro w a dz ili w a lkę  o w y ­
zwolen ie narodowe K urd ow ie .

W alka ta zaniepokoiła im p e ­
ria lis tó w , k tó rzy  p rzysz li z po­
mocą reakcy jnem u rządow i ira ń  
skiemu. Powstanie K u rd ó w  zo­
stało k rw a w o  stłum ione, au to ­
nomiczna re p ub lika  w  A ze rb e j­
dżanie podstępnie rozb ita , a 
pa rtia  Tudeh zdelegalizowana. 
W alka jednak toczyła sie nadal. 
L u d  jeszcze s iln ie j s k u p ił się 
w okó ł Tudeh, k tó ra  zeszła do 
podziem ia.

S iła  fro n tu  a n ty im p e ria lis ty - 
cznego w  Ira n ie  opiera się prze­
de w szystk im  na an tyobsza rn i- 
czej walce mas chłopskich zw ią ­
zanych sojuszem z m łodą klasą 
robotniczą. Jeśli uw zględn ić jesz 
cze tendencje pewnych k ó ł b u r-  
żuazji do częściowego usam o­
dz ie ln ien ia  się od anglo-saskich 
mocodawców, czy nawet ty lk o  
do ta rgow an ia  się o w iększy u - 
dz ia ł w  zyskach z eksp loatac ji 
n a fty  — w idać ja k  małe op a r­
cie m ają w  Ira n ie  im peria liśc i.

O sta tn ie  uchw a ły  m edżlisu i 
senatu perskiego o nac jona liza ­
c ji przem ysłu naftowego są te ­
go oczyw is tym  dowodem. Pod 
naporem  op in ii pub liczne j na­
w et ten re a kcy jn y  parlam ent 
zmuszony b y ł uczyn ić k ro k  w 
k ie ru n ku  zaspokojenia narodo­
wych dążeń mas perskich.

Równocześnie z uchw a łą  na­
c jona lizacy jną , po ca łym  k ra ju  
roz la ła  się potężna fa la  s tra j­
ków  i  dem onstrac ji, w  któ rych  
hasła po lityczne, a n ty im pe ria - 
lis tyczne w ysuwane . b y ły  na 
p ierw szy plan.

U chw ała o nac jona lizac ji po­
w zięta została pod presją mas 
ludow ych, aczko lw iek m yśl tę 
ko łom  rządzącym  po raz p ie rw ­
szy podsunęli A m erykan ie , p ra ­

gnąc przy pomocy szantażu o- 
słabić pozycje „A n g lo -Ira n ia n “ . 
Poprzedziło tę uchwałę poważ­
ne zaostrzenie antagonizmu an- 
g lo  -  am erykańskiego W spra­
w ie n a fty .

Wall Street działa
Już od k i lk u  m iesięcy toczyły 

się rokow an ia  m iędzy A ng lo - 
Ira n ia n  Co, a rządem  szacha w  
spraw ie zwiększenia udzia łu  
m ożnow ładćów perskich w  zys­
kach. Żądania szacha poparli 
A m erykan ie , k tó rzy  w  ten spo­
sób chc ie li poróżnić rząd ira ń ­
sk i z B ry ty jc z y k a m i. Ponieważ 
jednak ówczesny prem ier Raz­
m ara nie  m ia ł zam iaru zamie­
n ić  k u ra te li C ity  na „op iekę“ 
W a ll S tree t i sp rzeciw ia ł się żą­
daniom  A m erykanów  — ci os­
ta tn i postara li się, by n ie w y ­
godny p o lity k  został sprzątnięty.

Uchwała o nac jona lizac ji prze 
rr.ysłu naftowego w  Ira n ie  w y ­
w oła ła  na tychm iast zrozum iałą 
reakcję  im peria lis tów . Przede 
w szystk im  labourzystowski_ rz£!d 
b ry ty js k i,  sam ob łudnie m ów ią ­
cy o „na c jo n a liza c ji“  w  A n g lii, 
ostro zaprotestował przeciwko 
posunięciu rząpiu irańskiego. 
Narażało to przecież m ocodaw­
ców pana A ttlee  na u tra tę  k o ­
losalnych zysków, a co waż­
niejsze na niebezpieczeństwo u - 
tra ty  na fty .

Zatrw ożen i im p e ria liśc i ame­
rykańscy rów nież rozpoczęli od­
pow iednią akcję.

Do Teheranu p rzyb y ł sam za­
stępca Achesona do spraw B l i ­
skiego Wschodu i  Północnej A - 
f r y k i — M c Ghee. S k u tk i jego 
m is ji stały się szybko widoczne. 
Rząd perski og łosił stan w y ją t­
kow y, rozpoczął tłu m ie n ie  de­
m onstrac ji i  s tra jkó w , a prze­
wodniczący pa rlam en ta rne j ko ­
m is ji na ftow e j, p rem ie r i  szach 
og łosili orędzia, w  k tó rych  na­
w o ły w a li masy do „-spokoju“  i 
„zachowania pow agi“ .

A ng licy  i  A m eryka n ie  na 
spółkę z rządem ira ń s k im  skie­
ro w a li cały w ys iłek  na s tłum ie ­
nie ruchu mas ludow ych. G łu ­
cha w a lka  o na ftę  m iędzy L o m  
dynem  a W aszyngtonem toczy 
sie dale j. A le  znacznie m n ie j o 
n ie j słychać teraz n iż  przed­
tem. Bo teraz na w idow n ię  
w kro czy ł g łów ny w róg  im p e ria ­
lis tó w  angie lskich i  am e rykań ­
skich —  lu d  Iranu .

D z ienn ik  „N ew  Y o rk  T im es“  
p isa ł w  osta tn ich dn iach, że de-

C złonek  B iu ra  P o litycznego  
K C  S E D , uczestn ik  w a lk  

w  H iszpan ii

k lę sk i H iszpan ii Ludow e j będzie 
zależeć w ybuch  lu b  po w s trzy ­
m an ie  w o jn y  św ia tow e j zagra­
żającej ludzkości. Wszyscy w ie ­
dz ie li, że idz ie  o sprawę w o lno­
ści, n iezaw isłości narodów  w  ca­
łe j Europie.

P o lityczna do jrza łość i  goto­
wość do w a lk i b y ły  s iłą  m iędzy­
narodow ych b rygad  pod w o­
dzą generała W altera . Dla 
w szystkich , k tó rzy  w a lczy li 
w  11 m iędzynarodow ej b ryga ­
dzie, k tó rzy  zosta li p rzy  życiu, 
na zawsze pozostał w  pam ięci 
dzień, k ie dy  po zw yc ięsk ie j w a l­
ce pod B runette , Dolores Ib a r-  
r u r i ,  p łom ienna p rzyw ódczyn i 
hiszpańskich kom un is tów  od­
w iedz iła  w  tow a rzys tw ie  gene­
ra ła  W altera 11 brygadę na 
froncie. W tedy to  po pe łnym  za­
pa łu przem ów ien iu naszej Pas- 
s io na rii, po je j słowach uznania 
d la  boha te rsk ie j odwagi m ię ­
dzynarodow ych brygad, 11 b ry ­
gada odpow iedzia ła donośnym 
ok rzyk iem  „Vencerem os“ ! (Z w y­
ciężym y!)

W  w y n ik u  zdrady rządów  A n ­
g l i i  i  F ra n c ji, w  w y n ik u  ich po­
m ocy m a te ria ln e j d la  H itle ra  
i M ussolin iego, k tó ry m  pod po­
k ry w k ą  „n ie in te rw e n c ji“  dana 
by ła  ca łko w ita  swoboda dz ia ła ­
nia, m usia ła  w  końcu hiszpań­
ska a rm ia  ludow a ulec technicz­
ne j przewadze n iem ieck ie j i  
w ło sk ie j m ach iny w o jenne j.

H it le r  m ia ł u torow aną drogę.

W b łyskaw icznym  tem p ie  zw y ­
ciężał on i  gnęb ił jeden naród 
po d rug im , aż zderzy ł się ze 
sta low ą zaporą pod Le n in g ra ­
dem  i  M oskw ą, a S ta ling rad  sta ł 
się początkiem  końca h it le ro w ­
skiego panow an ia

W tedy generał W a lte r-S w ie r- 
czewski w a lczy ł pod M oskw ą w  
szeregach A rm ii Czerwonej. 
To on b y ł je dn ym  z o r ­
ganizatorów  i dowódców po l­
skich s ił zb ro jnych w  Z w iązku  
Radzieckim . Jako wódz I I  a r­
m ii W ojska Polskiego p rzyczy­
n i ł  on się do zwycięskiego w y ­
zw olen ia swej ojczyzny. Czczo­
ny  i  kochany przez swych roda­
ków  został m ianow any w icem i­
n is trem  O brony Narodow ej i  
w yb ra n y  na członka K C  PPR.

Ten w ie lk i pa trio ta  po lsk i po­
został tym . czym b y ł w  Hiszpa­
n ii:  gorącym  in te rnac jona lis tą , 
przekonanym , że w  końcu na­
de jdzie  chw ila , k iedy  m iedzy 
nową Polską Ludową 1 dem o­
k ra tyczn ym i, m iłu ją c y m i pokój 
N iem cam i zrodzi się przy jaźń 
M ordercza ku la . odlana w  Lon­
dyn ie , przedwcześnie p rzerw ała  
życie generała W altera.

A le  h is to ryczny rozw ó j idzie 
swą śpiżowa drogą. Potężne 
akcje  s tra jko w e  rob o tn ików  i 
mas pracujących Barcelony, 
b łyskaw iczn ie  w ybuchające i 
ty lk o  prze jśc iow o stłum ione 
k rw a w y m  te rro rem . F ron t N a­
rodow y K a ta lo n ii p rzeciw ko fa­
szystowskie j d yk ta tu rze  F ran ­
co. są p łom iennym  znakiem, że 
naród hiszpański znowu n ie -

uglęcie I  bohatersko podnosi 
głowę. Masy pracujące Barce­
lony zadem onstrowały przed ca­
łym  św iatem , że reżim  Franco 
m im o całego poparcia udzie lo­
nego m u przez jego now ych 
am erykańskich mocodawców, 
jest w ew nę trzn ie  n ie trw a ły , 
k ru ch y  i musi się załamać.

Dolores Ib a rru r i.  genera lny 
sekre tarz K C  K om un is tyczne j 
P a r t ii H iszpanii, nazywa w y ­
darzenia barcelońskie „n o ­
w ym  etapem w  walce ludu  h i­
szpańskiego“  i przypom ina do­
świadczenia h is to r ii:  „Podobnie  
ja k  w  ro ku  1936, w a lka  hiszpań­
skich mas pracujących. łączy  
się z w ys iłk ie m  ludów  w  obro­
nie poko ju  i  dem okrac ji, rośn ie 
so lida m oś i narodów z walczą­
cym ludem  H iszpan ii".

Tak jest w  is to c ie  Potężne 
akcje mas pracujących F ra n c ji 
i W łoch, pierwsze rozpala jące 
się s tra jk i w  Niemczech zachod­
nich. masy robotnicze wszy­
stk ich  k ra jó w  kon tynen tu , sku­
pia jące s iły  na E urope jsk ie j 
K on fe renc ji Robotniczej do 
w a lk i p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
i  wo jn ie , i potężny obóz poko ju  
ze Zw iązkiem  Radzieckim , z 
Polska Ludową i  In n ym i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j — ja ko  
mocna baza w  walce o po kó j 
i niezawisłość narodów  — da ją  
nam pewność, że hasło generała 
W altera, wygłoszone na d e fila ­
dzie 11 m iędzynarodow ej b ry ­
gady latem  1937 roku pod M a­
dry tem  „Vencerem os" ( „Z w y ­
c iężym y“ ) — stan ie się rzeczy­
wistością.

Rozwijajmy walkę 
o skracanie czasów pomocniczych

cyzja parlam entu  perskiego jest 
wyrazem  „ dążenia perskich na­
c jona lis tów  do w y rw a n ia  k ra ju  
spod w p ły w ó w  obcych in te re ­
sów i  in w e s ty c ji“ . F rancusk i zaś 
dz ienn ik  „C óm ba t“  p rzyzna ł 
w prost, że „uch w a ła  pa rldm en- 
tu  irańskiego jest dowodem  
podnoszenia się poważnej fa l i 
narodow ej p rzeciw  eksp loa tac ji 
zachodnie j“ .

Blisko-wschodnie ogniwo
imperializmu kruszy się
Im pe ria liśc i zda ją sobie spra­

wę, że konku re nc ja  ang lo-am e- 
rykańska , czy pewne dążenia 
bu rżua z ji ’ ira ń s k ie j do uzyska­
nia  w iększych korzyści z eks­
p loa ta c ji n a fty  n ie  stanow ią 
is to ty  spraw y. Decydującą ro lę  
odgryw a tu  w a lk a  mas lu do ­
w ych. D latego w ydarzen ia  w  
Ira n ie  są ta k  niebezpieczne dla 
im p e ria lis tó w . N iepokę j im pe­
r ia lis tó w  pogłębia jeszcze ba r­
dz ie j fa k t, że w y p a d k i irańsk ie  
od b iły  się potężnym  echem w  
sąsiednich k ra ja ch  B lisk iego 
W schodu, zna jdu jących  się rów  
riież w  kleszczach im p e ria lizm u  
czego osta tn im  dowodem  może 
być prowadzona w  Egipcie kam  
pania o nacjonalizac ję  K ana łu  
Sueskiego. D latego organ lo n ­
dyńskie . C ity  „E conom ist“  pisze 
z ta k im  n iepoko jem : „B a k c y l 
nac jona lis tyczny  rozszerza się 
na B lis k im  Wschodzie z zastra­
szającą szybkością. N ieporozu­
m ienie pom iędzy rządem ira ń ­
sk im , a koncernem  na fto w ym  
nie ma b yn a jm n ie j cha rakte ru  
lokalnego. Jeżeli Persowie w y ­
właszczą A n g lo -Ira n ia n  Co, 
prawdopodobne jest, że inne  
rządy b lisko-w schodnie pójdą  
za ich  p rzyk ładem ".

O kazało się, że to  ju ż  nie te 
czasy, k iedy dla u trzym an ia  
n a fty  b lisko-w schodn ie j w y ­
starczy ło  postaw ić na czeh rzą­
du swego agenta, dać m u tro ­
chę do la rów , a gdy n ic jest 
zby t posłuszny — pozbyć się go. 
O kazało się, że nawet k ra je  
B lisk iego i Środkowego Wscho­
du, rządzone przez posłuszne 
im peria lis tom  k l ik i  feudalne czy 
burżuazyjne pom ału budzą się 
do oporu. O kazało się, że B lis ­
k i Wschód przesta ł być trw a łą  
i pewną domeną im peria lizm u , 
niewzruszoną bazą strategiczną 
i  surowcową. I  to jest na jw aż­
niejsza le kc ja  w ydarzeń ira ń ­
sk ich , >

W num erze 61 „T ry b u n y  L u ­
du “  z dn ia  2 m arca br. ukazał 
się a r ty k u ł pt. „Oszczędność na 
czasach pomocniczych — źró­
dłem  w zrostu  w yda jności p ra ­
cy“ . A r ty k u ł ten słusznie s k ry ­
ty k o w a ł nas za to, że w a lka  z 
przerostam i czasów pom ocni­
czych jes t w  naszych zakładach 
— Zakładach im . Józefa S ta lina  
w  Poznaniu — prowadzona do­
ryw czo  ty lk o , a czasem wręcz 
zanika.

A r ty k u ł zm ob ilizow a ł nas do 
energicznego zajęcia się sprawą 
w a lk i o skrócenie czasów po­
mocniczych.

Co uczyn iliśm y?

Artykuły w gazetce 
zakładowej

S ekre ta ria t K om ite tu  Z a k ła ­
dowego PZPR, po dok ładnym  
przeanalizow aniu a r ty k u łu  po­
s tanow ił zamieścić — w  celu 
rozpropagowania zagadnienia — 
serię a rty k u łó w  o skracan iu  
czasów pom ocniczych w na­
szej gazetce zakładow e j „N a  
S ta linow sk ie j W arc ie “ . U kazał 
się ju ż  a r ty k u ł inż. Susickiego 
pt. „T rzeba  w ypow iedzieć bez­
względną w a lkę  przerostom  cza­
sów pom ocniczych“  i m am y go­
to w y  a r ty k u ł k ie ro w n ik a  dz ia łu  
F X , ob. Cz. R otn ick iego, z kon ­
k re tn y m i zobow iązaniam i w  te j 
dziedzinie.

Sprawa w a lk i o skrócenie 
czasów pom ocniczych stanęła 
na naradzie  sekre ta rzy oddzia­
ło w ych  i  fab rycznych  organiza­
c j i  p a rty jn y c h  naszych Z ak ła ­
dów. Rozpoczęliśm y także syste­
m atyczną, p lanow ą pracę wśród 
załogi, tech n ikó w  i  m a js trów .

Ta praca da ła ju ż  pewne w y ­
n ik i.  M am y opracowany po­
czą tkow y p rogram  rea lizac ji 
d ługofa low ego zadania skraca­
n ia  czasów pom ocniczych przez 
zastosowanie szeregu usp raw ­
nień.

I  ta k  —  w dzia le  F X  w p ro ­
w adz im y agregat do roztaczania 
o tw o rów  elem entów  N-10 dla 
maszyn produkowanych^ przez 
ten dział. S króc im y dzięki tem u 
nie  ty lk o  czas g łów ny, lecz ta k ­
że bardzo poważnie czasy po­
mocnicze. Zam iast bow iem  — 
ja k  dotąd —  roztaczania osobno 
każdego o tw oru , będziemy roz­
taczać od razu 6 o tw orów , co

czas pomocniczy o 30 proc. P rzy 
szpulach przędzalniczych skró ­
c iliśm y  czasy pomocnicze dzię­
k i u ruchom ien iu  maszyny do 
sm arowania krążków , co z l i­
kw idow a ło  czas sm arowania rę ­
cznego. zw a ln ia jąc  jednego p ra ­
cow n ika  do p ro du kc ji. Czas po­
mocniczy sk ró c ił się dz ięk i te­
mu o 30 proc.“ .

Towarzysze z dz ia łu  FC  w y ­
s tąp ili osta tn io z w n ioskiem  o 
uruchom ien ie w yciągu autom a­
tycznego tłoczn ikó w  spod pras, 
co pozw oli zaoszczędzić pa cza­
sie pom ocniczym  około 30 pf-oc. 
U spraw n ien ie to zostanie z re a li­
zowane do dn ia 15. IV . 1951 r.

Towarzysz Jankow ski, 1 3 -k ro t- 
ny  p rzodow n ik  pracy, ośw iad­
cza:

„P rzodow n ik iem  pracy zosta­
łem  dlatego, że s tara łem  się za­
zna jom ić z techn iką  radzie­
cką, z dośw iadczeniam i radzie­
ck im i w  dziedzin ie w yk o rz y ­
stania zdolności p rodukcy jnych  
o b ra b ia rk i i  zorganizow ania 
m iejsca pracy Czasy zużywane 
na pobranie narzędzia zm n ie j­
szyłem w  ten sposób, że po o - 
trzym an iu  zadań i p rze jrzen iu  
rysunków , usta lam  potrzebne 
narzędzia, następnie pobieram  
ty le  sztuk, aby m i s tarczy ło  do 
w ykonan ia  całego zadania“ .

Tow . T a liń s k i, s z lifie rz  z dzia 
łu  F A  m ów i:

„P ostanow iłem  w yko rzystać 
- , . . . do m aks im um  8-godzinny dzień

f - , - h ” 5.*«‘«..nuti Prac-V> P un ktua ln ie  rozpoczynać
i  kończyć pracę. Doszedłem do 
207 proc. now e j norm y. Z l ik w i­
dowałem  w sze lk ie  n iepo trzeb-

Henryk Jankowski
I I  sekre tarz  K o m ite tu  Zakładow ego  

P Z P R  Z a k ła d ó w  Przem ysłu  
M etalow ego im . J. S ta lina

skróci czasy pomocnicze przy
te j operacji do jednej szóstej.

Na frezarkach- zastosujemy 
tzw. frezow anie wahadłowe: w  
czasie obróbki jednej części, mo 
cowanie i  przygotow anie d ru ­
g ie j części. W prow adzim y stałe 
p rzym ia ry , co znacznie skró­
ci czasy pom iarów , a także 
obróbkę w ielonarzędziow ą na 
rew o lw erów kach , w ym ianę  czę­
ści p rzy  warsztacie pracy oraz 
znorm alizow ane u ch w y ty  m o­
cujące. Zastosujem y prócz tego 
operacje małozabiegowe.

Rozpoczynamy szkolenie p ra ­
cow n ików  w  stosowaniu n a j­
ba rdz ie j w łaśc iw ych  i rac jo n a l­
nych ch w y tó w  i odciążamy ro ­
b o tn ikó w  k w a lifiko w a n ych  od 
w yko n yw a n ia  czynności pomo­
cniczych.

Usprawnienia
Czołow i rob o tn icy  i  ra c jo n a li­

zatorzy naszych Zakładów  w pro  
w a d z ili osta tn io  cenne uspraw ­
n ien ia, m ające na celu skróce­
nie czasów pomocniczych i sk ła ­
da ją  nowe w n iosk i i pom ysły.

Np. tow . Bocian, frezer, 
6 -k ro tn y  p rzodow nik  pracy 
stw ierdza:

„P rz y  obrab iarkach, na k tó -

ta le , należy ustaw ić w ys ięgn ik i 
dźw igowe, k tó re  um ożliw ią  
skrócenie czasów pomocniczych 
o ok. 50 -proc., a także szerzej 
trzeba w prow adzić narzędzia ze 
spieków tw ardych , co zwiększy 
szybkość skraw an ia  o około 20 
proc.“ .

Tow . S trug ińs łd  z działu FC
m ów i:

„W  walce o obniżenie czasów 
pomocniczych w  FC uzyska li­
śmy poważne ich obniżenia: np. 
przez zastosowanie odpow ied­
nich sm arów, k tó re  u ła tw ia ją  
sm arowanie tłoczków  przy t ło ­
czeniu; przez odpow iednie u rzą­
dzenia pod maszyną (ś lizg i i  
kleszcze), k tó re  u ła tw ią  praco­
w n ik o w i w yciąganie tłoczków  i 
ładow an ie  na wózek; przez za­
stosowanie c iągn ików  e lek trycz ­
nych w  transporc ie , co obn iży ło

ne ruchy, sum iennie i dokładn ie  
p rzygo tow u ję  tarcze po lerskie, 
co da je w w y n ik u  oszczędność 
czasu, proszku szm erglowego i  
k le ju “ .

Codzienna mobilizacja
T ak  w ięc nasi towarzysze co­

raz bardzie j in te resu ją  się za­
gadnieniem  skracania czasów 
pom ocniczych, coraz energ icz­
n ie j walczą o podniesien ie tą 
drogą w yda jności -pracy.

Nasz K o m ite t Z ak ładow y bę­
dzie co dzień m ob ilizow a ł zało­
gę i personel in żyn ie ry jn o -te ch ­
niczny do te j w a lk i, do upow ­
szechnienia je j na wszystkich 
stanow iskach roboczych.

Kurs dla kierowców autobusowych

Śląskie linie komunikacyjne zorganizowały czteromiesięczny kurs dla kierowców autobusmnych, 
na który uczęszcza 20 kobiet i 9 mężczyzn, Na zdjęciu wykład o znakach drogowych
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Sesja Rady Najwyższej Mołdawskiej SRR
64 proc. wydatków budżetowych -  na cele 

społeczno -  kulturalne
(i) M O S K W A  (PAP). W K i-

szyniow ie odbyła się sesja Rady 
N ajw yższe j M o łdaw sk ie j SRR, 
na k tó re j uchwalono budżet re ­
p u b lik i na rok  1951.

64 procent w yd a tkó w  budże­

tow ych  przeznaczono na cele 
spo łeczno-ku ltu ra lne . P raw ie  
4 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1945 wzrosną w y d a tk i na 
oświatę.

Strajk 3000 robotników 
anglo-irańskiego towarzystwa 

naftowego
(f) L O N D Y N  (PAP) A d m in i -  

s trac ja  anglo -  irańskiego to  -  
w a rzystw a na ftow ego zm nie j -  
szyła dodatek, w yp łacany ro  - 

L o tn ik o m  obarczonym  rodziną 
ja k o  kom pensatę „za trudne  
w a ru n k i b y tu “ .

Wszyscy rob o tn icy  w  B ender- 
M aszur, A ga -D ża ri i  innych  
m iastach og łos ili 25 bm. s tra jk  
oraz zorgan izow ali w iece i de­
m onstrac je  protestacyjne.

W  A badanie odbyła się de -

m onstrac ja  ro b o tn ikó w  ra fin e ­
r i i  n a fty , w  czasie k tó re j m ów ­
cy w z y w a li do p rok lam ow an ia  
s tra jk u  powszechnego ro b o tn i -  
ków  anglo -  irańsk iego tow a -  
rzystw a naftowego. M iędzy de­
m onstran tam i a p o lic ją  doszło 
do starć.

M im o  stanu w y ją tkow e go  w  
A badanie s tra jk u je  obecnie — 
ja k  podaje agencja Reutera — 
przeszło 3 tysiące robo tn ików .

Zakończenie obrad X zjazdu KP Belgii
(f) H A G A  (PAP). Jak donosi 

dz ienn ik  „Roode Faane“ , na X  
zjeździe K om unistyczne j P a r t ii 
B e lg ii, k tó ry  zakończył obrady 
26 bm., w yb rano  now y K om ite t 
C e n tra lny  P a rt ii w składzie 56 
osób. K om ite t C en tra lny  jedno­
m yś ln ie  w yb ra ł na sekretarza

generalnego K P  B e lg ii Edgara 
La lm anda.

W skład B iu ra  Politycznego 
weszli: Edgar La lm and, Jan 
T erfvo , B e rt van H oorick , Jan 
Borem an. Jan Horsens, H e nri 
G lin e u r i  A lb e r t  de Conen.

710.000 m kw. mieszkań 
otrzyma Moskwa w roku bieżącym
(f) M O S K W A  (PAP). Z nasta­

n iem  w iosny we wszystkich 
m iastach i wsiach Z w iązku  Ra­
dzieckiego wzm ogło się znacz­
n ie  tem po prac budow lanych.

Na ogromną skalę rea lizow a­
ne  są prace nad przebudową i 
rozbudową M oskw y. W zdłuż 
u lic  m oskiew skich w yras ta ją  
potężne wieżowce, wznoszone 
są nowe dzie ln ice m ieszkanio­
we, szybko posuw ają się na­

przód prace p rzy budow ie no­
w ych  l in i i  m etra. W  br. m iesz­
kańcy s to licy  radz ieck ie j o- 
trzym a ją  710.000 m  k w . po­
w ie rzchn i m ieszkalnej.

Z m ien ia ją  swe oblicze także 
inne w ie lk ie - m iasta Z w iązku  
Radzieckiego — Len ingrad , K i ­
jów , M ińsk, S ta ling rad  itp ., 
gdzie prace budow lane posu­
w a ją  się w  szybkim  tem pie n a ­
przód.

„Tydzień młodzieży“ w W. Brytanii
(f) LO N D Y N  (PAP). W sobotę 

31 bm. rozpoczyna się w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii „T ydz ień  M łodzie­
ż y “ , organ izow any przez b ry ty j­
ską L igę  M łodych Kom unistów.- 

Przewodniczący doradczego 
ko m ite tu  m łodzieżowego P a rt ii 
K om un is tyczne j —  George M a t-

thews s tw ie rdz ił, że w  okresie 
„T ygodn ia  M łodzieży“  odbędą 
się w  ca łym  k ra ju  se tk i w ieców , 
w  zakładach przem ysłow ych, w  
parkach, na k tó rych  m łodzież 
da w yra z  swej n iezłom nej w o li 
w a lk i o pokój i  niezależność 
narodową.

Członkowie socjalistycznej partii Indii 
domagają się utworzenia 

jednolitego frontu demokratycznego
" ' (f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
Tass donosi z N ew  D e lh i: 
D z ie n n ik  „D e lh i T im es“  po­
da je  do w iadom ości, że 
znana h induska  działaczka spo­
łeczna A run a  A sa f A l i  w ystą  - 
p iła  z p a rti socja listycznej „w  
rezu ltac ie  poważnych różn ic 
zdań m iędzy n ią  a przyw ódca­
m i p a r t i i w  spraw ie p o lity k i i

p rogram u socja lis tycznej p a r t i i 
In d ii“ .

D z ienn ik  podkreśla, że w  pa r 
t i i  socja listycznej panu je  głę -  
bok i rozk ład  i  że o lb rzym ia  
większość cz łonków  p a r t i i so -  
c ja lis tyczne j żąda ra d yka ln e j 
zm iany p o lity k i p a rtii,  oraz u -  
tw orzen ia  jedno litego  fro n tu  s ił 
dem okratycznych.

Presja USX na Włochy w sprawie 
wzmożenia przygotowań wojennych
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Rząd 

S tanów  Zjednoczonych zagroził 
rządow i w łosk iem u w strzym a­
n ie m  „pom ocy m arsh a llow sk ie j“ , 
o ile  nie zw iększy on, zgodnie z 
życzeniam i W aszyngtonu, tem ­
pa p ro d u kc ji zbro jen iow ej i 
przygotow ań w ojennych.

Korespondent „N e w  Y o rk  T i­

mes“  podkreśla, że zbro jen ia  
W łoch napo tyka ją  na poważne 
przeszkody w  zw iązku ze stano­
w isk iem  senatu w łoskiego, k tó ­
r y  dotychczas nie  za tw ie rd z ił 
dodatkowego budżetu zbro je ­
niowego w  wysokości 250 m i­
lia rd ó w  liró w .

272 tys. marek wyłudził oszust 
na podstawie poleceń Adenauera

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja A D N , Adenauer i  k ilk u  
cz łonków  rządu w  Bonn zam ie­
szanych jest w  jedne j z n a j­
w iększych po w o jn ie  a fe r oszu­
kańczych. Sprawa wyszła na 
ja w  w  zw iązku z pociągnięciem  
do odpow iedzialności n ie ja k ie ­
go E rw ina  H im m elsehera, k tó ­
ry  rzekomo budu jąc „ośrodek 
tre n in g o w y“  f ila  sportowców, 
ro z trw o n ił 272 tysiące m arek.

H im m elseher przedstaw ia ł pi 
semne rekom endacje od A de­

nauera, m in is tra  gospodarki w  
rządzie bońsk im  E rha rda  i  p re­
m ie ra  B a w a rii —  Eharda.

W  p ierw szym  dn iu  procesu 
przed sądem w  W uerzburgu pro 
k u ra to r ośw iadczył, że postępo 
w an ie  Adenauera, E rha rda  i  pre 
m iera B a w a rii jes t co n a jm n ie j 
dziwne, gdyż u d z ie la li on i p i­
semnych rekom endacji w ie lk ie ­
mu oszustowi w  c h w ili,  gdy 
zna jdow a ł się on ju ż  pod nad­
zorem p o lic ji k ry m in a ln e j.

USA dyktują warunki marionetkowym 
rządom Ameryki Łacińskiej

Wzrasta opór mas ludowych przeciw 
imperializmowi USA

<f) NO W Y JO R K  (PAP). W a-
;zvngtońska kon ferencja  m in i­
strów spraw  zagranicznych k ra -  
ów  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i  USA 
przebiega — ja k  by ło  do prze­
widzenia — pod znakiem  ca łko­
w ite j sup rem acji de legacji a- 
ne rykańsk ie j.

U n ited  Press donosi, że de le­
gacja am erykańska zgłosiła sze- 
-eg rezo luc ji, w  k tó ry c h  domaga 
;ie m. in. od k ra jó w  A m e ryk i 
Łacińskie j w ydan ia jeszcze su­
rowszych zarządzeń przeciw ko 
komunistom, wzorowanych na 
.istawach am erykańskich. Rezo- 
ucje dom agają się ponadto 
w iększenia p ro d u k c ji su row - 
ów na cele wojenne.

*
N O W Y  JO R K  (PAP). W  A m e- 

*vce Ła c iń sk ie j wzmaga się o- 
aór p rzeciw ko ko łom  rządzącym 
¡tanów Zjednoczonych, k tó re  
us iłu ją  wciągnąć te k ra je  dó a- 
w antu r wo jennych.

N a jw iększy po pu la rn y  tygod­
nik kubańsk i „B ohem ia “  prze­
prow adził w  ca łym  k ra ju  ank ie ­
tę. k tó ra  w ykazała , że o lb rzy ­
mia większość ludności wypo-

w iada się p rzeciw ko w ysy łan iu  
w o jsk  kubańskich poza granice 
Kuby.

W  B ra z y lii,  m im o te rro ru  po­
licy jnego  ro z w ija  się ruch w  o- 
b ron ie  pokoju. Na w iecu zorga­
n izow anym  w  R io de Janeiro  
przez b ra z y lijs k i K o m ite t W a l­
k i o P okó j obecnych by ło  prze­
szło 3000 osób.

Pełniący obow iązki m in is tra  
spraw  zagranicznych M eksyku  
— T e lio  pod presją fa li p ro te­
stów  przeciw ko w ysy łan iu
w o jsk  am erykańskich  do K ore i, 
zmuszony b y ł oświadczyć, iż 
M eksyk nie  zamierza w ysyłać 
swych w o jsk  poza granice k ra ­
ju

Postępowy dz ienn ik  c h ilijs k i 
„D em ocracia“  pisze o wzm aga­
jącym  sie ruchu  w  obron ie po­
ko ju  w  ca łym  k ra ju  i  o p ro te ­
stach przeciw ko pop ieran iu
przez rząd c h ilijs k i waszyngtoń 
sk ie j kon fe ren c ji m in is tró w
spraw zagranicznych.

W  P orto  Rico wzmaga się fa la  
protestów  przeciw ko w ysy łan iu  
m łodzieży p o rto r ika ń sk ie j do 
K ore i.

P r z e c i ę t a  d y s k u s ja
O pro je kc ie  sadzarki w y n a ­

lazcy Romana K u law ińsk iego , 
rac jona liza to rzy  i  naukowcy, 
zgrom adzeni na kon fe ren c ji, 
zw o łane j osta tn io  przez B iu ro  
Postępu Technicznego M in is te r­
stw a R o ln ic tw a , w y d a li bardzo 
pochlebną opin ię. Co w ięcej, w  
ożyw ione j dysku s ji s tw ie rd z ili, 
że je s t on na jlepszym  z przed­
staw ionych na naradzie p ro ­
je k tó w .

W ydaw a łoby się w ięc, że w y ­
nalazca pow in ien  być zadowo­
lony. I  b y łb y  n im  n ie w ą tp liw ie , 
gdyby nie  drobna uwaga prze­
wodniczącego — inż. K on ow ro - 
ckiego. O św iadczył on bowiem , 
że p ro je k t sadzarki is to tn ie  ma 
zalety, k tó ry m i przewyższa zna­
ne u  nas m aszyny tego typu , ale 
m a jeszcze drobne w ady, k tó ­
rych  usunięcie potrw a... k ilk a  
la t.

Kilka lat...
Jeszcze „ ty lk o “  k ilk a  la t. K ie ­

dy wynalazca usłyszał, że czeka 
go k ilk u le tn ie  „ro zp a tryw a n ie “ , 
p róbow a ł oponować. Bezskute­
cznie. P rzewodniczący przecią ł 
dyskusję  tw ie rdząc, że na kon ­
fe re n c ji n ie  czas i  m ie jsce na 
za jm ow anie się tą sprawą.

Przewodniczący m ia ł swoje 
powody, by dać „od p ra w ę“  Ro­
m anow i K u law ińsk iem u . W yna­
lazca i w ie le  jeszcze innych  osób 
— n ie w ą tp liw ie  zada liby  sporo 
k ło p o tliw y c h  py tań  w  zw iązku 
z tą  perspektyw ą k ilku le tn ie g o  
za ła tw ian ia  sprawy. A  w y ja ­
śnienia b y ły b y  wręcz kom p ro ­
m itu ją ce  d la  In s ty tu tu  M echa­
n izac ji i  E le k try f ik a c ji R o ln i­
c tw a i B iu ra  Postępu T echn i­
cznego. Bo m us ia łyb y  ukazać w  
ca łe j pe łn i iście „żó łw ie  tem po“ 
p racy in s ty tu c ji,  służących po­
stępow i w  ro ln ic tw ie .

B o ja k  w yg ląda sprawa sa­
dza rk i ziem niaczanej K u la w iń ­
skiego?

Pochlebne opinie i...
Nad pom ysłem  sadzarki Ro­

m an K u la w iń s k i p racow a ł k ilk a  
la t  — od 1945 r. W roku  1949 
p ro je k t b y ł gotowy. Gotowa b y ­
ła  też maszyna, zbudowana 
przez samego rac jona liza tora .

K ie d y  w  początkach paździer­
n ika  1949 r. Roman K u la w iń s k i 
zg łos ił się do M in . R o ln ic tw a  i 
R. R. z p ro je k te m  i  fo tog ra fiam i 
nowego typ u  sadzarki — spot­
k a ł się z życz liw ym  przyjęciem . 
P ro je k t przesłano natychm iast 
do In s ty tu tu  M echan izacji i 
E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a, a po 
k ilk u  dniach odbyła się w  Ł o ­
dzi próba sprawności .maszyny. 
W ypad ła  ona pom yśln ie.

W  op in ii, w ydane j przez In ­
s ty tu t czytam y: „Sadzarka zie­
m n iaków  zbudowana przez ob. 
Romana K u law ińsk iego  jes t w  
zasadzie pom ysłem  udanym “ 
O pin ia  stw ie rdza da le j, że sa­
dzarka ma w ie le  zalet, k tó rych  
n ie  posiadają znane dotąd sa­
dzark i.

Jako głów ną zaletę sadzarki 
In s ty tu t o k re ś lił uk ładan ie  sa­
dzeniaków  w  w ykopane d o łk i 
p rzy  pom ocy n ie  stosowanego 
dotychczas specjalnego apara tu 
dołkującego. Urządzenie to  po­
lepsza rów nom ierność ułożenia 
sadzeniaków w  red linach  w  po­
rów na n iu  z m aszynam i, uk ład a ­
ją c y m i sadzeniaki w  b ruź­
dzie (jest to m om ent n iezw yk le  
ważny ze w zględu na podniesie­
nie w  ten sposób p lonu z iem nia­
ków  z ha),

W adą sadzarki — zdaniem  In ­
s ty tu tu  — by ło  pogarszanie się 
jakości uzyskiw anych w yn ikó w , 
przy  w zrastan iu  szybkości m a­
szyny (powyżej 0,6 m -sek). W a­
dą jes t także zbyt n isk ie  osa­
dzenie e lem entów  ruchom ych, 
narażonych na zasypywanie zie­
m ią.

I  to wszystko.

Po ro ku  p racy nad p ro je k te m  
w ynalazcy, po w prow adzen iu  
pom ysłów  In s ty tu tu , po zbudo­
w a n iu  dwóch nowych p ro to ty ­
pów m aszyny — okazało się je ­
dnak, że sadzarka ma w ięcej 
wad niż początkow o s tw ie rdzo­
no. P rzyn a jm n ie j ta k  w y n ik a  z 
następnego orzeczenia In s ty tu ­
tu , k tó re  s tw ie rdza jąc ogó ln iko ­
wo, że „obecne w ykonan ie  m a­
szyny jes t ju ż  znacznie lepsze 
od poprzedniego p ro to ty p u “  — 
w }'szuku je  równocześnie tak ie  
b ra k i, o k tó rych  nie by ło  m ow y 
w  ocenie pierwszego, „gorsze­
go“  p ro to typu .

Kłody pod nogi
Udało się np. rac jo n a liza to ro w i 

opracować dobry  system do łko - 
w ania, w tedy  polecają m u zro­
bić in ny , lepszy. K ie d y  ma już  
gotow y now y system —■_ naka­
zują w róc ić  do starego. I  ma 
słuszność Roman K u la w iń s k i, 
gdy pisze:

„Już  k ilk a k ro tn ie  In s ty tu t do­
m agał się ode m nie  ustn ie, abym  
zastosował spulchniacze przed 
apara tam i d o łku jącym i, ale n i­
gdy n ie  w spom ina ł o ty m  w  o- 
rzeczeniu i czy można m ieć w o ­
bec tego pewność, że po w p ro ­
wadzeniu do k o n s tru k c ji zaleceń 
rzekom o ju ż  „ tych  osta tn ich", 
n ie  w y jd ą  jeszcze inne?“

W ynalazca ma rację, bo In ­
s ty tu t, k tó ry  ma służyć postę­
pow i, w  nieskończoność odw leka 
za ła tw ien ie  sprawy. K iedy  np 
w  styczniu br. Roman K u la w iń ­
ski zaproponował In s ty tu to w i 
swój p rzy jazd  do W arszawy, by 
nareszcie wspóln ie  usunąć is tn ie  
jące jeszcze b ra k i sadzarki, o- 
trzym a ł odpowiedź wyrażającą 
zgodę ńa ten przy jazd , a w  k i l ­
kanaście dn i potem  został za­
w iadom iony, że In s ty tu t rozm y­
ś lił*  się i  p rzy jazd  odw ołu je .

W  d n iu  26 lu tego br. K u la ­
w iń s k i dow iedz ia ł się wreszcie,

że m usi jeszcze parę ładnych 
la t poczekać, zanim  jego oczy 
będą m ogły nacieszyć się dobrą 
„w  zasadzie“  pracą maszyny, 
ju ż  n ie  ty lk o  w  m a ją tku  do­
św iadczalnym , ale na szerokich 
polach po lsk ich wsi.

Na kon fe ren c ji, zw o łane j przez 
B iu ro  Postępu Technicznego 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  sami 
naukow cy s tw ie rd z ili,  że sadzar­
ka K u law ińsk iego , osiągająca po 
w prow adzen iu  popraw ek pręd­
kość sadzenia 0.8 m -sek i w y ­
posażona w  specja lny aparat 
do łku jący , jes t najlepszą ze zna­
nych im  typó w  i że nie ma za­
sadniczych przeszkód do rozpo­
częcia m asowej p ro d u kc ji te j 
maszyny. Dlaczego w ięc prze­
wodniczący tw ie rdz i, że do­
świadczenia muszą jeszcze po­
trw a ć  k ilk a  lat?

Załatwić szybko i sprawnie
In s ty tu t M echan izacji i E lek­

t r y f ik a c ji  R o ln ic tw a  i B iu ro  
Postępu Technicznego m ają za 
zadanie szybko i spraw n ie w pro  
wadzać w  naszym ro ln ic tw ie  
w szystko co nowe i postępowe. 
O dw lekan ie  w  nieskończoność 
decyzji, n ie te rm inow e za ła tw ia ­
nie w n iosków  ra c jon a liza to r­
skich szkodzi spraw ie postępu.

D latego też rac jona liza to row i 
Rom anow i K u law ińsk iem u  trze ­
ba okazać pomoc, pom ysł jego 
zbadać nie „po łebkach“ , a w n i­
k liw ie , wydać ja k  na jszybcie j 
decyzję, k tó ra  um ożliw i naszym 
fab ryko m  maszyn ro ln iczych 
rozpoczęcie p ro d u kc ji nowego 
typu  po lsk ie j sadzarki z iem nia­
czanej.

W ynalazca będzie m ógł w ó w ­
czas przystąp ić  do pracy nad 
nowym , c iekaw ym  pomysłem 
kopaczki ziem niaczanej, docze­
p iane j do ciągn ika, k tó re j p ro ­
je k t p rzeds taw ił rów nież na 
kon fe renc ji.

S T A N IS Ł A W  M O ŁD R Z Y K

Oskarżeni Kwasiborski i Bukowski odsłaniają dalsze szczegóły 
dywersji i szpiegostwa prowadzonego w kraju przez grupę

nielegalnego „Stronnictwa Pracy66
I I  dzień procesu przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie

(f) W drugim dniu procesu kierowników nielegalnego 
„Stronnictwa Pracy“ — Sąd przesłuchał pozostałych oskarżo­
nych Kwasiborskiego i Bukowskiego, których zeznania od­
kryły dalsze szczegóły dywersji i szpiegostwa prowadzone­
go w kraju przez grupę Karola Popiela.

O skarżony Józef K w as ibo rsk i, 
w iceprzew odniczący n ie lega lne­
go S tron n ic tw a  P racy oraz de­
legat do w ładz naczelnych „U -  
n i i “  w  okresie m iędzyw o jennym  
b y ł cz łonkiem  „C h ad ec ji“ . Po 
po łączeniu się Chadecji z NPR  
w  1937 r. w  S tr. P racy  wszedł 
w  sk ład Zarządu G łównego' 
S tronn ic tw a .

K w a s ib o rsk i op isa ł szeroko 
dzia ła lność te j części S tro n n i­
ctwa, k tó ra  po w yzw o le n iu  p ro ­
w adz iła  podziem ną robotę zgod­
n ie  z d y re k ty w a m i przekazyw a­
n y m i z Londynu . O skarżony 
b ra ł udz ia ł w  licznych  zebra­
n iach i  kon fe renc jach  w ładz te j 
o rgan izac ji, ja k  rów n ież ucze­
s tn iczy ł w  posiedzeniach tzw . K o  
m ite tu  Porozum iewawczego, w  
k tó rego  sk ład w ch od z ili —  ja k  
w iadom o — przedstaw ic ie le  pod 
ziem nych o rgan izac ji, u p ra w ia ­
jących  ’ /w e rs ję  sk ie row aną 
p rzec iw ko  w ładzy  lu do w e j w  
Polsce.

Dolary z zagranicy
na rozbudowę sieci 

szpiegowskiej
Z zeznań K w asiborsk iego  w y  

n ika , że „de lega tu ra  rządu lo n ­
d y ń s k i— >“  lik w id u ją c  się chcia 
ła  przekazać n ie lega lnem u S tron 
n ic tw u  P racy  swą ta jn ą  d ru k a r­
n ię, k tó ra  je dn ak  w  rćzu ltac ie  
dostała się M ik o ła jc z y k o w i. Rów  
nocześnie działacze S tron n ic tw a  
o trz y m y w a li nada l poważne su­
m y  pieniężne na kon tynuow an ie  
an ty lud bw ych  a k c ji podziem ­
nych.

D O LA R Y , DO LARY.»
Jak  zazw yczaj na procesach 

rozm a itych  agentur im p e r ia li­
stycznych, ta k  i na procesie g ru ­
py Popie la w ciąż m ó w i się o 
dolarach. D o la ry  szły na robotę  
dyw ersy jn ą  przec iw  Polsce i  na 
osobiste po trzeby zaw iadow ców  
ty m i do la ram i.

K ie dy  w  1945 i  1946 ro ku  Po­
lacy w  pocie czoła odbudow y­
w a li zniszczony k ra j, panowie  
Popie l, K w as ibo rsk i, A ntczak  
i  in n i o p ły w a li w  do la ry.

K w as ibo rsk i, zastępca Popie­
la, w iceprezes nielegalnego  
S tron n ic tw a  P racy pow iada  
ob łudnie w  pew nej c h w ili 
sw ych  zeznań:

„ Z  pien iędzm i, naw et n ie le ­
ga lnym i, proszę sądu, należy  
być w  porządku".

B y ł „w  po rządku". G rube t y ­
siące wydaw ane na w ystaw ne  
u trzym an ie , swoje i  kom panów, 
notował... w  pam ięci.

K A D R Y  PO PIELO W C Ó W
B y ło  to jeszcze w  okresie 

okupacji. W kom plecie doboro­
w ych , znających się na robocie  
szefów resortów , zabrakło  A n t-

Po przy jeździe  K a ro la  Popie­
la  z Lo nd ynu  i  p rzy łączen iu  się 
jego g ru p y  do legalnego S tro n ­
n ic tw a  P racy, k ie row anego 
przez Felczaka, grupa „pop ie ­
low ska “  n ie  zaprzestała konsp i­
ra c y jn e j rob o ty  i  do kasy now o­
u tw o rzone j o rgan izac ji p rzeka­
zała je dyn ie  część pien iędzy, za­
chow u jąc poważną sumę w  do­
la rach  na finansow an ie  rob o ty  
dyw ersy jn e j.

Jak  w y n ik a  z zeznań oskarżo­
nego grupa Pop ie la  p row adziła  
żywą dzia ła lność szpiegowską. 
Po pow rocie  z D a n ii oskarżona 
W eker, k tó ra  skon taktow a ła  się 
tam  z przedstaw ic ie lem  zagra­
nicznego ośrodka dyspozycyjne­
go S tron n ic tw a  —  S ie n iew i- 
czem, z łożyła  K w as ibo rsk iem u 
dokładne sprawozdanie, in fo r ­
m u jąc  go o o trzym anych  in ­
s tru kc ja ch  dotyczących p ro w a ­
dzenia w y w ia d u  i  sposobów szy­
fro w a n ia  i  p rzekazyw an ia  za 
gran icę  in fo rm a c ji szpiegow­
skich.

M . in . w  przesy łan iu  w iadom o 
ści szpiegowskich pośredniczy ł 
agent W IN -u  G rabow ski, k tó ry  
w  ty m  okresie p e rtra k to w a ł za 
pośredn ictw em  K w asiborsk iego 
z „T y g o d n ik ie m  W arszaw skim “  
pragnąc stać się udzia łow cem  
tego czasopisma.

K w a s ib o rsk i p rzyzna ł ró w ­
nież, że z ośrodka zagraniczne­
go p rzych od z iły  poważne sum y 
do la rów , przeznaczonych na 
rozbudowę sieci szpiegowskiej 
S tronn ic tw a .

In s tru k c je  i  p ien iądze p rzy ­
w o z ili specja ln i em isariusze,

k tó rz y  ko n ta k to w a li się z o- 
skarżonym i, m. in . za pośredni­
ctwem  ks. Kaczyńskiego.

Rozmowy z dostojnikami 
kościelnymi w Polsce

K w a s ib o rsk i p rzeprow adził 
rów n ież rozm ow y na tem ąt dzia 
ła lności nielegalnego S tro n n i­
c tw a z dw om a do s to jn ikam i ko ­
śc ie lnym i. Tę samą sprawę re ­
fe ro w a ł b iskupom  w spó łoskar­
żony B ukow ski.

W  zeznaniach dotyczących 
dz ia ła lności okupacy jne j S tro n ­
n ic tw a  —  osk. K w a s ib o rsk i 
s tw ie rdza m , in., że b ra ło  ono 
udz ia ł w  tzw . K om itec ie  A n ty ­
kom unistycznym , zorganizowa­
nym  do w a lk i z ruchem  n iepod­
leg łościowym . Propagandowe 
w yd a w n ic tw a  K o m ite tu  A n ty ­
kom unistycznego, szkalujące o r­
ganizacje lew icow e i  ZSRR, 
b y ły  g o r liw ie  ko lpo rtow ane 
przez S tronn ic tw o .

O skarżony w  sw ych zezna­
niach u s iłu je  uch y lić  się od od­
pow iedzia lności za zbrodniczą 
i  zdradziecką robotę podległego 
m u tzw . W ydz ia łu  Bezpieczeń­
stwa, denuncju jącego do gesta­
po oraz skrytobó jczo l ik w id u ją ­
cego dzia łaczy n iepodległościo­
w ych.

P ro k u ra to r w nosi tu  o u ja w ­
n ien ie  dokum entów  i  ra p o rtó w  
W ydzia łu  Bezpieczeństwa Dele­
g a tu ry  o skry tobó jczych  m o r­
derstw ach na działaczach kom u­
n istycznych.

Dokumenty zbrodni
W  dokum entach tych  czyta­

m y m. in .: „Celem  naszym jest 
rozpracow anie przede wszyst­
k im  k ie ro w n ik ó w  ruch u  kom u­
nistycznego i  spara liżow anie 
p racy o rgan izacyjne j PPR “ .

Z  p o p ie lo w s k ie j szko ły  z d ra d yJLi

czokow i, ówczesnemu czołowe­
m u dzia łaczow i S tron n ic tw a  
P racy i  szefow i de legatu ry  lo n ­
dyńskiego „rzą d u “  na okręg po­
m orsk i odpow iedn ie j k a n a lii na 
szefa reso rtu  „bezpieczeństw a".

Szef ten zosta ł wyznaczony z 
góry. B y ł n im  n ie ja k i L ip sk i. 
A ntczak k re ś li jego sy lw e tkę :

„Z na łem  L ipsk iego — m ów i 
sprzed w o jn y . To b y ły  starosta. 
W iedzia łem , że p i ł  wódkę, że 
g ra ł w  k a rty ..."

No cóż, na to, żeby m ordować  
lew icow ych  działaczy, co by ło  
zadaniem  reso rtu  „bezpieczeń­
s tw a", w ys ta rczy ł opój i  k a r ­
c ia rz ze stażem przedwojennego  
starosty. Do b ru dn e j robo ty  nie 
trzeba by ło  g łow y. W ystarczyła  
szkoła sanacyjnego s tup a jk i.

Ż O N G L E R Z Y  SŁÓW
Z a ch łys tu ją c  się frazesam i, 

ostrożnie dob ie ra ją  w yrazów . 
Cóż, ję zyk  p o lsk i jes t bogaty, 
i  panow ie K w as ibo rsk i, B u ko w ­
sk i um ie ją  n im  żonglować.

Tak w ięc w  pop ie low sk im  
S tron n ic tw ie  P racy n ik t  nie 
b ra ł pens ji — b y ły  ty lk o  „zapo­
m og i" ( i to w  grubych  ty s ią ­

cach), „s typen d ia ", „fin a n so w a ­
nie  w y jazdó w ", „z w ro t ko ­
sztów ", „rekom pensaty“ ...

N ie by ło  rów n ież zebrań kon ­
sp iracy jnych . B y ły  ty lk o  „k o n ­
fe ren c je ", „p rzypadkow e spo­
tka n ia “ ...

N ie b y ło  k u rie ró w  i  łączn ików  
—  b y ły  jedyn ie  „okaz je “ , przez 
k tó re  w ysy ła ło  s ię . szy fry  lub  
l is ty  —  (jedną z tak ich  „o k a z ji"  
b y ł ksiądz Kaczyński)...

N ie  by ło  szpiegostwa —  by ła  
ty lk o  „łączność" z ekspozyturą  
zagraniczną i  „ in fo rm a c ja “ ...

J a k im i s łow am i zastąpią ci 
panow ie s łowa: zdrada narodo­
wa, s łowa: obca agentura?

ZDR A JC A  A N T C Z A K  
I  PRO ŚCI L U D Z IE

A ntczak  — to w e te ran  zdra­
dz ieck ie j roboty. Na długo przed 
w o jną  organ izow ał „ż ó łte " ¿w ią­
zk i zawodowe, w  czasie o k u ­
pa c ji „ro zp ra co w yw a ł" le w ico ­
w ych  działaczy, a w  Polsce L u ­
dow e j us iło w a ł po starem u roz­
b ija ć  ruch  zawodowy.

G dy zdra jca  ten m ów i o p rz y ­
szłym  w yśn ionym  przez „pop ie - 
low ców “  rządzie, s tw ie rdza :

Rosną kadry fachowców dla P0M 
i spółdzielni produkcyjnych

(f) W e w szystk ich  w o jew ódz­
tw ach dz ia ła ją  ośrodki szkolące 
przew odniczących spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , księgowych, b ry  
gadzistów  oraz tra k to rzys tó w  
dla potrzeb rozw ija ją cych  się 
coraz ba rdz ie j spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  i  państw ow ych o- 
środków  m aszynowych. W  każ­
dym  w o jew ództw ie  odbyło  się 
ju ż  po k ilk a  kursów . Obecnie — 
zakończono ko le jne  tu rnu sy  
szkoleniowe. A bso lw enc i k u r ­
sów będą w ięc m o g li wziąć u -

dz ia ł w  w iosennej ka m p a n ii sie­
w ne j.

W oj. ośrodek szkolenia k a d r  
d la  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j 
w  L u b lin ie  przeszko lił na 6 - ty -  
godn iow ych kursach 81 przewód 
niczących, a na 2-m iesięcznych 
kursach — 117 księgowych. Na 
osta tn io  zorganizow anych k u r ­
sach dla  księgowych w  M iędzy­
zdro jach i w  Z d ro jach  pod Szcze 
cinem  przeszkolono ponad 100 
osób. 74 przewodniczących spó ł­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  prze­
szkolono rów n ie ż  w  ośrodku

szko len iow ym  w  K a rb in p w ie  
w  w o j. kosza lińsk im .

W  w o jew ódzk im  ośrodku szko 
le n ia  tra k to rzys tó w  PO M  w M a ł 
kow ie  w  w o j. łódzk im  zakończo­
no n iedaw no p ierw szy ku rs  d la  
trak to rzys tów . 80 absolwentów  
tego ku rsu  p racu je  ju ż  w  róż­
nych państw ow ych ośrodkach 
m aszynowych. Na ku rs ie  w  M ię  
dzyzdro jach w  w o j. szczeciń­
sk im  ukończyło  naukę 120 tra k  
to rzystów , k tó rzy  na tychm iast 
zaangażowani zosta li do pracy 
w  PO M -ach.

„W  osta tn ich dn iach po lic ja  
granatow a oraz żandarm eria  i 
gestapo z lik w id o w a ły  k i lk u  po­
ważnych cz łonków  kom uny i 
ro z b iły  szereg kom unistycznych 
kom órek p rzy  niedwuznacznej 
naszej pom ocy“ .

„Z lik w id o w a n o  k i lk u  kom u n i­
stów  bądź drogą własną, bądź 
to  pośrednio przez obce w ła ­
dze“ .

P rzes łuch iw any następnie osk. 
B uko w sk i S tan is ław  — syn b. 
fab ryka n ta , zatrudnia jącego 
1.000 ro b o tn ikó w  i  a k ty w n y  
działacz g ru py  Popiela, opow ia­
da w  Swych zeznaniach o róż­
nych m ach inacjach finanso­
w ych , ja k ie  p ro w a d z ił pod płasz 
czykiem  zorganizowanej przez 
siebie spó łdz ie ln i „Ź ró d ło “  za 
organ izacyjne pieniądze n ie le ­
galnego S tronn ic tw a .

B u ko w sk i p rzyzna ł się ró w ­
nież że o trzym a ł do la ry  z za­
g ran icy  p rzyw iezione przez 
em isariusza Tyczyńskiego oraz 
u d z ie lił pou fnych  in fo rm a c ji 
b ry ty js k ie j korespondentce, k tó  
rą  skon tak tow a ł następnie z Po­
pie leni.

B u ko w sk i k o n ta k to w a ł się
rów n ież z b. agentem h it le ro w ­
sk im , a następnie agentem w y ­
w iadu  anglosaskiego Adam em  
Doboszyńskim .

Odnośnie swej dzia ła lności 
w  czasie oku pa c ji B uko w sk i ze­
znaje m. in . o swych ko le jnych  
rozm owach ze znanym  ko labo- 
rac jon is tą , prezesem RGO hr. 
R on ik ie rem , w  czasie k tó rych  
ukn u to  p lan  w ro g ie j w  stosun­
k u  do ZSRR ag ita c ji w śród je ń ­
ców w ojennych . W  spraw ie  te j 
został w ys łany  specja lny m e­
m o ria ł do gubernato ra F ra n ka *

Sąd p rze rw a ł rozpraw ę do 
dn ia następnego.

„P rzysz łych  odpow iedzia lnych
p racow n ików  państw ow ych" 
trzeba by ło  dobierać w  W arsza­
w ie  — na Pom orzu by ło  m ało  
in te lig en c ji. Tam  można by łoby  
w yb rać  ty lk o  prostych ludzi, a 
chodziło przecież o tak ich , k tó ­
rzy  znają się na rządzen iu".

S łowa „p rośc i ludz ie " m ów i 
A ntczak z pogardą.

A n tcza k i z po p ie low sk ie j 
szkoły w o lą  chy lić  czoło przed  
m agnaterią, w łasną lub obcą —  
obojętne. C. J

Konkurs na opowiadanie 
o manifeslacjach 

1-majowych w Łodzi
(f) Redakcja łódzkiego „G łosu 

Robotniczego“ , naw iązu jąc do 
bohaterskich tra d y c ji ro b o tn i­
ków  Łodzi, ogłosiła konkurs  na 
opow iadanie — wspom nienie z 
przygotow ań i  przebiegu s tra j­
ków  oraz dem onstrac ji 1 -m a jo- 
w ych na teren ie Łodzi w  okre ­
sie m iędzyw ojennym .

Uczestn ikam i konkursu  mogą 
być zarówno organ izatorzy, ja ­
ko  też uczestnicy w ystąp ień ro ­
botniczych. T e rm in  nadsyłania 
prac u p ływ a  15 k w ie tn ia  br.

Budowlani
Dolnego Śląska tworzą 
nierozerwalne brygady

(f) Za łog i dolnośląskiego 
przem ysłu budow lanego na spe 
c ja ln e j naradzie  p ro d u kcy jn e j 
pos tanow iły  — wzorem  Warszaw 
skich ro b o tn ikó w  budow lanych 
— 80 proc. rob ó t w ykonyw ać 
m etodą zespołową.

W  a k c ji o rgan izow ania n ie ro ­
zerw alnych brygad p rzodu ją  ro ­
bo tn icy  bu du jący  osiedle K o ­
w a ry .

Powiat ełcki
przoduje w kontraktacji lnu
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

(f) Coraz w ięce j grom ad i 
gm in  w  w o jew ództw ie  b ia ło ­
stockim  m e ldu je  o w ykonan iu  
k o n tra k ta c ji z iem iop łodów  W 
pow iecie łom żyńsk im  gm iny : 
Szczepankowo, W izna, K o ła k i i 
Jedwabne p rzeprow adziły  już  
kon tra k tac ję  w  stu procentach.

W a k c ji ko n tra k ta c y jn e j w y ­
różn iło  się ko ło  ZSCh w  g rom a­
dzie Boraw skie , gm ina P rz y tu ­
ły , k tó re  przyśpieszyło zakoń­
czenie k o n tra k ta c ji w  swej w si 
oraz w z ię ło  udzia ł w  opraco­
w y w a n iu  p lanu pomocy są­
siedzkie j. Członkow ie ko ła  zobo­
w iąza li się bezpłatn ie pomóc 
w  pracach siew nych dw óm  
w dow om  zam ieszka łym  w  ich 
wsi.

Dużo uw agi spraw ie opraco­
wania p lanu pomocy sąsiedz­
k ie j oraz k o n tra k ta c ji z iem io­
płodów pośw ięciło ko ło  ZSCh 
w  grom adzie B orzyn gm iny  Je­
dwabne.

W k o n tra k ta c ji ln u  p rzodu je  
pow ia t e łcki. P ow ia t ten p ie r­
wszy w  Polsce zakończył kon­
tra k ta c ję  te j roś liny . D rug ie  
m iejsce w  w ojew ództw ie b ia ­
łostockim  za jm uje pow ia t łom ­
żyński, w  k tó rym  zakon trakto ­
wano len w  92 proc.

N a js łab ie j kon tra k tac ja  ln u  
przebiega w  pow iecie w ysoko- 
m azow ieckim , k tó ry  w  po rów ­
naniu z 'in n y m i pow ia tam i po­
został znacznie w  ty le . (w)

Tokarz Czesław Passon opowiada 
o swych metodach pracy

Z narady młodych nowatorów na łamach 
„Sztandaru Młodych“

(f) „S ztanddr M ło dych “  z dn ia 
29 bm. zamieszcza w  ram ach 
trw a ją ce j na jego łam ach na ra ­
dy m łodych now a to rów  p ro d u k ­
c ji,  w ypow iedź czołowego to ka ­
rza zakładów  przem ysłu m eta­
lowego im . S ta lina , Czesława 
Passona, jednego- z in ic ja to ró w  
szybkościowego skraw an ia  meta 
l i  w  Polsce.

Passon opowiada, ja k  op ie ra­
jąc się na m etodach radzieck ie­

go tokarza nowatora H enryka  
B ortk iew icza , przez odpow ied­
nie  ostrzenie noża i ulepszenie 
trzp ien ia  tokarskiego zastosował 
metode szybkościowego skraw a 
nia m e ta li przy w yko nyw a n iu  
gw in tó w  różnym i maszynami.

M. in. dz ięk i ulepszeniu trzp ie  
nia, stosując szybkościowe skra 
wanie, Passon skróc ił czas ob­
ró b k i części usta lony na 21— 30 
m in u t do 2 lu b  3 m inu t.

Gminne spółdzielnie woj. łódzkiego 
pierwsze w kraju zakończyły 

sporządzanie bilansów
(f) W  w y n ik u  w spó łzaw odn i­

c tw a pracy i  pomocy w za jem ­
nej, księgow i gm innych spół­
dz ie ln i w o j. łódzkiego 10 dn i 
przed te rm inem  zakończyli 
sporządzanie b ilansów  na 1950 r.

W  p racy te j p rzodow ały  ze­
społy księgowych w  pow. p io tr ­

kow skim , które, po sporządze­
niu  b ilansów  we w łasnych spół­
dzie ln iach, pośpieszyły z po­
mocą sw ym  towarzyszom  z 
gm innych spó łdz ie ln i pow. ra ­
domszczańskiego, łęczyckiego, 
brzezińskiego i  kutnowskiego.

Narada przodujących robotników 
przemysłu bawełnianego w Łodzi

(f) 29 bm. odbyła się w  Łodzi 
narada, zorganizowana przez 
zarząd g łów ny Zw . W łókn ia rzy , 
CZPB oraz redakcję  „G łosu Ro 
botniczego“ , m ająca na celu u - 
powszechnienie przodu jących 
doświadczeń ro b o tn ikó w  w  ca -  
ły m  przem yśle baw e łn ianym . 
Narada odbyw ała  się pod has -  
łem  „każd y  tkacz może i  po -  
w in ie n  w ykonać swą bazę“  i  
zgrom adziła oko ło 200 osób z 
poszczególnych fa b ry k  Łodzi i 
w o jew ództw a łódzkiego.

P rzodujący tkacze, m a js tro  -  
w ie  i  in s tru k to rk i,  zab ierający 
głos w  dyskus ji po dz ie lili się z 
tow arzyszam i sw ym i spostrzeże 
n ia m i oraz dośw iadczeniam i z 
pracy. Narada łódzka przyczy­
n i się n ie w ą tp liw ie  do spopula­
ryzow an ia  przodu jących metod 
pracy w  przem yśle baw e łn ia  -  
nym  oraz pomoże zakładom  w  
podniesien iu przecię tnej w yko  -  
nyw an ia  no rm  przez zespoły 
tkackie. B. G.

Usprawnienia racjonalizatorskie 
pracowników przemysłu leśnego

(f) W  ub. r. w  zakładach prze 
m ys łu  leśnego zastosowano 169 
zgłoszonych przez p ra cow n i­
ków  leśn ic tw a w yna la zków  i  
uspraw nień, k tó rych  zastoso­
w an ie  przyn ios ło  przeszło 1.500 
tys. zł. oszczędności.

M . in . W acław  S krzypczyk

p ra cow n ik  Centralnego Zarzą­
du P rzem ysłu Leśnego w  W ar­
szaw ie skonstruow a ł specja l­
ne k o ło w ro ty  do w y ła d u n ku  
drzewa z wagonów ko le jow ych . 
P rzyrząd ten zapewnia ca łko w i­
te bezpieczeństwo p rzy  w y ła ­
dunku  oraz da je 40 proc. osz­
czędności na robociźnie.

Botwinnik-Bronsztajn 3:3
Rozgrywki szachowe o mistrzostwo świata

M O S K W A . W  tu rn ie ju  szachowym  
o m istrzostw o św ia ta  m iędzy  B ro n -  
szta jnem  a B ot w in n ik ie m  zakończo  
no szóstą p artię . Zw yc ięs tw o  ty m  
razem  odniósł B o tw in n ik  w  57 ru ­

chu. S tan  m eczu 3:3 p k t. P ierw sze  
cztery  spotkania zako ńczy ły  się re­
m isowo a w  następnych każd y  z 
p rze c iw n ik ó w  u zyskał po jed n ym  
zw ycięstw ie .

Wiadomości sportowe
Na trasie marszu

„Ostatnim szlakiem gen. Świerczewskiego“
K R O S N O . D ru g i etap m arszu pa­

tro low ego „O sta tn im  szlak iem  gen. 
Św ierczew skiego“ ze S trzyżo w a do 
K rosna od był się w  bardzo c iężkich  
w aru n k a c h  a tm osferycznych  i te ­
renow ych, wśród n ieustann ie  pada­
jącego deszczu i śniegu oraz prze­
n ik liw e g o  z im na. M im o  to zarów no  
na starc ie  w  S trzyżo w ie  ja k  i 
w  w zd łuż całe j 38-k ilom etro w e j tra  
sy oraz na m ecie w  K ro śn ie  grom a­
d z iły  się n iep rze liczone  tłu m y  lud­
ności oko licznych  w si i  m iasteczek, 
aby złożyć hołd pam ięc i w ie lk iego  
bohatera . W zn iesione przez m ło ­
dzież szkolną, członków  gm innych  
k ó ł Z M P  i  ju n a k ó w  SP na całej 
tras ie  m arszu b ra m y  po w ita ln e  oz­
dobione b y ły  p o rtre ta m i gen. 
Św ierczew skiego. N a bram ach w id ­
n ia ły  napisy: „G e n e ra ł W a lte r  jest 
dla nas w zorem  w a lk i o pokó j i de­
m o k ra c ję “ , — „P rzez  uczestn ictw o  
w  m arszu składam y hołd w ie lk ie ­

m u  bohaterow i i  ś lu b u jem y  w ie r ­
ność jego  id ea ło m “ .

Szczególnie im ponująco w y p a d ły  
uroczystości po w itan ia  uczestn ików  
m arszu na punktach  podetapow ych  
w  W iśn iow ej i W ojaszów ce oraz na  
m ecie w  K rośn ie. N a  p u n k ty  pod- 
e ta tó w  p rzy b y ła  m łodzież szkolna, 
praco w n icy  okolicznych ta rta k ó w , 
ceg ie ln i i in nych  zak ład ó w  pra cy  o - 
raz m iejscow a ludność.

W  d ru g im  e tap ie  in d y w id u a ln ie  
zw y c ię ży ła  ponow nie d ru żyn a  L Z S  
w  czasie 4:11:50 godz., 2) S łużba Pol 
sce — 4:24:22, 3) G w a rd ia  I I  —
4:24:42.

D ru g i e tap w  k la s y fik a c ji ogólnej 
pionów  sportow ych w yg ra ła  d ru ży ­
na ZSC h z łącznym  czasem 13:17:31 
godz., 2) G w ard ia  — 13:23:22, 3) 
W ojsko Polskie — 13:33:16.

Po dwóch etapach (Rzeszów —  
Krosno) p row adzi d rużyna  1) ZS C h  
— 24:44:32, 2) G w a rd ia  — 24:46:37.

Odznaczenie węgierskich sportowców
Z a  zasługi położone w  p ra cy  pro ­

d u k c y jn e j i w  sporcie 70 czołowych  
zaw odniczek  i zaw od n ików  W ę g ier­
sk ie j R ep u b lik i L u d o w e j zostało na 
grodzonych „M eda lem  R e p u b lik i“ .

M ię d zy  nagrod zonym i są ta k  w y ­
b itn i sportow cy ja k  rekordzista  
św iata  w  rzuc ie  m ło tem  Im re  N e -  
m eth , najw szechstronn ie jsza  le k k o -

a tle tk a  w ęgierska Olga G y a rm a tl, 
rep re ze n ta c y jn i p iłk a rze  Bozsik i  
Puskas, doskonały p ły w a k  Kadas, 
reko rd z is tka  św iata  w  p ływ an iu  
Ew a N o w a k , m is trz o lim p ijs k i w  
boksie w  w adze ś redn ie j Papp, za­
paśn ik  Bobis, na jlepsza g im nastycz- 
k a  w ęgierska K e le ti i in n i- (D )

Walne zebranie Polskiego Związku Motorowego
W  d n iu  1 k w ie tn ia  b r. odbędzie  

się w  W arszaw ie  w a ln e  zeb ran ie  Pol 
skiego Z w ią z k u  M otorow ego  

W  obradach w eźm ie  u d z ia ł 200 de­
legatów  w szystkich  k lu b ó w  i sek­
c ji m otorow ych  z całego .k ra ju . 

Oprócz w y b o ru  no w ych  w ładz

P Z M , je d n y m  z n a jw ażn ie jszych  
p u n k tó w  zebran ia  bedzie uchw alen ie  
plan u  p racy  na rok bieżący.

Z e b ra n ie  odb ę d z ie  się w  s a li M R N  
ul. R u tk o w s k ie g o  7. P oczątek  o 
godz. 9.30.

Ciężkoatleci FSGT w Warszawie
N a  zaproszenie polskich zw iązk ó w  

zaw odow ych p rzy b y ła  29 bm. do 
P o lsk i rep rezen tacy jn a  drużyna  
F S G T  w  podnoszeniu ciężarów . Ro­
botnicza d ru ży n a  F ra n c ji rozegra w  
dn iu  31 bm. w  sali M ł. Dom u K u ltu ­
ry  w  W arszaw ie  zaw ody z rep re ­
zentacją  polskich zw iązk ó w  zaw odo­
w ych . B ędzie  to  pierw sze w  histo­
r i i  naszej c ię żk o a tle ty k i m iędzyna ­
rodowe spotkan ie  w  podnoszeniu  
ciężarów

to w  Starachow icach (5 k w ie tn ia )  
przeciw ko  rep rezen tac ji ZS  S ta l 1 
w  W ałb rzychu  (8 k w ie tn ia ) p rzeciw ­
ko rep rezen tac ji ZS G ó rn ik .

Z  d rużyną  p rzy b y li rów n ież sekre­
ta rz  F S G T  Śegal i sekre tarz  k o m is ji 
atle tyczn e j FS G T  L e fe vre , k tó ry  

jes t tren erem  d rużyny .
Na lo tn isku  w  W arszaw ie  w ita l i  

gości p rzedstaw ic ie le  G K K F , C R Z Z  
oraz działacze sportu a tle tycznego i

Zespół fran cu sk i w y s tą p i ponad- zaw odnicy.

Rekord Polski w pływaniu 300 m st. zinien.
kobiet

W  ram ach  Im p re z  sportow ych zor­
gan izow anych  d la  uczczenia T y g o ­
dn ia  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło dzieży  
D em o k ra tyc zn e j od b y ły  sie w  P oz­
n an iu  zaw ody p ływ ac k ie , na k tó ­
ry c h  osiągnięto szereg dobrych  w y ­

n ikó w . M . in . P rzyb orow iczó w na  
(S pó jn ia) na 300 m  st. zm ień, usta­
no w iła  rekord  Polski w  czasie 4:58,8 
m in . P oprzedn i te k o rd  „ P ro n ie w i-  
czów ny ^W łókn iarz Łódź) w ynosił 
5:08 min.

%
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Warszawscy korespondenci piszą:

Naszymi zobowiązaniami 1 -majowymi 
umacniamy pokój i przyśpieszamy realizację

P lan u  ,6-iet niego
Zakłady Wytwórcze 

Materiałów Teletechnicznych T-l

Rozpoczęto już przygotowywanie projektu 
planu inwestycji komunalnych na rok 1952

Wystawa o życiu 
i twórczości Stefana 

Żeromskiego w Muzeum 
Narodowym

W  k w ie tn iu  czynna będzie w  
M uzeum  Narodowym  w  W ar­
szawie wystawa ..Zycie i tw ó r­
czość Stefana Żerom skiego" — 
przedstaw iająca w ie lk iego pisa­
rza na tle  epoki t obrazująca je ­
go twórczość. (kw)

Linie z Warszawy 
do Wołomina i Błonia 
otrzymają w tym roku 

pociągi elektryczne
Na teren ie warszawskiego 

węzła kole jowego trw a ja  prace 
przy e le k try fik a c ji nowych l i ­
n i i kole jow ych.

Jeszcze w  tym  roku  beda u- 
kończone i  oddane do użytku 
nowe lin ie  e lektryczne na t ra ­
sach: W arszawa — Błonie 
W arszawa — W ołom in In ten ­
sywne- roboty przy e le k try fik a ­
c ji l in i i  trw a ją  także na trasie 
da lekobieżnej Warszawa 
Łódź — Katowice.

Już w  nied ług im  czasie pa­
sażerowie zarjiieszkali przv tycn 
trasach beda m ogli dojeżdżać 
do sto licy, pociągami e lek trycz­
nym i.

Ruszyły prace na terenie 
północno-zachodniej 

części Muranowa
O statn io rozpoczęły sie p ra ­

ce budowlane w  północno-za­
chodniej części osiedla m ura - 
nowskiego w re jon ie  pomiędzy 
u licam i Smocza. Dzielną. W ol­
ność i Now olip ie . Na terenie 
tym  w roku bieżącym oddanych 
zostanie do użytku  7 b loków  
m ieszkalnych, przedszkole, oraz 
budynek ko tło w n i. W stanie 
surow vm  w ykonanych bedzie 
8 w ie lk ich  b loków  m ieszkal­
nych oraz bu dynk i ośrodków 
masowego żyw ienia. W raz z 
budynkam i w  stanie surow ym  
na rok  1952 prze jdzie 12 b lo ­
ków  o w ykonanych fundam en­
tach

Budowa północno -  zachod­
n ie j części osiedla bedzie koń ­
cowym fragm entem  prac bu­
dow lanych na terenie M urano­
wa. (s)

Bolmty drogowe 
w północnej części 

Warszawy
Oprócz poważnych rem ontów 

nawierzchni u li ' prowadzonych 
ju ż  w  bieżącym miesiącu, w  
kwietniu mzpocma sie wieksze 
rob o ty  drogowe w  północnej 
dzielnicy Warszawy.

Rozpoczm- sie budowa u licy  
do jazdowej przy B on ifra te rsk ie j 
do osie T  ZOR N ' ulicach 
Okopowej. Żeromskiego, S taw ­
kach, Powązkowskiej, M uranów  
slciei przeprowadzone beda po­
ważne roboty przy remontach 
nawierzchni- ( il

Młodzież wiejska 
wstępuje do szkól 
przem. węglowego

O statn io w  w o jew ódzk ie j K o ­
mendzie „S P “  w  Koszalin ie 
Zgłosiło Sie ochotniczo do P ań­
stw ow ej Szkoły Przysposobte- 
n ia P rzem ysłu W ęglowego 44 
synów m ałoro lnych chłopów z 
całego w ojew ództw a, k tó rzy  
pragną zostać gó rn ikam i. M . in. 
W acław B uka lsk i, syn m a ło ro l­
nego chłopa z grom ady Zalesie, 
pcw . Z ło tów , po o trzym an iu
skierowania do szkoły ośw iad- 
czyi: „ w  naszej rodz in ie  jest 
g -ro  dzieci. Przed w o jną  ży- 
iiśm y  w  nędzy, Dziś mogę sie 
uczyć zawodu, bo ta k im i ja k  
ja  op ieku i e S' Ę Państwo Ludo­
we. Dołożę w szelkich w y s ił­
ków , aby szybko rozpocząć p ra ­
cę w  kopa ln i ja ko  w y k w a li f i­
kow any g ó rn ik “ .

Pomysły
racjonalizatorskie 

robotników fabryki 
mydła w Stargardzie
(f) Dzięki rozw o jow i w spó ł­

zaw odnictw a pracy ' stosowa­
n iu  uspraw nień rac jona liza­
to rsk ich  załoga fa b ry k i m yd a 
w  S targardzie dw ukro tn ie  
.zwiększyła osta tn io swą P^0- 
dukc ie  ' osiągnęła poważne 
oszczędności w  zużyciu  węgla 
i  energii e lektryczne j.

M. in. p rzodow nik pracy, ś lu ­
sarz Józef K aw sk i z rekonstruo­
w a ł m otor, co z likw id o w a ło  
przestoje i obn iży ło  zużycie prą 
du. U lepszył on rów nież prasę 
do sztancowania m ydła, dzięki 
czemu wzrosła wydajność te j 
m aszynv o 6° proc Józef Kacz­
m arek przebudow ał ruszty ru ­
chome. co u m o ż liw iło  fabryce 
zaoszczędzenie 75 ton węgla.

Dnia 29.I I I  br. w Zakładach 
W ytw órczych M a te ria łó w  Tele­
technicznych T - l  odbyła się 
masówka załogi. Na porządku 
dziennym  te j m asówki stanęła 
sprawa zobowiązań dla uczcze­
nia m iędzynarodowego święta 
k lasy robotn icze j, św ięta 1 M a­
ja.

W sw o je j k ró tk ie j w ypow ie ­
dzi tow  G órka pow iedzia ł: bę­
dziem y walczyć o pokój i po­
przez w ykonan ie  naszych p la ­
nów p rodukcy jnych  pragniem y 
przyczyn ić  sie do pokrzyżow a­
nia p lanów  w o jennych am ery- 
kańsko -h itle row sk ich .

Uchwała załogi. p rzy ję ta  
przez ak lam acje  zebranych 
m ów i — m y rob o tn icy  Za­
k ła dó w  M a te ria łó w  Tele tech­
n icznych z zapałem po­
de jm u jem y wezwanie załogi 
stowarzyszenia m echan ików  w 
P ruszkow ie do uczczenia św ię­
ta k lasy robotn icze j — 1 maja 
czynem p rodukcy jnym .

Załoga nasza zobow iązuje się 
dla uczczenia św ięta 1 M aja 
podnieść p lan p ro d u kcy jn y  o 12 
proc. * w ykonać ten zwiększo­
ny plan pierwszego półrocza do 
dn ia 10 czerwca, a do końca 
czerwca przekroczyć go o da l­
sze 10 proc. Zw iększając 
wydajność i dyscyp linę  pracy 
oddział m łodzieżow y m ontażu 
zobowiązuje się przekroczyć 
plan kw ie tn io w y  o 10 proc., a 
pracow nicy la k ie rn i i ga lw a n i­
zerni zobow iązują się p rzekro ­
czyć plan o 15 proc.

Brygada ślusarzy tow . D o rk i

(f) Jednym  z przełom owych 
etapów w a lk i o dop ływ  nowych 
kad r do lite ra tu ry  po lskie j, jest 
Odbywający się w  N ieborow ie I  
O gólnopolski Z jazd m łodych l i ­
teratów , zorganizowanych w 
kołach m łodych pisarzy na te ­
ren ie  całego k ra ju . W zieździe 
bierze udzia ł 60-ciu p rzedstaw i­
c ie li m łode j poezji, prozy i  k ry  
ty ld  lite ra c k ie j, wywodzących 
się w  o lb rzym ie j większości ze 
środow iska robotniczo -  ch ło p ­
skiego.

G orącym i ok laskam i p o w ita li 
zebrani p rzedstaw ic ie li m łode j 
poezji k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w ej, k tó rych  na zjeździe repre 
zen tu ją : K a tia  G eorgiewa (B u ł­
garia ) Eva Sebók (W ęgry) i J i-  
r i  Havel (Czechosłowacja).

O tw ie ra ją c  obrady sekretarz 
generalny Zarządu G łównego 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich 
tow . Jerzy P u tram en t o k re ś lił 
cele i  zadania, stojące przed 
m łodą kadrą  lite racka  w okre ­
sie rea liza c ji zadań p lanu 6 -le t 
niego i w a lk i o pokój.

Mówca podkreś lił, że zjazd 
um oż liw i m łodym  pisarzom  po­
dzielenie się dośw iadczeniam i 
naby tym i w  ich dotychczasowej 
działalności lite racko  - społecz­
nej, pozw o li im  p rzedysku to ­
wać podstawowe zagadnienia i -  
deologiczne i lite rack ie , ja k  
również stw orzy podstawv do 
dalszego rozw o ju  organ izacyj -  
nego powc,'’ ,w h  przy ooszeze - 
gólnych oddziałach Zw . L ite ra  
tów  Polskich, terenow ych kó ł 
m łodych pisarzy.

Po in au gu ra cy jn ym  w y  k ła  -

zobowiązała się podnieść w y ­
dajność pracy o 4 proc. i w y ­
konać normę w  miesiącu kw ie t 
niu w 182 proc. Również b ry ­
gady tow. Sobczaka i tow  Ś li­
w ińsk iego zobow iązały się pod­
nieść wydajność pracy na swo­
ich oddziałach.

Zgłoszono rów nież w iele zo­
bowiązań indyw idua lnych.

Tow B iernacka zobowiązała 
się zw iększyć ■ dotychczasowa 
w ydajność o 15,1 proc:, tow. 
B rodow icz o 25,1 proc., tow. F i- 
lu tow ska o 10,4 proc. Spawa«:» 
ob. A nd rze j N ow akow ski zobo­
w iązał się zwiększyć wydajność 
swej p racy o 25 proc., a ob. Zb; 
gn iew  K rasuski zobowiązał się 
przeszkolić jednego z kolegów 
na ustawiacza automatu.

P racow nicy B iu ra  S tud iów  i 
K o n s tru k c ji poprzez w p ro w a ­
dzenie zm ian w  procesie p ro ­
d u kc ji apara tów  zobow iązali 
się zaoszczędzić 150 kg miedz: 
i 140 kg blachy trans fo rm a to ro ­
wej. W artość zaoszczędzonych 
surowców  wyniesie 9.400. zl.

Ponadto załoga zobowiązała 
się podnieść k u ltu rę  i  czystość 
miejsca pracy.

Jesteśmy przekonani, s tw ie r­
dza w  zakończeniu rezo lucja  
załogi T - l ,  że nasza w a lka  o 
przedterm inow e w ykonan ie  pla 
nów produkcyjnych , o poprawę 
jakości p rodukc ji, o obniżenie 
kosztów w łasnych będzie trw a ­
ły m  wkładem  w  dzieło u trw a ­
len ia  św iatowego pokoju.

A . B IE D R Z Y C K I 
Z.W .M .T. — T - l

dzie P aw ła  H ofm ana o trą d y  -  
ej ach lite ra tu ry  po lsk ie j, re fe  - 
ra t na tem at „O blicze współ - 
czesnej l i te ra tu ry “  w yg łos ił W i 
k to r  W oroszylski.

P rogram  k ilk u d n io w y c h  ob­
rad obe jm u je  re fe ra ty  M e lan ii 
K ie rczyńsk ie j — „O  radz ieck ie j 
lite ra tu rze  idącej do kom un iz­
m u“ , A ndrze ja  B rauna i Ry - 
szarda M atuszewskiego „A n a li­
za twórczości m łodych p isarzy“ ,

(f) U ruchom ione osta tn io 
przy P o łudn iow ych  Zakładach 
O buw ia w C hełm ku Centra lne 
B iu ro  F a b ryka c ji opracow uje 
m  in. nowe modele obuw ia o- 
raz popu la ryzu je  pos.tępowe 
m etody p ro d u k c ji

Nowe modele obuw ia w y k o ­
nane przez w y s o k o -k w a lifik o - 
wanych fachowców, p ro ję k to  -

(f) K ie ro w n ic tw o  W oj Domu 
K u ltu ry  Z w iązków  Zawodo­
w ych w K atow icach zorganizo­
w a ło  dotychczas około 80 p u nk­
tów  w ym iany  książek, k tó re  do­
starczane są w k ilkudzies ięc iu  
tom ow ych kom ple tach do zakla

Zobow iązania dla uczczenia 
św ięta 1 M a ja  pod ję ły  rów nież 
załogi dz ia łów  pomocniczych. 
W arsztaty, ko tło w n ia  i trans­
po rt rea lizować będą w alkę o 
obniżkę kosztów w łasnych w 
pracy naszej fa b ry k i przez 
szybkościowe dokonywanie re­
m ontów  maszyn, oszczędność 50 
ton węgla, oraz uporządkow a­
nie terenów  m agazynowych. Zo 
bow iązania dz ia łów  pom ocni-

Zakłady im.
W  dn iu  29 bm. załoga naszej 

fa b ry k i im . 22 L ipca podjęta w 
odpow iedzi na apel pruszkow ­
skich m eta low ców  zobowiąza­
nia p ro du kcy jne  dla  uczczenia 
1 Maja.

Na m asowym  zebraniu, k tó re  
zgrom adziło  ponad 800 pracow ­
n ików  naszej fa b ry k i, załoga 
podjęła zobow iązanie zwiększe­
nia dotychczasowej wydajności 
pracy g rup  p rodu kcy jnych  śre­
dn io o 5 proc.

W im ien iu  g rupy  kra jaczek 
tow. K w ia tko w ska  zgłosiła 
wśród hucznych ok lasków  ze­
branych na masówce, zobow ią­
zanie podwyższenia w yda jności 
pracy ze 127 proc. no rm y do 135 
proc. O 10 proc. postanow iły  
podnieść w yda jność pracy k ra - 
jaczk i tow . Sm irska, M akuch, 
K rupa , Fajge i inne.

Poważne zobow iązanie pod­
niesienia w yda jności p racy o 20 
proc. ponad dotychczas w y k o ­
nyw ane 110 proc. no rm y złożył 
zespół tow . G orczyńskiego z 
owocarni.

.Cała załoga naszej fa b ry k i po­
stanow iła  w  k w ie tn iu  uzyskać 
1 proc. oszczędności surowców  
i m a te ria łó w  pomocniczych. Na 
zobowiązanie to  z łoży ły  się zo­
bow iązania podejm owane przez 
poszczególne brygady p ro du k­
cyjne. M. in. brygada karrne- 
ln rska  tow. P isarskiego posta­
n o w iła  zm niejszyć b ra k i z 4 
proc. do 2 proc. Podobne zobo­
w iązan ie z łoży ły  brygady tow. 
W iśniewskiego i S ieńkowskiego.

Tow. Kacperska, K a lba rczyk  
i  Jabłońska postanow iły  dla 
uczczenia św ięta 1-Ma.jowego 
obsługiw ać 2 apara ty p różn io­
w e w  3 osoby, zam iast ja k  do­
tychczas w  4,

M łodzieżowa brygada za w ija - 
czek im. H ank i S aw ick ie j posta­
now iła  niezależnie od zw iększe­
n ia  w ydajności pracy o 20 proc. 
uzyskać w  k w ie tn iu  3 proc. 
oszczędności e tyk ie t. Podobne

O koło 500 pracow n ików  W y­
tw ó rn i N r 1 Zjednoczonych 
Zakładów  Przem ysłu Farm a­
ceutycznego. zebranych na m a­
sówce w  dn iu  29 bm. z entuz­
jazm em  przy ję ło  propozycję u - 
czczenia św ięta 1 M aja przez 
skrócenie p lanu produkcyjnego 
w  k w ie tn iu  o 3 dn i. Zobowiąza­
nie te j treści, będące odpow ie­
dzią na apel Zakładów  Przem y­
słowych Stowarzyszenia M echa­
n ików  w  Pruszkowie, załoga 
naszej w y tw ó rn i p rzy ję te  je d ­
nom yślnie.

P racow nicy w y tw ó rn i doce­
n ia jąc znaczenie Czynu 1-m a jo ­
wego dla przyśpieszenia rea liza­
c ji p lanu 6-letniego, postanow i­
li  niezależnie od skrócenia p la ­
nu produkcyjnego całej w y ­
tw ó rn i w  kw ie tn iu , dac dodat­
kow ą p rodukcje  w  ram ach swo­
ich działów.

Na czoło zobowiązań poszcze­
gólnych dzia łów , k tó re  p rzyn io ­
są ponadplanową produkcję  w ar 
rości powyżej 100 tys. z ł w y ­
suwa się zobowiązanie załogi 
dzia łu  catgutu (n ic i c h iru rg icz ­
ne), k tó ra  w  k w ie tn iu  w ykona 
dodatkowo 20 tys. mb. n ici.

A rno lda  S łuckiego — „S ta rt 
m łodego pisarza“  oraz ko lek -  
tyw n ie  opracowany przez polo­
nis tów  UW  re fe ra t pt. „L ite ra ­
tu ra  polska w służbie narodu i 
postępu“ .

Pierwsze w ypow iedz i uczest­
n ików  zjazdu świadczą o w łą ­
czeniu się m łodych pisarzy do
r e a l iz a rm  zadań, 'a k ia  staw ia
przed lite ra tu rą  po lską w a lka  
o pokój i  p lan  6 -le tn i.

wane są zarówno z uwzględnię 
niem upodobań konsumenta, 
wym agań h ig ieny i es te tyk i ja k  
też oszczędnego gospodarowa - 
nia surowcem.

W w yn iku  dotychczasowych 
prac centra lnego b iu ra  fa b ry ­
kac ji. w d rug im  półroczu br. 
przem ysł obuw iany w prow adzi 
do p ro du kc ji 18 now ych m odeli 
obuwia.

dów pracy i osied li na okres 3 
—. 6 m iesięcy. C zyte ln icy  ks ią­
żek tw orzą przy punktach w y ­
m iany specja lne zespoły, oma­
w ia jące na w ieczorach dysku­
sy jnych treść przeczytanych wy 
dawni'- tv.*.

czyeh, oraz personelu in żyn ie ­
ry jno-techn icznego i ad m in i­
s tracyjnego w yraża ją  się sumą 
zaoszczędzonych b lisko  1000 ro - 
boczo-godzin.

Załoga naszej fa b ry k i żyje 
hasłem „C zynem  1-m a jow ym  
dokum entu jem y naszą wolę 
w a lk i w  szerokim  froncie  naro­
dow ym  o pokój i P lan 6 -Ie tn i!“  

S. W Ó JC IC K I 
„S ch ich t“

22 Lipca
zobowiązania oszczędnościowe 
pod ję ły  brygady ze s to la rn i i 
ka rton ia rn i.

Zespół palaczy tow . K u lm y  
postanow ił tak gospodarować 
m ia łem  w ęglow ym , aby w 
k w ie tn iu  ko tło w n ia  mogła p ra ­
cować 1 dzień na zaoszczędzo­
nym  pa liw ie . ,

Zebrani na masówce z dużym  
uznaniem  p rz y ję li zobowiązanie 
rac jona liza to rów  tow. Trzaski, 
B urakow skiego i innych , m ó­
w iące o opracowaniu w  k w ie t­
n iu  p ro je k tu  m echanizacji p ro ­
d u k c ji pomadek. Zespół, w a r­
sztatowy tow. M atuszewskiego 
zobowiązał się niezależnie od 
planowanych w  k w ie tn iu  robót, 
wykonać rem ont suszarki m a r­
m oladek i zainsta lować dodat­
kowe) jedną z maszyn.

Na masówce podjęte zostały 
rów nież zobowiązania w  zakre­
sie szkolenia zawodowego. W 
k w ie tn iu  br. przeprowadzone 
będzie w  naszej fab ryce „tech - 
m in im u m “  w  trzech grupach: 
pieczywa, ka rm e la rs tw a  i cze­
ko lady, oraz do dn ia I5 .IV .b r. 
zorganizowane zostaną ku rsy  
dla k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  
p rodukcy jnych . Równocześnie 
kob ie ty  z z a w ija ln i m aszyno­
w ych postanow iły  /Wyszkolić do 
dn ia 1 maja br. 15 n ie k w a lif i-  
kow anych pracow n ic  na za w i- 
jaczk i.

Łączna w artość zobowiązań, 
k tó ry m i załoga fa b ry k i im . 22 
L ipca w ita  tegoroczne św ięto 
1 M a ja  sięga 227 tys. zł.

Załoga naszej fa b ry k i,  zdaje 
sobie sprawę, że zobow iązania­
m i l-m a jo w y m i p rzyczyn iam y 
się do przed te rm inow e j re a li­
zacji P lanu 6-letn iego, do budo­
w y  fundam entów  socja lizm u w  
naszym k ra ju  i dołoży wszel­
k ich  starań, aby zobowiązania 
te nie ty lk o  wykonać, lecz 
i przekroczyć.

S z lifie rze  z tego dz ia łu  posta­
n o w ili w  k w ie tn iu  dać p roduk­
cje o 40 procent wyższą.
■ Dzia ł zastrzyków  wykona 8 

tysięcy am pułek różnych p re­
para tów  ponad plan, dz ia ł szcze 
pionek — 2 tys. am pułek Pa- 
nodiny, dz ia ł ga lenow y — 2.500 
flakonów  Hemogenu, oraz dzia ł 
chem iczny — po 10 proc. ponad 
plan p ó łp rodu k tó w  T rom bosa- 
nu i  H yd an ta lu  i 3 kg A rrh e -  
nalu.

W śród ok lasków  zebranych 
podjęte zostało zbiorowe zobo­
w iązanie dz ia łów  p ro d u k c y j­
nych i in żyn ie ry jn o -tech n icz ­
nych w  spraw ie w ypracow an ia  
do dn ia 16 k w ie tn ia  br. nowych 
no rm  zużycia m ateriałowego, 
k tó re  pozwolą na obniżenie k o ­
sztów p ro d u kc ji o 3 proc.

H en ryka  M ik o ła jc z y k  z roz­
le w n i zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy o 10 proc.. B o­
lesław a S trze lczyk z u m yw a ln i, 
postanow iła w  k w ie tn iu  um yć 
ponad p lan 5.000 flako nó w  do 
Cholezolu.

W  im ie n iu  dz ia łu  zaopatrze­
nia  i m agazynów tow . Ł a p ińsk i 
z łoży ł poważne zobowiązanie 
dotyczące zaoszczędzenia w  
k w ie tn iu  opakow ań na sumę 
46.215 Zł.

Cenne zobow iązanie z łoży li 
p racow n icy dz ia łu  naukowego 
inż. M leczko, m gr B o ja rsk i, m gr 
R uszczykowski oraz m gr Szo­
stak, k tó rzy  po s tanow ili op ra ­
cować w  k w ie tn iu  m etodę p ro ­
d u k c ji jednego z leków , do tych ­
czas u nas n ie  wyrabianego.

E. S M O L IŃ S K I 
W ytw órnia N r 1 ZZPF  

(dawniej Klawe)

Ogólnopolski poranek 
młodych pisarzy

W  niedzielę, dn ia  1 k w ie tn ia  
o godz. 10 rano w  sali M B P  A l. 
W yzw olenia 3-5 odbędzie się 
ogólnopolski poranek autorsk i 
m łodych pisarzy. Wstęp na po­
ranek za zaproszeniam i, k tó re  
można otrzym ać w  Zarządzie 
G łów nym  ZM P, oraz w Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich, K rakow sk ie  
Przedmieście 87-89.

Na Muranowie powstaną 
wielkie lokale żywienia 

zbiorowego
Na M uranow ie  w  pobliżu ul. 

^Smoczej trw a ja  roboty przygo­
towawcze do rozpoczęcia budo­
w y  w ie lk ich  ośrodków żyw ie ­
nia zbiorowego, k tó re  obsłużą 
znaczna cześć m ieszkańców o- 
siedla. B udynk i, w  k tó rych  mie 
ścić sie beda restauracje, oraz 
p u n k ty  sprzedaży p ó łfa b ryka ­
tów  gastronom icznych zostana 
w  roku  bieżącym wykonane w 
stan ie surow ym .

W dniach od 27 do 29 bm. od­
b y ły  sie posiedzenia prezydiów  
dzie ln icow ych rad narodowych 
z ->rzedstaw icielam i w ydz ia łu  
gospodarki kom una lne j P rezy­
d ium  St. R. N. oraz p rzedstaw i­
c ie lam i m ie jsk ich  przedsię­
b io rs tw . zebraniach tych b io ­
rą udz ia ł rów nież kom is je  rad 
dz ie ln icow ych np. kom is je  go­
spodarki kom una lne j i  kom is je  
kom u n ikac ji.

Bliżej potrzeb terenu
J a k k o lw ie k  wstępne założenia 

p ro je k tu  planu in w e s tyc ji ko ­
m unalnych b y ły  opracowane 
przez w yd z ia ł gospodarki ko­
m una lne j wespół z przedsięb ior­
stw am i i na podstaw ie dok ład­
nych danych dostarczonych 
przez dz ie ln icow e rad y  narodo­
we, to jednak w  celu ko re k ty  
tych założeń zebrania te są bar 
dzo potrzebne.

Na- zebraniach tych poszcze­
gólne prezydia oraz radn i zna­
jący doskonale teren wnoszą 
do p ro je k tu  szereg poprawek 
nieraz bardzo isto tnych. U sta la­
na je s t h ie ra rch ia  potrzeb, ana­
lizowane są założenia. Jednym  
słowem p ro je k to w i p lanu nie

W  zw iązku  z ustawą z dnia 
26 lu tego o zniesieniu wyłączeń 
kw a te run kow ych  na domy i lo ­
kale w ybudow ane lu b  odbudo­
wane, do w ydz ia łu  kw a te ru n ­
kowego zgłaszają się dziennie 
dz ies ią tk i osób wskazując n ie - 
zagęszczone loka le  dotychczas 
korzysta jące z p raw  wyłączenia. 
Osoby te ubiegają się jednocze­
śnie o p rzydz ia ł wskazanej izby 
lub  loka lu .

W zw iązku z tym  należy p rzy  
pomnieć, że w ładze kw a te ru n ­
kowe. w n iosków  tak ich  nie 
p rzy jm u ją . Cała bow iem  rezer­
wa m ieszkaniowa uzyskana z 
uszczuplenia by łych lo ka li w y ­
łączonych, je s t rozdzie lana przez 
P rezyd ium  St.R.N. na podsta­
wie m a te ria łó w  w yn ika jących

W  tych dniach G łów ny  K o ­
m ite t K u ltu ry  F izyczne j po­
w z ią ł uchwałę, mocą k tó re j 
kom petencje Stołecznego K o ­
m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j w  za­
kresie k o n tro li budow y urzą^ 
dzeń sportow ych o charakterze 
lo ka ln ym  rozciągają się ró w ­
nież na centra lne inw estyc je  
sportowe powstające na teren ie 
sto licy. Dotyczy to przede wszy 
s tk im  w ie lk ich  in w e s tyc ji spor­
tow ych o charakterze reprezen­
tacy jnym , k tó re  rea lizowane 
będą na M okotow ie.

Na o lb rzym im  przeszło 1000 
ha terenie powstanie tu  cen-

Żegluga na W iś le  ju ż  się roz­
poczęła. 21 bm. ruszył p ierw szy 
statek w  stronę W łocław ka. 
W prawdzie, na w yc ieczk i s ta t­
k iem  jest jeszcze za wcześnie, 
ale P aństwow a Żegluga Ś ród lą ­
dowa pracu je  nad p rzygo tow a­
niem  personelu i sprzętu do se­
zonu le tn iego, szczególnie o b f i­
tującego w  zbiorow e w ycieczki.

Tegoroczne w ycieczki o rg an i­
zowane przez PŻS odbywać się 
będą pod hasłem udostępnienia 
św ia tu  pracy rozryw ek k u ltu ­
ra lnych , w ypoczynku i zapozna­
nia  go z ośrodkam i przem ysło­
w y m i i zabytkam i k u ltu ra ln y ­
m i k ra ju .

U ruchom ien ie  l in i i  W arsza­
wa — W łocław ek jest p ie rw ­
szym etapem w  ruchu pasażer­
skim . W  pierwszej po łow ie ma­
ja  ruszą s ta tk i turystyczne do 
Gdańska. Będą się one za trzy­
m yw ać w  miastach posiadają­
cych w ie le  zabytków  k u ltu ry  
narodowej;. Podróż do Gdańska 
trw a ć  będzie cały tydzień.

T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2) —

p ią tek  30. 3. i sobota 31.3 — „P róba  
s ił“ — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal 16)
— p iątek  30.3 i sobota 31.3—„P ie ją  
k o g u ty “ — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
ny) — p iątek 30.3 — „Szczęście“ — 
godz. 19, sobota 31.3 — „Jak  wam  się 
podoba“ — godz. 19, p rzedstaw ienie  
zam knię te .

T E A T R  N O W Y  (P uław ska 39) —
p iątek  30.3 — n ieczynny, sobota 31.3
— „P yg m alio n “ — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -
skiego 20) — piątek 30.3 i sobola
31.3 — „A w an s“ — godz 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew sk a  3) —
piątek 30.3 — nieczynny, sobota 31.3
— „ P la n ie  D o b ro d zie ju “ — godz 19 

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L -
S K IE G O  (K ró lew ska  13) -  p iątek
30.3 i sobota 31.3 — „W czora j i przed  
w c zo ra j“ — godz. 19

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
towska 13) — piątek 30.3 i sobota
31.3 — „W ieczór trzech k ró li“ — 
godz. 19

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(Szwedzka 2-4) — p iątek 30.3 i sobo­
ta 313 — „Z ie lony  G il“ — godz. 19.

T E A T R  NO W EJ W A R S Z A W Y  
(M arsza łkow ska 8) — p iątek  30.3 i 
sobota 31.3 — „O krasno ludkach i 
sierotce M a ry s i“ —' godz. 15.

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R “ 
(M arsza łkow ska 8’ b) — p iątek  30.3
— „ T rz y  pom arańcze" — godz. 17, 
sobota 31.3 — „ T rz y  pom arańcze“— 
godz 13 1 17

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “ (K arc w a  31) — piątek
30.3 1 sobota 31.3 — „Pan Drops i je ­
go tru p a “ -  godz. 11 i 13

T E A T R  D Z IE C I . G N O M “ (O czki 6)
— piątek 30.3 » sobota 31.3 — „P a - 
luszka“ — godz. 17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N ow ogrodzka 49) — piątek
30.3 — „C yg an eria 1 — godz. 19, so-

grozi ju ż  oderw anie od terenu 
i jego potrzeb. P lan na rok  19j>2 
będzie planem  is to tn ie  opartym  
o potrzeby terenu.

Zebrania dzielnicowe
P ro je k ty  wstępne planu in w e­

stycy jnego na rók  1952 zostały 
przez w ydz ia ł gospodarki roze­
słane w  teren na k ilk a  dn i przed 
zebran iam i, aby prezydia rad 
oraz kom is je  rad m og ły się do­
brze zaznajom ić i po p rzeana li­
zow aniu postaw ić swoje p ro je ­
k ty  zm ian oraz w n ioski. Tak 
też z rob iło  szereg rad. Np. p re­
zyd ium  DRN Żoliborz wespół z 
za interesowanym i kom is jam i 
przygotow ało  się należycie do 
tego żebrania. P rzygotowano 
swoje w n iosk i i uw agi, w ysu ­
n ięto należycie przeanalizowa­
ne postula ty. W toku dyskusji 
z przedstaw ic ie lam i przedsię­
b io rs tw , k tó re  będą w ykonyw ać 
te inw estyc je  poczyniono nowe 
popraw ki. Trzeba rów nież pod­
kreślić dobre przygotowanie 
przedstaw ic ie li przedsiębiorstw  
do tych zebrań.

W ystępu jący na zebraniach 
delegaci M ie jsk iego Przedsię­
b io rs tw a W odociągów i K a n a li-

z ob ie k tyw ne j oceny dokonanej 
po staranne) analizie potrzeb 
m ieszkaniowych obyw a te li, k tó  
rych w a ru n k i m ieszkaniowe nie 
odpow iada ją m in im a ln ym  w y ­
mogom san ita rnym , zdrow o t­
nym  i bezpieczeństwa.

W nioski o w ydan ie  nakazu 
na by łe  lokale wyłączone p rz y j­
m owane są jedyn ie  od dotych­
czasowych uży tko w n ików  tych 
lo k a li, fak tyczn ie  w nich za­
m ieszkałych i zam eldowanych 
przed dniem  27 lu tego br. N a­
kazy na te w n io sk i wydawane 
będą. rzecz jasna, po sprawdze­
n iu  stopnia zagęszczenia loka ­
lu  i ty lk o  na taką pow ierzchnię 
jaka  ich dotychczasowym  uży t­
kow n iko m  przys ługu je  z mocy 
obow iązu jących przepisów, (ik)

tra ln y  stadion, ha la  sportowa, 
oraz sztuczne lodowisko. Hala 
sportowa obliczona będzie na 
15 tys. osób, a w ięc w iększa od 
h a li w roc ław sk ie j.

Część z tych  poważnych in -  
w e s tvc ji będzie gotowa jeszcze 
w  roku  bieżącym. Sztuczne lo­
dow isko czynne będzie już  
w  osta tn ich  m iesiącach bieżą­
cego roku.

Realizacja budow y stadionu 
i h a li sportow e j ja k  rów nież po 
k ryc ie  dachem sztucznego lodo­
w iska prowadzona będzie w  la ­
tach następnych. (ik )

Poża tym  w  każdą sobotę 
w ieczorem  będą organizowane 
jednodn iow e w ycieczki s ta tk iem  
do Kazim ierza. W K azim ierzu 
specja ln i przewodnicy wskażą 
zw iedzającym  stare zabytkowe 
spichrze, pochodzące z okresu 
panowania Kazim ierza W ie lk ie ­
go oraz zab y tk i budow nictw a 
drewnianego.

Poza w ycieczkam i, Państwo­
wa Żegluga Śródlądowa p rzy ­
gotow uje na okres, le tn i bardzo 
a trakcy jne  i c iekawe ruchom e 
wczasy rodzinne. Na początku 
m aja przy sprzy ja jące j pogodzie 
PŻS zorganizuje szereg a tra k ­
cy jnych  rozryw ek św iątecznych 
m. in. przejażdżka s ta tk iem  na 
B ie lany lu b  do M łocin.

Liczba s ta tków  pasażerskich 
wzrośnie w  tym  roku  o 50 p ro ­
cent w stosunku do roku  ub ie­
głego. Jednocześnie z u rucho ­
m ieniem  k o m u n ika c ji pasażer­
sk ie j w y jdz ie  na wodę pe łny ta ­
bor ho low niczy, sk łada jący się 
ze sta tków  i barek. (J K j

bota 31.3 — „Eugen iusz O n ieg in "  — 
godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ław ska  19) — p iątek

30.3 i sobota 31.3 — „W arszaw ska  
P rem iera “ — prod, polska — dozw. 
od 7 lat — godz. 15, 17, 19, 21.

P R A H A  (Jag iellońska 24-26) — p ią­
tek  30.3 i sobota 31.3 — „W arszaw  * 
ska P rem iera"  — prod, polska — 
dozw. od 7 lat — godz 15, 17, 19. 21, 

P A L L A D IU M  (K ruew skiego 9) -  
piątek  30.3 i sobota 31.3 — „S tatek  
D erb e n t“ — prod, radziecka — 
dozw od 7 lat — godz 15. 17. 19. 21. 
Dod W ilk  t n iedźw iadk i.

A T L A N T IC  (R urkow skiegó 33) —
p iątek  30.3 — ..V o lpone“ — pród. 
francuska — dozw ocl 18 lat — fiódz. 
15, 17. 19. 21, sobota 31.3 — „Zapo ra"
— prod CŚP — dozw. od 7 lat — 
godz. 15. 17. 19, 21

S T O L IC A  (N a rb u tta ) -  p iątek
30.3 i sobota 31.3 — „A w a n tu ra  na 
w si" — prod C SF — dozw. od 14 
lat — godz 16. 18 20.

O C H O TA  (G ró jecka  65) — p iątek
30.3 1 sobota 31.3 *- „S tatek Der - 
bent" — prod radziecka -  dozw. 
od 7 lat — godz. 16. 18. 20 Dod W ilk  
i n iedźw iadki

W —Z (A l. Św ierczew skiego) — 
piątek 30.3 i sobota 31.3 — „Ś m ia li 
lu dzie“ — prod radziecka — dozw  
Od 7 lat — godz 17 19. 21.

1 M A J (P odskarbłńska 6) — pią­
tek 30.3 i sobota 31.3 -  „W arszaw ­
ską P rem iera “ — prod, polska — 
dozw od 7 lat — godz 17. ID. 21.

S Y R E N * (In żyn ie rs k a  2) — p ią­
tek 30.3 i sobota 31.3 — „P ierw szy  
s tart"  — prod polska — dozw. od 
7 lat -  godz 17. 19. 21.

TĘ C Z A  (Suzina) — p iątek 30 3 i 
sobota 31.3 — „Spisek b an kru tó w "
— prod radziecka -  dozw. od 12 
lat -  godz 16 30 18 45. 21

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) — 
piątek  30 3 1 sobota 31.3 — „K o lo ro ­
w y program  składany“ — prod ra­
dziecka — dozw od 7 la t — godz. 
12. 14 — „D z ie ln y  G a jcz i"  — prod, 
radziecka — dozw. od 7 la t — godz. 
17,30, 19, 20.30.

zaćji w yka zyw a li doskonałą; 
w p rost znajpmość terenu i  jego 
potrzeb.

P ro je k ty  wstępne Opracowane
przez to przedsiębiorstwo b y ły  
dokładn ie  przeanalizowane opar 
te na dokładnym  przestud iow a­
niu poszczególnych dzie ln ic. 
Św iadczy o tym  na jle p ie j fa k t, 
że p ro je k ty  tego przedsięb ior­
stwa w  zasadzie p o k ryw a ły  się 
z p ro jek tam i rad.

Nieprzygotowana narada 
na Mokotowie

N iestety, trzeba ze sm utk iem  
stw ie rdz ić , że nie w szystkie  
prezydia rad dzie ln icowych do­
cen iły  w  pe łn i tak n iesłychan ie 
ważną akcję, ja k  opracowywanie 
p lanu inw estycy jnego dla  swego 
terenu. M am y tu  na m yś li za­
rów no radę jak  je j prezyd ium  
na M okotow ie. Zebrani tu przed 
staw icie le  w ydz ia łu  gospodarki 
kom una lne j oraz przedsię­
b io rs tw  czekali 45 m in. zan im  
z ja w ił się, zresztą jedyny ra d ­
ny — przewodniczący k o m is ji 
gospodarki kom unalne j. W t ra ­
kcie zebrania przyszło jeszcze 
k ilk u  radnych. Żaden z człon­
ków  prezydium  na zebranie n ie  
przyszedł

Czyżby prezyd ium  m ia ło  w aż­
niejsze spraw y do za ła tw ian ia  
n iż opracowanie in w es tyc ji ko ­
m unalnych dla dzie ln icy? W y­
daje się tu  coś nie bardzo w  
porządku.

W trakc ie  zebrania wyszło na 
ja w  ca łkow ite  n ieprzygotow anie 
się do takiego posiedzenia ze 
strony p rzedstaw ic ie li rady. N ie 
m iel) oni żadnych konkre tn ie  o - 
pracowanycb w niosków  l  po­
stu la tów . W ykazyw a li nawet 
nieznajomość swego terenu. 
Stąd też w y n ik i tego zebrania 
b y ły  m ierne.

A  przecież większość rad do­
ceniła w  pe łn i wagę zagadnie­
nia. Czy to będzie wspom niany 
ju ż  w yże j Żo liborz, czy to bę­
dzie DRN — Śródmieście.

A  przecież is to tą  naszego so­
cja listycznego p lanowania jes t 
p lanow anie oddolne oparte o 
znajomość i  potrzeby terenu. 
T y lk o  bowiem  tak ie  p iany u - 
w zg lędnia ją  isto tne potrzeby 
m ieszkańców. ( ik )

R A D I O
S O B O T A , 31 M A R C A  1951 R .

Program I  na fa li 1323 m.
P rogram  dn ia  6.00. 15.25, na ju tro  

23.10. S ygna ł czasu 5.03, 11.57. W ia ­
domości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.80,
20.00, 23.00. G im n as ty k a  6.50

5.00 Początek audyc jL  5.10 A ud. 
dla wsi. 5.20 K oncert dla św ia ta  
pracy . S.56 S tan pogody. 6.05 Polska  
pleśń m asowa. 6.10 Wszechnica R a­
d iow a. 7.00 K o n cert poranny. 8,00 
M u zy k a . 8.55 A ud. dl8 klas lice a l­
nych z c yk lu : „M y ś lim y  o p rzy ­
szłości“ , 9.15 Polska pieśń m asowa. 
9.20 M u zy k a  i aktualności. 9.50 ,,M i-  
k ita  B ra tu ś"  — ode. pow, G oncza- 
ra. 18.18 K o n c e rt pod d y r .‘ Serdclyń- 
skiego. 10.50 In fo rm a c je . 10.55 A ud. 
dla k i, I I I —IV  — ..Agrestow e histo­
r ie "  — słuchowisko przyrodnicze. 
11.15 K oncert solistów. 11.50 Głos 
m ają kob iety . 12.15 M uzyka  tanecz­
na. 12.30 A ud. dla wsi. 12.45 M elod ie  
ludow e. 13.15 P rzerw a. 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych. 16.20 F e lie ­
ton, 16.30 K om pozytor Tygo dn ia  — 
Z y g m u n t N oskow ski. 17.05 Poga­
danka d la  kursó w  p a rty jn y c h  j-g o  
Stopnia na wsi z c yk lu : „B u d u je m y  
podstaw y soc ja lizm u ". 17.30 Z  k ra ju  
i ze św iata. 18.10 G ra  Zesp. M a n -  
do lin istów . 18.45 A ud. dla wsi. 19.00 
A ud. dla m łodzieży. 19.15 Z  na­
szych pieśni. 19.35 N a  m uzycznej 
fa li. 20.30 G ra  O rk . Tan . pod d yr. 
C ajm era . 21.00 „ P A N N A  B E Z  P O ­
S A G U “  — S Ł U C H O W IS K O  W G . 
S Z T U K I A L E K S A N D R A  O S T R O W ­
S K IE G O . 22.00 S tan pogody. 22.02 
M uzyka . 22.10 Wszechnica Radiow a.
22.30 K oncert solistów w ęgierskich.
23.17 H y m n  i koniec audyc ji.

Program I I  na fa li 367 m.
P rogram  dnia 6 45. 13.25, na 1utro  

23.55. S ygna ł czasu 5 03. W iad o ­
mości 5.05, 6.00 , 7.00 , 7.55, 17.00 , 20.00.
23.00. G im n astyka  6.05.

5.00 P óczątck audyc ji. 5.10 A u ł .  
dla wsi. 5.20 K oncert d la św iata  
pracy . 5.58 S lan pogody. 6.15 M e lo ­
die ludow e. 6 50 Pieśni masowe. 7 20 
W szechnica Radiow a. 7.40 M u zy k a . 
8.00 P rzerw a. 13.30 A ud. d la  k l. I I I  -  
IV . 13.50 M uzyka  na dw a fo rtep ia ­
ny. 14.20 Przeg ląd k u ltu ra ln y . 14.30 
A ud. dla k l. licealnych. 14.50 K o n ­
cert pod d yr. Satanowskiego. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 16.00 
U tw ory’ w iolonczelowe. 16.20 D z ien ­
n ik  w arszaw ski. 16.35 M uzyka . 16.45 
G ra m y  w  szachy. 17.05 R eportaż.
17.18 M u zy k a  ludowa. 17.40 LC keja  
ję zy k a  rosyjskiego, 17.55 Pieśni ra ­
dzieckie . 18.00 A rie  i pieśni. 18.20 
Glos m aja  kob iety . 18.40 M u zv k a  
ro zryw kow a , 19.00 W szechnica Ra­
diowa. 19.20 U tw o ry  D y m itra  K a b a -  
lewśkiego. 19.55 Polska pieśń maso­
wa. 20.30 P rzy  sobocie po robocie.
21.30 M uzyka  1 aktualności. 22.00 
„M ehm ed S m ap " — frag m . pow. 
Stoianow a. 22.20 K oncert z Czecho­
słow acji. 23.10 M u zy k a  taneczna. 
0,82 f ły m ń  t koniec audyc ji.

TRYBUNA LUDU
W vdaw ca: K o m ite t C e n tra ln a  
Rolskift) Z lednoczone) P a r t i i  

R obotntezel 
R edaguje  K o m ite t 

N akładem  R S W . „P ras a "  
R ed akc la :

W arszaw a Dom Słow a  
Polskiego. Plac K az im ie rze  

W iełkiee.o 'p n -o  ul M ie d z ia n e j  
Tele fony* R ed ak to r N acze ln y  
9-22-60 Zasteooa R ed aU ^ ra  N a ­
czelnego 4-33-2R S ekre ta rz  R e- 
d ą k d i ł-82-29 D zia ł R ropae^ndy  
8-08-69 D zia ł oartv<nv 7-84-*n 
D ział k ra to w y  6-66-24 O-Uał 
zasranłcznv D ział
nńrnk*znv 7-34-10 D zia ł k u ltu ­
ra ln y  8-45-25 D zia ł MsiOw 

In te rw e n c i! 6-65-23. D z ia ł 
m le is k l 9-71-82

C entra le  ‘ -01-21 ?-ni 22.8-51-04. 
8-57-6? 8-R2-28

T>le?nov nocne: R edaktor noc­
ny 8 57-62 R edaktor ‘.echnicz- 
nv 7-61-21 S e k re ta rk i 1-82-2«. 
P ren um erata  1 koiDorta? P P K  

Ruch** O ddział w W arszaw ie  
ul s reb rn a  12 cen tra la  *e!e- 

fnniczrłt» «64-70 22. 23. 30 
W nłat^  n# n ren u m era te  oocz- 
*owa orzvlm u1a w«zvctk1e 
*ł rrcdv  P oczTń w o-T ^^ko m n nl- 
r j ir v in *  o***? ka«v PPK  .Ruch** 
y  W arszaw ie  przy  uf S reb rn e) 

16 ł P lac 3-ch K rzv zy  16
w  k ra -

*u 4 zł 50 ft  o renum era ta  
m orowa od 1f e rz  na (eden  

id res. n a r tr in a  2 z ł 25 ar. * * -  
efantv??n* 9 — zł 

k o n to  P K O  -  N r 1-14068 
Przy zsrłoszenlu p renum eraty  
należy pod*^ dokładny 1 czy­

te lny  adres
A dm inlstrńcla: W arszawa. ul. 

K nlew Fki.*«r « teł «-29-84 
B iu ro  Reklam  1 Ogłoszeń 

te le fony  7-38-05 1 7-36-41 
'a k t^ d y  G raficzne 1 W rd a w n . 

DÓm Słówa Polskleeo- 
2 2-B-16797

Zakłady Wytwórcze Urządzeń 
i Aparatów Grzejnych A-5

O dpow iada jąc na apel załogi 
Stowarzyszenia M echan ików  w 
Pruszkowie, załoga Z ak ładów  
W ytw órczych A -5  postanow iła 
uczcić św ięto 1 M a ja  dalszym  
wzmożeniem w y s iłk ó w  p ro d u k ­
cy jnych  nad rea lizac ja  planu 
6-letniego. M  in. załoga p rzy ­
ję ła  następujące zobow iązania: 
P racow n icy dz ia łu  g rze jn ikó w  
w  składzie 38 osób zobow iązali 
się w  ciągu m iesiąca k w ie tn ia  
zm ńiejszyć pow staw anie szm el­
cu na dzia le oraz zm ontować 
ponad p lan 10 tysięcy sztuk 
gniazd ba ke litow ych  i  w y lio -  
nać 250 im b ry k ó w  porce lano­
wych. P racow n icy dz ia łu  na­
p raw  m echanicznych i  e lek trycż  
nych zobowuązali się skrócić 
p lan roczny przeglądów  i re ­
m ontów  maszyn oraz urządzeń 
technicznych o 15 dn i

K ie ro w n ic tw o  narzędziow ni 
zobow iązało się w  k w ie tn iu  
przygotow ać do pracy na sz li­
fie rkach  plaszczyznówkach 4 
kob ie ty , da jąc im  praktyczne  i 
teoretyczne w yszko len ie  zawo­
dowe.

Równocześnie tokarze z dzia­
łu  narzędziow ni tow. tow. 
O strow ski i G ańko zobow iązali 
sie podnieść szybkość skraw a­
nia m eta li ze 175 do 220 me­
tró w  na m inutę. Poza tym  p ra ­
cow nicy narzędziow ni zobow ią­
zali sie podnieść stopień w y k o ­
rzystan ia  maszyn oraz p rzyrze­
k l i  pomóc in n ym  dzia łom  w  rea 
liz a c ji ich zobowiązań p ro du k­
cy jnych .

Zakłady „Schichla“
Nasze zobowiązania- podjęte w  

odpow iedzi na apel pru.szkow- 
sk ich  m etalow ców , m ob ilizu ją  
cala załogę fa b ry k i „S ch ich t“ 
do uzyskania w  miesiącu kw ie t 
n iu  dodatkow ej p rodukc ji: w

I ogólnopolski zjazd młodych literatów 
rozpoczął obrady w Nieborowie

M łodzieżowa brygada im . Ma 
trosowa z dz ia łu  narzędziow ni 
zobowiązała się uspraw nić t ra n ­
sport w yrobów  gotow ych do 
magazynu przez w ykonan ie  au ­
tom atycznej dźw ign i, w ykonać 
n a w ija rkę  mechaniczną do do­
p ływ ów  grze jn ikow ych , k tó re  
dotychczas są skręcane ręcz­
nie.

Brygada im . Janka K ra s ic ­
kiego pode jm ując zobow iąza­
nia brygady m łodzieżow ej im . 
M atrosowa zobowiązała się w y ­
konać dla brygady im . M a tro ­
sowa wszystkie rob o ty  m aszy­
nowe oraz podnieść k u ltu rę  
.miejsca pracy przez u tiz y m a - 
n ie  czystości na oddziale.

K ob ie tv  zatrudnione na dz ia­
le ośw ie tlen iow ym  zobow iązały 
się do dnia .1 m aja s tw orzyć b ry  
gade produkcyjna na sto jakach 
do la m p  ja rzen iow ych oraz pod 
nieść wydajność swej p racy o 
9 proc. Ponadto dz ia ł ośw ie tle ­
n iow y zobowiązał się w ykonać 
O 15 de ta li w ięce j w  ciągu 
kw ie tn ia .

O pierając sie na in d y w id u a l­
nych i  zespołowych zobow iąza­
niach załoga Z ak ładów  W y ­
twórczych A -5  postanow iła  prze 
kroczyć podwyższony do 20 
proc. plan na m iesiąc kw iec ień  
o dalsze 6,2 proc.

Ogólna wartość doda tkow e i 
p ro du kc ji w  m iesiącu k w ie tn iu  
da 732.371 złotych.

W. H IL D Ę B R A N D T  
Z ak ła dy  A -5

dziale m yd la rn i o 4 proc., prósz 
k a rn i o 5 proc. i  g lice ryn ow n i 
o 3 proc.

Realizacja naszych zobow ią­
zań przyn iesie ponadplanową 
produkc je  w artośc i 485 tys. zl.

lii nowych modeli obuwia produkować 
będziemy w drugim półroczu br.

Biblioteki wymienne -  nowa forma 
popularyzacji czytelnictwa w śląskich 

zakładach pracy

H. JA Ś K IE W IC Z  
Fabrj'ka im. 22 Lipca

Wytwórnia Nr 1 Zjednoczonych 
Zakładów Przemyślu 

Farmaceutycznego

Wydział kwaterunkowy nie przyjmuje 
indywidualnych wniosków o przydział 

byłych lokali wyłączonych

Warszawa otrzyma jeszcze w fym roku 
sztuczne lodowisko na Mokotowie

Atrakcyjne wycieczki letnie 
na statkach

Dz i ś  w W a r s z a w i e
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą  

O czym zapomniała dyrekcja PGB Bogdany?
L in ia  wysokiego napięcia prze 

prowadzona jesien ią 1949 r. z 
B ran iew a  do B iedkow a, w o j. 
o lsztyńskie . przechodzi przez 
PG R w  Bogdanach. M im o  to B o­
gdany nie korzysta ją  z prądu, 
chociaż przyśpieszyłoby to o- 
m ło ty , u ła tw iło  pracę w  w a r­
sztatach oraz w p łynę ło  dodat­
n io  na rozw ój życia k u ltu ra ln e ­
go w  m a ją tku .

W  PGR Bogdany na w iosnę 
■ukończona będzie budowa no­
woczesnej obory — zarodów ki, 
w. k tó re j udój ma się odbywać 
p rzy  pomocy e lektrycznych  do- 
ja re k .

N iestety, do te j pory d y re k ­
cja zespołu nie wpad ła jeszcze 
na m yśl, że do e lektrycznych 
dc ja re k  potrzebny będzie prąd 
I dlatego chyba nie czyni żad­
nych starań o rozpoczęcie ro ­
bót ins ta lacy jnych  w m a ją tku , 
ani nie upom ina się w  Z jedno­
czeniu Energetycznym  O kręgu 
M azurskiego o tra n s fo rm a to r po 
trzebny do przełączenia prądu.

P rzypom inam y w ięc d y re k c ji 
o je j obowiązkach.

JA N  T A R A S IU K  
Frombork

Oby taki stosunek do pracy mieli wszyscy 
. pracownicy poczt

Jestem redakto rem  czasopi­
sma „M a te m a tyka “ , którego re ­
dakc ja  m ieści się we W roc ław iu  
p rzy  u l. 8 m aja  84.

Państwowe Z ak łady  W ydaw ­
n ic tw  Szkolnych w W arszaw ie 
nada ły  2 .I I I  b r. w  Urzędzie Pocz 
to w ym  W arszawa 5 lis t poleco­
ny, adresując go w a d liw ie : Re­
d a k to r Iw aszkiew icz, „M a tem a­
ty k a “ , w  m ie jscu, ul. 8 M a ja  84.

Ponieważ u lic y  8 M a ja  n ie  ma 
w  W arszaw ie, l is t  zaw ędrował 
w  A l. 3 M aja i  jeszcze tego sa­
mego dn ia na odw rocie  koper­
ty  z ja w iła  się no ta tka : „n ie  zna­
leziono dom u n r  84“ .

D rugą  no ta tkę  z ro b ił urząd 
pocztowy 3 . I I I :  sprawdzić S reb r­
na 12 (tzn. w  P P K  „R u ch “ ).

Trzecia no ta tka  z 5 .I I I  (4 by ła

niedziela) s tw ie rdza : „S reb rna  
12 — Iw aszk iew icz n ieznany“ .

Wobec tego na kopercie  z ja ­
w ia  się num er 71803 te le fonu 
Państwowego In s ty tu tu  M ate ­
matycznego i ja ko  rezu lta t te ­
le fon iczne j in fo rm a c ji:  „D o rę ­
czyć A l. U jazdow skie 4. W yk ład  
9 .III ,  godz. 17.“  Is to tn ie  9.I I I  
m ia łem  w  P o lsk im  T ow a rzy­
s tw ie  M atem atycznym  re fe ra t i 
rano tego dn ia listonosz dorę­
czy ł m i lis t.

Powyższy fa k t  św iadczy o w y ­
sokim  poczuciu obow iązku i w y 
rob ien iu  społecznym tych p ra ­
cow n ików  w arszaw skie j poczty, 
k tó rz y  n ie  szczędzili trudu , by 
doręczyć źle zaadresowany lis t.

Prof. B. IW A S Z K IE W IC Z  
Wrocław

Rosną młode kadry literackie
w Rumunii

Kto się przyzna?
P 1 - n iedawno w  Czyżewie

w  - .. w ysoko-m azow ieckim .
S ło i tam  na ry n k u  zupełnie n ie­
w yko rzys ta ny  okazały budynek, 
stanow iący w  po łow ie własność 
GRN, w  po łow ie  p ryw a tn e j oso­
by. /

W  m iasteczku nie  m a żadnej 
ś w ie tlic y  ani sa lk i tea tra lne j, 
ja ką  z powodzeniem można by 
urządzić w  ty m  budynku.

K ie dy  spyta łem  przew odni­
czącego CRN, dlaczego budynek 
sto i pusty, dow iedzia łem  się, że 
należy on do ZM P. P rzew odn i­
czący Z M P  pow iedzia ł m i, że

dom jest n ie  ich, ty lk o  ZSCh. 
Przewodniczącego ZSCh nie za­
stałem, przypuszczam  jednak, 
że i  on „w y p a r łb y  się“  tego b u ­
dynku.

P roponu ję  w ięc aby GRN, Z M P  
i ZSCh w  Czyżewie w z ię ły  się 
w spóln ie  do pracy i ja k  n a j­
szybciej dop row adz iły  dom do 
porządku i urządz iły  w  n im  
św ietlicę .

M ieszkańcy Czyżewa p o w ita ­
ją  ten czyn z uznaniem.

E U G E N IU S Z  R A D C O W S K I 
Wysokie Mazowieckie

Warszawski okręg leśnictwa o swoich 
osiągnięciach i błędach

a n i zw iązkaP ow ierzchnie zalesione w  1950 
r . na terenie okręgu w arszaw ­
skiego p ra w ie  5 -k ro tn ie  prze­
kracza ją  obszary zalesiane w  
ska li rocznej przed 1939 r.

Zalesiono zręby w o jenne i b ie ­
żące, zaległe ha lizny , słabe 
g ru n ty  ro lne, n ieopłacalne dla  
gospodarki ro lne j, n ieu ży tk i, 
lu k i drzewostanu i  inne. Z a le­
sienia b y ły  przeprowadzane w  
lasach państw ow ych, sam orzą­
dowych, chłopskich oraz w a r­
szawskiego zespołu m ie jskiego. 
W  ram ach p lanu  6-le tn iego bę­
dą zalesione znaczne przestrze­
n ie  w  okolicach rozbudow u jące j 
się sto licy.

Obok osiągnięć is tn ie ją  je d ­
nak i  b rak i. W  1950 r. n iek tó re  
nadleśnictw a pracow a ły  w  o- 
p a rc iu  o stare m etody pracy, 
n ie  rozw ija ją c  należycie soc ja li­
stycznego współzaw odnictw a, 
rac jona liza to rs tw a , oddolne j re ­
w iz j i  technicznych no rm  pracy. 
N ie  nawiązano rów n ież  w spó ł­
p racy z po w ia tow ym i i gm in n y ­
m i radam i narodow ym i, gm in ­
n y m i spó łdz ie ln iam i „Sam opo­

m ocy C h łopsk ie j' 
m i zaw odowym i.

P lan 1951 ro ku  będzie w y k o ­
nany.

W  dzia le  pozyskania drew na 
będą zorganizowane próbne ze­
społowe b rygady robocze z da­
leko posun ię tym  technicznym  
podziałem  pracy, co zw iększy 
w yda jność pracy i  za robk i ro ­
bo tn ików . Ponadto nastąpi prób 
ne zastosowanie s ił m echanicz­
nych p rzy  ścinan iu drzewa.

Szczególna uwaga będzie 
zwrócona na jakość zalesień, o- 
chronę lasów  przed szkod liw y ­
m i owadam i, pożaram i, k radz ie ­
żam i leśnym i, następnie na 
p ra w id ło w e  w ykonan ie  in w e n ­
ta ry z a c ji drzewostanów , usunię­
cie posuszu, szkolenie nowych 
socja listycznych kad r, śmielsze 
awansowanie na wyższe stano­
w iska  p ra cow n ikó w  leśnych i 
ga jow ych, oraz ba rdz ie j ró w n o ­
m ie rn y  udz ia ł w  pracach w szy­
s tk ich  nadleśnictw .

Zarząd Zw . Zaw . Prac.
Leśnych i Przem. Drzewnego 

Siedlce

W ie lk i poeta ru m u ń sk i M i­
li a il Eminescu w  je dn ym  ze 
swych w ierszy p isał z gorzk im  
sarkazmem o sk ra jne j nędzy, 
związanej z twórczością poe­
tycką. Doświadczenia poety ru ­
muńskiego, którego trag iczny 
żyw ot b y ł sym bolem  położenia 
pisarzy w  k ra ju  rządzonym  
przez o liga rch ię  obszarniczo - 
burżuazy jną  — sm utna rzeczy­
wistość owych czasów należy 
do bezpow rotne j przeszłości. W 
Ludow e j R u m un ii p a rtia  i rząd 
otaczają tro s k liw ą  opieką m ło ­
de k a d ry  lite rack ie , n a p ływ a ­
jące do lite ra tu ry  w p ros t z ha l 
fab rycznych, lu b  z zapadłych 
zaką tków  ciem nej ongiś wsi 
rum uńsk ie j.

Od wideł do poezji
M łody, w y b itn ie  zdo lny i po­

wszechnie dziś ju ż  znany w 
R u m un ii poeta Costin Hancu 
przeżył pierwsze la ta swej m ło ­
dości pracując ciężko na fo l­
w a rku  obszarnika. Po w yzw o­
leniu , w  roku  1944, powędro­
w a ł do Bukaresztu, gdzie za­
czął pracować jako  n ie w y k w a ­
lif ik o w a n y  ro b o tn ik  w  jednym  
z zakładów  przem ysłow ych sto­
licy . Tu wciąga się w  w ir  ży­
cia politycznego, w  rozpoczy­
nającą- się w  fabryce w a lkę  o 
w zrost p ro du kc ji, w  ostrą w a l­
kę klasową o zwycięstwo no­
wego nad starym . A tm osfera 
zw ycięsk ie j w a lk i rodzi w  m ło ­
dym  rob o tn iku  n ieśm iałe i 
skrop ine zrazu pragnien ie w y ­
rażania swych m yś li i dążeń 
w fo rm ie  poetyckie j. Pow sta ją 
pierwsze p ró bk i jego poezji, 
k tó re  z n iepokojem  w  sercu w y  
syła do re d a kc ji czasopisma l i ­
terackiego.

Stąd bardzo jeszcze niedo­
skonałe w iersze zaw ędrow ały 
do poradni lite ra c k ie j p rzy za­
rządzie Z w iązku  P isarzy, w  k tó  
re j p racu ją  n a jw y b itn ie js i pisa­
rze i k ry ty c y  zw iązani z w a lką  
ludu  rum uńskiego o postęp i so­
c ja lizm . W iersze Hancu zdra­
dzały w yraźne znam iona ta le n ­
tu. I  od te j c h w ili początku ją­
cy poeta zna jdu je  się ju ż  pod 
stałą opieką Z w iązku  Pisarzy. 
D zięk i system atycznej pracy 
nad n im  i wszechstronnej tro s ­
ce o jego potrzeby m ateria lne  
i m ora lne — ta len t młodego p i­
sarza ro zw ija  się b u jn ie  i  dziś 
nazw isko Costina Hancu spoty­
ka się często na łam ach dzien­
n ik ó w  i prasy lite ra ck ie j. W re­
szcie daw ny parobek sta je  się 
redakto rem  jednego z ty g o d n i­
kó w  rum uńsk ich .

Constanta Tudoroęhe by ła  do 
n iedaw na n ie w y k w a lif ik o w a n ą  
robotn icą fabryczną. I  podob-

Henryk Dankowicz

nie  ja k  Hancu zdradzała n ie ­
przecię tny ta le n t poetycki. W ier 
sze je j znane są dziś w całym  
k ra ju , a m łoda poetka jest 
cz łonkiem  Zarządu G łównego 
Z w iązku  P isarzy Rum uńskie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

Każdy num er czasopism l i ­
te rackich  przynosi prace no­
wych, nieznanych dotychczas ta ­
len tów  z ludu. W je.dnym z ze­
szłorocznych czasopism „V ia ta  
Romaneasca“  ukazał się tchną- 
cy świeżością i  bezpośrednio­
ścią praw dziw ego ta len tu  poe­
m at nieznanej dotychczas n ik o ­
m u M a r ii G ae tan .. U tw ó r ten 
za ty tu łow any „B rygada  M ło do ­
ści“  op iew ał radosne życie dzie­
ci w  jedne j ze spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych , gdzie au torka p ra ­
cowała jako  w ychow aw czyn i 
we wzorowo zorganizow anym  
przedszkolu. M łodą poetką za­
in te resow ały  się na tychm iast 
czynn ik i powołane do op ieki 
nad m ło dym i ta len tam i, i na­
w iąza ły  k o n ta k t ze spółdzielnią 
p rodukcy jną  „D roga  Len ina " 
we wsi L ivedea I lfo v , gdzie 
M aria  Gaetan pracowała.

Poważna część m łodych i  
twórczo - p racujących pisarzy 
m uńskich re k ru tu je  się z sze­
regów klasy robotn icze j, z lu ­
dzi, k tó rych  ta len t ro z w ija ł się 
i ro z k w ita ł na budow lach i fa ­
brykach. Zany prozaik S iara 
H a nn iba l wszedł do lite ra tu ry  
w p ros t z kam ien io łom ów  n a j­
w iększej bu do w li Ludow e j R u­
m u n ii — kana łu  D una j — M o­
rze Czarne. M łody  poeta V a s ilt 
Jos if pracow ał jako  ro b o tn ik  w  
o le ja rn i. I  podobnie można w y ­
m ien ić dz ies ią tk i nazw isk.

Dawniej i dziś
W  lecie ubiegłego roku  od­

b y ł się w  Bukareszcie z lo t m ło ­
dych pisarzy, na k tó ry  p rzyb y ­
ło z całego k ra ju  ponad 200 
m łodych poetów i prozaików , a 
wśród nich w ie lu  w y b itn ie  u - 
ta len tow anych  i  roku ją cych  na j 
lepsze nadzieje na przyszłość 
Większość z n ich s tan ow ili ro ­
bo tn icy  lub  w yro bn icy  w ie jscy.

Z lo t m łodych -twórców b y ł 
w spania łą m anifestac ją  św iado­
mości a rtystyczne j i po litycz ­
nej m łodych k a d r lite rack ich  
R um uńskie j R e pu b lik i L u d o ­
wej. Z przem ówień wygłoszo­
nych na tym  n ie zw yk łym  zjeź- 
dzie p rzeb ija ła  troska o w yso­
k i poziom tw órczości m łodych 
pisarzy, k tó rych  zadaniem jest 
służyć narodow i, masom lu do ­
w ym  w  ich  walce o pokój i  so­
c ja lizm .

Z lo t b y ł naradą twórczą, 
w ie lk im  w spó lnym  sem inarium  
m łodych i starych. M łodzi opo­
w iada li z zapałem o swej d ro ­
dze awansu lite rackiego, u 
w span ia łym  tw o rzyw ie  a r ty ­
stycznym , jak iego  dostarcza na 
każdym  k ro ku  nowa, pełna d y ­
na m ik i rzeczyw istość dz is ie j­
szej R um un ii, ob fitu jąca  w o- 
kresie zaostrzonej w a lk i k laso­
w ej w praw dziw e, a nie papie­
row e k o n f lik ty  dram atyczne. Ze 
słów i w ynurzeń m łodych pisa­
rzy  p rzeb ija ło  głębokie poczu­
cie odpowiedzialności i tro sk i o 
rozw ój i ro z k w it ich ludow ej 
ojczyzny, po raz pierwszy w 
swej h is to r ii napraw dę w o l­
nej.

Obok m łodych pisarzy w y ­
stępowali na zlocie ich starsi 
koledzy, k tó rych  wspom nienia z 
okresu c ie rn is te j drogi w a lk i o 
praw o do tw orzenia, o miejsce 
w lite ra tu rze  o jczyste j stano­
w ią  tak  ja sk ra w y  kon tras t z 
sytuacją dnia dzisiejszego. Ileż 
w ys iłku  i w y trw a łośc i trzeba 
było, by pokonać piętrzące się 
na drodze pisarza przeszkody, 
za czasów' ich m łodości, k iedy 
w ie lk i naw et ta le n t m usia ł cięż 
ko walczyć o praw o do p u b li­
kow an ia  swych u tw orów . Ileż 
gorzkich rozczarowań i klęsk 
życiow ych czyhało na n a jw y b it­
niejszego nawet twórcę, k tó ry  
nie chcia ł służyć system ow i w y  
zysku i upośledzenia człow ie­
ka. Na ja k ie  represje narażo­
ny b y ł pisarz, k tó ry - odważył 
się na o tw a rty  pro test przeciw  
wyzyskiwaczom . T w órcy  ce­
n iący swą niezależność c ie rp ie ­
li  nędzę i  poniew ierkę.

Na szerokiej bazie
T a k i b y ł los lite ra tu ry  ‘ r u ­

m uńskie j — i  zresztą nie ty lk o  
rum u ńsk ie j — w  n iedaw nej 
przeszłości. W łasne doświadcze­
nia i p ra k ty k a  każdego z m ło ­
dych uczestników  zlo tu  b y ły  
żyw ym  św iadectwem  w ie lk e g ' 
p rzew ro tu  potężnej re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j ja ka  dokonała się 
w  R um un ii.

W każdym  re jon ie  Ludow e j 
R u m un ii, a często naw et w po­
szczególnych m iejscowościach 
lub  zakładach przem ysłowych 
czy spółdzielniach p rodukcy j - 
nych is tn ie ją  kó łka  lite rack ie , 
g rupu jące początkujących pisa­
rzy  lu b  ludz i o zainteresowa­
niach lite rack ich . K ó łka  te znaj 
du ją  się pod stałą opieką Z w ią ­
zku ' Pisarzy, k tó ry  de leguje na 
ich  posiedzenia doświadczonych

„Nauczyciel tańców“ Lope de Vegi w Bydgoszczy

Dlaczego w kioskach ulicznych 
nie ma znaczków pocztowych?

W ub ieg łym  ro ku  , znaczki
pocztowe można by ło  kupow ać 
w  każdym  k iosku  u licznym , co 
b y ło  w ie lk im  udogodnieniem. 
Obecnie, n ie  w iem  z ja k ic h  po­
wodów, k io s k i n ie  prowadzą ju ż  
sprzedaży znaczków. Trzeba 
w ięc po każdy znaczek chodzić 
do najb liższego Urzędu Poczto­

wego i  często po jeden znaczek 
czekać dość d ługo w  kolejce.

W skazanym  by łob y  więc, aże­
by oprócz papierosów i  gazet 
można by ło  , zaopatryw ać si.ę w  
kioskach Ar znaczki i  k a r tk i 
pocztowe.

R U D O LF G L IŃ S K I
Warszawa

lite ra tó w , k ie ru ją cych  cało­
kszta łtem  ich  pracy. Posiedze­
nia  kó łek poświęcone są czy­
tan iu  i k ry tyczn e j ocenie prac 
lite rack ich  członków.

Delegaci zw iązku p isarzy o r ­
ganizują regu la rn ie  w poszcze­
gólnych pow iatach sem naria  
lite rack ie  dla początkujących 
twOrców, na k tó rych  zaznaja­
m ia ją  ich z h is to rią  i teorią 
sztuk i i. dzielą się doświadcze­
n iam i swego warszta tu lite ra c ­
kiego. P racam i pisarzy w  te re - 
n i-  k ie ru je  specja lnie u tw o rzo ­
ny. w tym  celu w ydz ia ł op ieki 
nad m łodzieżą lite racką .

N a jba rdz ie j u ta len to w a n i spo­
śród słuchaczy tych  sem ina­
r ió w  k ie row an i są do powsta­
łe j obecnie „szko ły  lite ra c k ie j"  
na k tó re j w yk łada ją  n a jw y b it ­
n ie js i pisarze, k ry ty c y  i h is to ­
ry c y  lite ra tu ry .

Opiekę nad potrzebam i m a­
te r ia ln y m i m łodych pisarzy prze 
ją ł „Fundusz L ite ra c k i“ , k tó ry  
um ożliw ia  im , dzięki ra c jo n a l­
ne j po lityce  subw encji i s typen­
diów , pracę lite racką  i samo­
kształcenie w w arunkach w o l­
nych od wszelkich trosk m a te ­
ria lnych .

Tragiczne dzieje żywota n a j­
większego poety rum uńskiego 
M ih a iła  Eminescu należą dziś, 
w  Ludo w e j R um un ii, do bez­
pow ro tne j przeszłości...

Robotniczy Bom Kultury w Gdańsku

W Dom u K u ltu ry  w  Gdańsku robo tn icy  - stoczniowcy korzysta ją  
z bogato zaopatrzonej b ib lio te k i technicznej i urządzeń k re ś la r­
skich. Na zd jęciu  od p ra w e j: F ranciszek Belgru (m echanik sa­
mochodowy), Franciszek W ilk  (p racow n ik  budow lany), Z yg ­
m un t Szrede (p ra k ty k a n t ś lusarsk i) oraz K azim ierz W yrzykow ­
sk i (uczeń liceum  w odno-m elio racyjnego) przeglądają radzie­

ckie w yd aw n ic tw a  techniczne  Foto a b

W pracowniach kompozytorów polskich
W  zw iązku  z Festiw a lem  M u zyk i P o lsk ie j redakc ja  „T ry b u n y  

L u d u “  zw róc iła  się do po lsk ich  kom pozytorów  współczesnych 
z prośbą o po in fo rm ow anie  czy te ln ików , ja k ie  u tw o ry  ukończy li 
ostatnio, nad ja k im i p racu ją  obecnie i  ja k ie  m a ją  p lany  twórcze  
na przyszłość. Poniżej d ru k u je m y  w ypow iedz i kom pozytorów  
po lsk ich .

W acław Lachm an
P racu ję  obecnie nad z in s tru ­

m entowaniem  i opracowaniem  
u tw o rów  przew idzianych do w y ­
konania przez o rk ie s try  oraz 
przez połączone chóry, jako 
pieśni masowe w  ram ach Fe­
s tiw a lu  M u zyk i Polskie j.

W pro jekc ie  m am  napisanie 
u tw o ró w  o treśc i ak tua lne j, o 
charakterze szerszym, skompo­
nowanych dostępnie, nadających 
się do w ykonan ia  przez chóry 
am atorskie , św ie tlicow e itp., 
b ra k  ich bow iem  da je się u nas 
odczuć.

A n d rze j P a n u fn ik
M am  obecnie na ukończeniu 

„S ym fon ię  P o ko ju " — na w ie l­
ką  o rk ies trę  i  chór. P ra w yko -

Scena zb iorow a ze sztuk i Vegi 
Foto S ztuka" Bydgoszcz

T e a tr Jaszcz

„Nauczyciel tańców“ 
— to nie tylko taniec

Świadczy to dobrze o am b i- | r rc iu  n ie  m n ie j n iż  2 tysiące
cjach poszczególnych tea trów  w  
Polsce, że in teresu jące p rap re ­
m ie ry  i  w artościow e przedsta­
w ien ia  p o ja w ia ją  się rów nież 
r.a tzw. „p ro w in c ji“ , czasem na­
w e t w  stosunkowo m niejszych 
ośrodkach. Parę p rzyk ładów  z 
osta tn ich m iesięcy:

Cenne w idow iska  Szekspirów 
skie da ł Poznań („H a m le t") 
i  W rocław  („Ja k  się w am  po­
doba“ ), w idow isko  m o lie ro w ­
skie da ły  K a tow ice  („M iz a n ­
tro p “ ), fre d ro w sk ie  — W roc ław  
(„Ś lu b y  panieńskie“ ). W  dzie­
dzin ie  sztuk radzieckich w a r­
tościowe przedstaw ienia da łv 
Łódź i Szczecin. Z po lsk im i pra 
p re m ie ra m i w ystępu ją  raz po 
raz te a try  w o jew ódzkie, a naw et 
m niejsze. Również urządzenie- 
obchodu jub ileuszu  L u d w ika  
Solskiego przypad ło w  udzia le 
te a tro w i terenow em u — b ie l­
sko -  cieszyńskiem u. A  p o l­
ska p raprem iera  trzecie j (po 
„P s ie  og rodn ika " i „O w czym  
Ź ró d le “ ) sztuki Lope de Vegi. 
pokazanej w Teatrze Polski 
Lu do w e j, odbyła się w  B ydgo­
szczy.

E ksperym ent z tą sztuką V e­
gi b v ł w p raw dzie  nieudany, nie 
m n ie j b y ł bardzo in te resu jący i 
ma wagę pouczającego doświad 
częnia na przyszłość Dlatego 
dobrze będzie o n im  pomówić.

Chodziło o sławną, często (o- 
s ta tn io  w 195' r.) g ryw aną w  
Z w iązku  Radzieckim  komedię 
„N auczycie l tańców " Lope de 
Vega, genia lny dram atop isarz z 
końca X V I i początku X V I I  
w ie ku  — na jw iększy k lasyk h i­
szpańskiej '  sceny — był, ja k  
w iadom o, autorem  o legendar­
ne j płodności. poD e łn ił Dono w

U iw orów  na scenę. N ie  wszyst­
k ie  się dochowały — dochowało 
się m n ie j niż 500 — ale i te, 
k tó re  pozostały, wystarczą, by 
móc m ów ić o zagadce tw órczo­
ści Vegi, by  uznać dorobek Ve- 
g i za fenom en li te ra tu ry  św ia ­
towej.

W śród tego pół tysiąca sztuk 
tea tra lnych  Vegi, trochę jest 
plew, trochę kam ien i pospo li­
tych  lu b  tan ich  szkie łek, k tó re  
dz is ia j przedstaw ia ją  ty lk o  w a r 
tość h is to ryczno -lite racką , spo­
ro też u tw o ró w  tra d y c jo n a l­
nych, pisanych bez a rty s ty c z ­
nego przekonania, owych „k o ­
m edii płaszcza i szpady“ , k tó re  
w yraża ją  treści feudalne w  sko­
s tn ia łe j ju ż  form ie . A le  wiele, 
o w ie le  w ięcej jes t kom edii z 
cennego kruszcu, u tw orów , k tó ­
re reprezentu ją  postępową, rea­
lis tyczną lite ra tu rę  swoich cza­
sów, w yraża ją  postawę an ty fe - 
udalną. T a k im i są sztuki, w yd o ­
byte ze spuścizny Vegi w  Zw iąż 
ku Radzieckim , ta k im i są sztu­
k i Vegi pokazane współcześnie 
w  Polsce. Do tak ich  sztuk na le­
ży więc „P ies ogrodn ika", sztu­
ka ilu s tru ją ca  rozum  i powodze­
nie życiowe plebejusza i mąd 
rość jego chytrego sługi, prze­
c iw staw ione tępocie i sza lb ier­
stwom panów z a rys to k ra c ji — 
do tak ich  u tw o rów  należy „O w ­
cze Ź ród ło “ , zuchwały w  swej 
n iem al rew o lu cy jn e j w ym ow ie 
obraz bun tu  m ieszczaństwa i 
mas ludowych przeciw przemo­
cy feudalnego w ielm oży, buntu, 
zakończonego uśm ierceniem  fe ­
udalnego ty rana  przez powsta­
nie ludowe.

Do te j samej serii sztuk Ve- 
g i należy „N auczycie l tańców".

u tw ó r o problem atyce w  s ty lu  
„Psa og rodn ika“ : ubogi ja k  
c iu ra  szlachcic A ldem aro  (w  
istocie p lebej, bo cała, do p ro ­
logu sztuki wprowadzona h i­
storia  o jego zru jnow anym  m a­
ją tk u , to. w yraźna konw encja 
sceniczna) wchodzi do arysto ­
kratycznego domu A lb e rig a  w 
dwuznacznej ro li nauczyciela 
tańca i zdobywa serce nadob­
nej F lo re ili, m łodszej có rk i A l ­
beriga. Starsza córka F e lic ja ­
na, choć m ężatka, ,dąży_d$ ro ­
mansu z Aldemaj-em,' zły szla­
chcic V anda lino  kn u je  in try g i, 
by uw ieść F lo re llę  i skom pro­
m itow ać A ldem ara, itd . Całość 
jes t ostrą satyrą na m oralność 
szlachty feudalne j i apologią 
przebo jow ei energ ii 'A ldem ara. 
Rysunek obyczajow y jest śm iel 
szy niż u M olie ra , nerwowa, 
rwąca fabu ła  trzym a w idza w  
napięciu. Sztuka jest pełna lu ­
dowego op tym izm u, m łoda, peł­
na rozm achu i w igoru . M ożni 
są w yśm ian i i podani w  pogar­
dę, t r iu m fu ją  chudopachołk i i 
jeszcze m ize rn ie js i ich służący.

Talu jest w yraz „Nauczycie la 
tańców “ , n ic dziwnego, że i 
dzis ia j sztuka gorąco przem a­
w ia do widza. Połączenie tem a­
ty k i o sensie, społecznym z ży­
w io ło w ym i e lem entam i w ido ­
w iska, tańcem, m uzyką, śpie­
wem. pantom iną może dać w 
sum ie doskonały tea tra ln ie  ob­
raz św ie tne j, po trzech w iekach 
nadal żyw e j sztuki.

Piszę „może dać“ , ponieważ 
T ea tr Z iem i P om orskie j w B y ­
dgoszczy pokazał nam niestety 
bardzo m ało z tego, co zaw iera 
w  sobie sztuka Vegi. O gran i­
czył się jedyn ie  do tanecznej 
ba le tow ej fug i, do barwnego,

ale pustego w ew nę trzn ie  śpie­
wu, do pląsów i podrygów. Po­
w tórzono tu b łędy ja k ie  zapo­
czątkowało przedstaw ienie „Psa 
og rodn ika“ w  Łodzi i  W arsza­
wie, B łędy te polegają na usu­
w an iu  z kom ed ii Vegi tego, co 
w  n ich  społeczne i  plebejskie, 
a w ysuw an iu  na p lan pierwszy 
sk ła dn ików  „renesansow ej“  za­
baw y, tańców, h u la n k i, swa­
w o li. N aw et — w yborna  w 
szczegółach — inscenizacja k ra ­
kow ska „Owczego Ź ró d ła “  nie 
by ła  w o lna od tego błędu, od 
tych cha rakterystycznych w y ­
paczeń ducha najlepszych dzieł 
Vegi.

T e a tr w  Bydgoszczy dop ro ­
w adz ił wspom niane skłonności 
do absurdu. Z ro b ił co mógł, by 
k rw is ty  tekst Vegi pozbawić 
jego społecznej w ym o w y i  pod­
da ł całość up a rte j rew iom an ii. 
Że w  tych w arunkach  tekst 
Vegi m im o w szystko tu i ów ­
dzie szczerzył zęby — zasługa 
to doprawdy, n ie  tea tru , k tó ry  
bardzo się starał, by te zębv 
w yrw ać  albo je  p rzyn a jm n ie j 
spiłować, zasługa to m ocy sło­
wa w  teatrze. To zarazem doT 
wód, ja k  s ilny  w y ra z  m a ją  pew ­
ne sztuki Vegi, i zachęta, by 
nadal szukać w  dziele Vegi u - 
tw o ró w  cennych dla naszego 
tea tru  ludowego. O t j  poszuki­
wania w a rto  zaapelować.

A k to rzy  w Bydgoszczy śpie­
wają, tańczą, kręcą się po sce­
nie ja k  fry g i, pozują i k ryg u ją  
się — ani w  n ich praw dy, ani 
n iewym uszonej wesołości. Że to 
poza tym  zespół m łody, w śród 
ki aktorskiego wyrazu dość u- 
bogie — całość wypada jeszcze 
sm ętniej. Realistycznie gra 
chw ila m i B ron is ław  Kassowski 
(A ldem aro), m a te ria ł na dobrą 
ak to rkę  tk w i w U rszu li M o- 
d rzyńsk ie j (F lore lla).

Trzeba jednak . przyznać: a k ­
to rzy  m ie li mocno u trudn ione  
zadanie przez zły, n iesćenicrny 
przekład, „ tó ry m  kazano się im  
posługiwać. Pełno w tym  t łu ­
m aczeniu n ieudolności s ty lis ty ­
cznych, w u lga ryzm ów  w  rodza­

ju  „m a to ł“  czy „ps ia juszyć“ , 
zdań naciąganych dla rym ów  
itd . W łodzim ie rz S łobodnik jest 
dobrym  poetą — ale tym  ra ­
zem przekład się w yraźn ie  nie 
udał. A  że „N auczycie l tańców “ 
to sztuka zasługująca bezwa­
runkow o  na zagranie w  n ie je d ­
nym  teatrze (choć w  inne j kon 
cępcji reżyserskiej) dobrze b y ­
łoby wziąć się na nowo do ro ­
bo ty przekładow ej.

*
Inscenizatorem , reżyserem, 

dekora torem  i autorem  piose­
nek bydgoskiego przedstaw ie­
nia jest w  jedne j osobie d y re k ­
to r tea tru  A leksander Rodzie­
wicz. R u tynow any a k to r i do­
św iadczony k ie ro w n ik  zespołów 
tea tra lnych , obchodził n iedaw ­
no Rodziew icz 35-lecie swej 
pracy artystyczne j.

Na stanow isku dy re k to ra  Te­
a tró w  Z iem i Pom orskie j ro z w i­
ja  Rodziew icz ru c h liw ą  dzia­
łalność. T ea try  k ie row ane prze 
zeń obsługują spory szmat zie­
m i po lskie j, w tym  dwa duże 
ośrodki m ie jsk ie : Bydgoszcz i 
Toruń. M im o szczupłości perso­
nelu artystycznego, liczącego 
niecałe 50 osób, te a try  te gra ją  
równocześnie w trzech zespo­
łach: bydgoskim , to ru ń sk im  i 
objazdowym . Repertuar — po 
różnych wahaniach — jest o- 
becnie postępowy, uw zględnia w 
na leżytym  stopniu twórczość 
oolską, klasyczną oraz dram ato- 
p isarstwo radzieckie. O m yłka 
Rodziewicza z „Nauczycie lem  
tańców “  nie przekreśla zasług 
tea tru , grającego „N iem ców “ 
Kruczkow skiego i „W czora j i 
przedw czora j“ M aliszewskiego, 
„M ieszczan“  G orkiego i „Szczy­
gli zaułek“  Shawa, „B łę k itn ą  
porcelanę“ G rygu lisa  i „B ry g a ­
dę sz lifie rza K arh an a“ Kani.

O bjazdam i ob ję te są nawet 
tak ie  m iejscowości ja k  Solec 
K u ja w sk i, Szubin, Grębocin, 
Suchatówka, D rawsko, Rypin... 
W idz ze św iata pracy ma na­
reszcie o tw a rty  dostęp do Tea­
tró w  Z iem i Pom orskie j.

Kronika filmowa
F E S T IW A L  F IL M Ó W

CZEC H O SŁO W A C K IC H  
W  POLSCE

W  ro ku  bieżącym, podobnie 
ja k  w  la tach ub iegłych, odbę­
dzie się na ekranach polskich 
F es tiw a l F ilm ó w  Czechosłowa­
ckich. F estiw a l p ro jek tow any 
jest na m iesiąc m aj.

D R U K O W A N Y  SCENARIUSZ  
W  W Y D A N IU  K S IĄ Ż K O W Y M

Nakładem  F ilm o w e j A gencji 
W ydaw nicze j ukazał się w fo r ­
m ie broszury scenariusz Jana 
Rojew skiego do realizowanego 
obecnie f ilm u  z życia m łodzieży 
szkody m orsk ie j — „Z a łoga “ . W 
przedm owie do tego w y d a w n i­
ctw a F ilm o w a  A gencja W yda­
wnicza zapowiada w ydan ie  w  
ram ach zapoczątkowanej w  ten 
sposób b ib lio te k i film o w e j da l­
szych prac z zakresu film u , m. 
in. m a te ria łó w  historycznych, 
prac teore tycznych i  k ry ty c z ­
nych opracowali.

DW A R O B O TN IC ZE K L U B Y
F IL M O W E  PO W STAŁY  

W  S ZC ZE C IN IE

W Szczecinie pow sta ły : Ro­
botnicze K o ło  F ilm o w e  przy 
stoczni oraz R obotn iczy K lu b  
F ilm o w y  p rzy  D y re k c ji Pań­
stwowego Przem ysłu M iejscowe 
go. Zadaniem  tych placówek 
jest bliższe zapoznanie ro b o tn i­
ków  z zagadnieniem  postępo­
w e j k in em a to g ra fii.

Robotnicze K o ło  F ilm o w e  zor 
ganizowalo osta tn io w  stoczni 
pokaz f ilm u  radzieckiego „Z ie ­
m ia  w o la “ , połączony z dy ­
skusją.

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I K IN  
W 1 E S K IC H  I  O BJA ZD O ­

W YCH NA  D O L N Y M  ŚLĄSKU

W c h w ili obecnej na 'te ren ie  
Dolnego Śląska zna jdu je  się 60 
w ie jsk ich  k in  stałych o łącznej 
ilości 15.000 miejsc. W roku  
bież. „F ilm  P o lsk i“  u ruchom i 
dalszych 14 w ie jsk ich  sta łych 
k in , z k tó rych  7 o tw a rtych  zo­
stanie już  w najb liższych 
dniach. Do m iejscowości, k tó re  
nie m ają w łasnych k in  stałych 
docierają regu larn ie  k ina  objaz 
dowe. Teren Dolnego Śląska 
obsługuje obecnie 15 ekip  „ F i l ­
m u Polskiego“  Każde w ie jsk ie  
k ino  objazdowe daje m iesięcz­
nie 36 seansów film ow ych . N ie­
zależnie od tego ożyw ioną akcje 
ku ltu ra ln ą  na terenie wsi do l­
nośląskiej prowadzą objazdowe 
ek ipy ośw iatowe „F ilm u  Pol­
skiego“ . k tó re  system atycznie 
odw iedzają szkoły i św ie tlice  
spółdzie ln i p ro dukcy jnych  i 
PGR-ów. Obecnie w  woj. w ro ­
c ław skim  działa 39 tego rodzaju 
k in  ośw iatowych, k tó re  odw ie­
dzają przecię tn ie 500 wsi m ie­
sięcznie. W spółdzielniach pro­
dukcy jnych  i PGR-ach g łów ny 
nacisk k ładzie  się na w yśw ie ­
tlan ie  naukow ych film ó w  ro ln i­
czych, popu laryzu jących m eto­
dy radzieck ich uczonych.

nanie te j sym fon ii p rzew idu je  w  
końcu m aja  br., w  ram ach Fe­
s tiw a lu  M u z y k i Po lsk ie j.

F e liks  R yb ick i
Skończyłem  i  oddałem  do ra ­

dia  „S u itę  Ś ląską“  na chór m ie ­
szany i o rk ies trę  symfoniczną. 
O pracowałem  zbiorek maso­
w ych pieśn i radzieck ich na fo r ­
tepian. W ykończam  obecnie 
p a rty tu rę  koncertu  na f le t  z o r­
k ies trą . P rzygo tow u ję  d la  w y ­
dzia łu  dziecięcego Polskiego 
Radia szkice do baśni słowno- 
m uzycznej w ed ług u tw o ru  M a­
r i i  K onopn ick ie j „O  k rasno lud ­
kach i  sierotce M a ry s i“ . Praca 
ta za jm ie m i około czterech 
miesięcy.

Jerzy Sokorski
W  obecnej c h w ili skoncentro­

w a łem  się g łów n ie  nad rozpo­
czętą przeze m n ie  operą b tem a­
tyce współczesnej. Z niem ałą 
trem ą przystąp iłem  do tego za­
dania, n ie  jes t ono ła tw e , ty m  
bardzie j, że jes t to dziś u nas 
pierwsza próba tego rodzaju.

A k c ja  opery, k tó re j ty tu ł nie 
jest jeszcze usta lony, dzie je się 
częściowo w  W arszawie, czę­
ściowo na w s i w  w o jew ództw ie  
warszawskim , zahaczając tym  
samym o p rob lem atykę zarówno 
odbudowy m iasta ja k  przebudo­
w y  wsi.

M uzykę staram  się pisać ja k  
na jbardz ie j szczerze i bezpośre­
dnio. N ie  zaw iera jąc dosłow­

nych cyta tów  pieśni i  tańców  
ludowych, m uzyka opery je d y ­
nie w  sw ym  charakterze i na­
s tro ju  naw iązu je  bardzo s iln ie  
do tw orzyw a  po lsk ie j m u zyk i 
ludow ej.

W ładysław  Szpilm an
Obecnie pracuję nad koncer­

tem fo rtep ianow ym , będę się 
s ta ra ł wykończyć go w  tym  ro ­
ku.

O sta tn io  oddałem  do d ru k a  
zb iorek 12 pieśni dziecięcych. 
Pieśni te z instrum entow ałem  na 
o rk ies trę  kam eralną.

Niezależnie od powyższego 
kom ponuję w  dalszym  ciągu 
pieśni masowe.

Tadeusz Syg ietyński
W ciągu 2 la t p racy z m ło ­

dzieżą zespołu „M azowsze“  na­
pisałem  dla  niego szereg u tw o ­
rów.

Dobrze czy źle? F estiw a low e 
k o n c e r t; , na k tó rych  m łodzież 
„M azowsza“  w ykona część mo­
ich rzeczy, odpowiedzą na to 
b a rd zo  d la  m n ie  n iep o ko ją ce  
pytanie.

Z am ia ry  na przyszłość?
Bardzo rea lny ju ż  p ro je k t lu ­

dowego w odew ilu , w  w ykona­
n iu  — jakżeby inacze j! — uko­
chanej m o je j i w span ia łe j m ło ­
dzieży „M azowsza“ . N a tu ra ln ie , 
o ile  w o d e w il się uda.

W  m arcu nagrałem  6 pieśn i 
dla rad ia  i 6 p ieśn i na p ły ty . 
W szelkie pom ysły i p lany od­
kładam  na czas po pe łnej p re­
m ierze „M azowsza“  i po pow ro ­
cie z zamierzonego w ie lk iego 
tournee „M azowsza“  po k ra ju  i  
zagranicy.

Prapremiera sztuki Howarda Fasta 
w Pradze

16-go m arca odbyła się w  Ter 
atrze K am era lnym  w  Pradze 
p raprem iera  sztuk i How arda 
Fasta pt. „30 s reb rn ikó w “ .

Sztuka Fasta m ów i o w spó ł­
czesnych stosunkach w  S ta­
nach Zjednoczonych, przed­
staw ia jąc w ładców  W a ll Street, 
ja ko  następców i  dziedziców h i­

tle ryzm u. Jest ona p łom iennym  
aktem  oskarżenia przeciw  faszy 
zm ówi. Fast nie m ógł w ys taw ić  
swej sz tuk i w  swym  k ra ju , lec* 
przem ów iła  ona tym  p e łn ie j­
szym głosem w  w o lnym  k ra ju  
dem okracji ludow ej, w  Czecho­
s łow acji, stając się orężem w  
walce o pokój.

Z D Z I E J Ó W WY Ś CI GU POKOJ U
„TRYBUNY LUDU“ JRUDEHO PRAVA“

Postępy kolarzy węgierskich
Kolarze, węgierscy, k tó rzy  

starto  zali we wszystkich do­
tychczasowych W yścigach Poko­
ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „Rudeho 
P rava " za im ponow ali doskona­
ły m i pos'enami. W p ierw szym  
wyścigu w  roku  1948 ich 2 ze­
społy nie odegrały w iększej ro l i 
w w-.lce o czołowe m iejsca, a 
w  k la s y fik a c ji in d yw id u a ln e j 
najlepszy W ęgier Notas zajął 
9-le  miejsce.

W roku  1949, w  k tó ry m  w 
wyścigu s ta rtow a ło  17 zespołów, 
zanotow aliśm y słabe7 m iejsca 
W ęgrów w  k la s y fik a c ji zespoło­
wej. Ich pierwsza drużyna sk la­
sy fikow a ła  się wówczas na
12- ly m  m iejscu, a druga na
13- tym .

A le ,ju ż  w  ty m  wyścigu wśród 
ko la rzy  węgierskich żaczęly po­
ja w ia ć  się uta lentow ane jedno­
s tk i. k tó re  p o tra f iły  walczyć jak 
rów ny z rów nym  z czołówką 
wyścigu. N ajlepszym  z nich był 
24-le tn i m echanik z zawodu 
Sere, k tó ry  zajął ostatecznie 
8-me miejsce w k la s y fik a c ji in ­
dyw idua lne j.

Rok 1949 b y ł dla ko la rzy  wę­
gierskich rok iem  usilne j pracy. 
T renow a li p iln ie  aż do grudnia, 
a k iedy  nadszedł s tart I I I  W y­
ścigu Pokoju, w W arszawie w 
1950 roku stanęła na stadionie 
W ojska Polskiego doskonała

szóstka reprezentująca 
stwo węgierskie.

kolar-

W tym że roku zm ieniono re ­
gu lam in  wyścigu, ograniczając 
liczbę drużyn z każdego pań­
stwa do jednej. W I I I  W yścigu 
P oko ju  reprezentacja W ęgier 
zajęła ostatecznie 5-te m iejsce 
na 12 s ta rtu jących  zespołów. W 
pob itym  polu znalazła się m. in. 
drużyna polska, k tó ra  dotych­
czas była zespołem zdecydowa­
nie s iln ie jszym  od węgierskiego.

O w ie lk ich  postępach k o la rz y  
w ęgierskich śwdadczą rów nież 
czołowe pozycje, jak ie  za ję li w  
k la s y fik a c ji in dyw idu a ln e j I I I  
W yścigu P oko ju , w  pierwszej 
dziesiątce te j k la s y fik a c ji zna­
lazło sie aż 3-ch Węgrów. 28-let 
n i V ida , ko lpo rte r gazet, k tó ry  
w poprzednim  wyścigu za ją ł 
da le k ie  48 miejsce, tym  razem 
był 8-ty. 26-letn i blacharz O t- 
vos zdobył 7-me miejsce, a Sere 
powtórzy) sukces z 1949 r. za j­
m ując 9-te miejsce.

Sere i Ot vos i w tym  roku  
są w dobre j fo rm ie , o czym 
św iadczy ostatn i m eldunek *  
wyścigu kolarskiego dokoła je­
ziora Balaton N ie w ą tp liw ie  zo­
baczymy ich w  drużynie repre­
zentacyjne j Węgier. Dla Otvosa 
bv łby  to czw arty  n ieprzerw any 
s ta rt w W yścigu Pokoju.


